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Drugi dzień wizyty premiera Indii
. ""   ........ ........... . '  I———

Edward Gierek i Morarji Desai ■ 
przeprowadzili rozmowy plenarne 

Wizyta indyjskiego gościa w Belwederze

Porozumienie ograniczające wyścig zbrojeń 
przyniesie owoce całej ludzkości
Leonid Breżniew i Jimmy Carter przybyli do stolicy Austrii

Podczas rozmów plenarnych.

Wiedeńskie spotkanie w
WIEDEŃ (PAP). Od 15 bm„ przez następne trzy dni, oczy ca­

łego świata skierowane są na Wiedeń. Rozpoczęło się tam. bo­
wiem spotkanie przywódców radzieckiego, Leonida Breżniewa 
z prezydentem Stanów Zjednoczonych, Jimmy Carterem, bę­
dące wydarzeniem o wielkiej wadze dla całokształtu stosun­
ków międzynarodowych, dla ograniczenia wyścigu zbrojeń i 
postępów rozbrojenia, dla dalszej, jeszcze pełniejszej realizacji 
postanowień Aktu Końcowego KBWE.

centrum uwagi światowej

(P) 15 bm. był drugim dniem — składanej na zaproszenie 
I sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka i prezesa Rady Mini­
strów Piotra Jaroszewicza — oficjalnej wizyty w Polsce pre- ' 
miera Republiki Indii Morarji Desaia.

Spotkanie w Belwederze
W piątek przewodniczący 

Rady Państwa Henryk Jab­
łoński przyjął w Belwederze 
premiera Republiki Indii Mo­
rarji Desaia.

W toku spotkania omówiono 
sprawy dalszego rozwoju stosun-

Henryk Jabłoński 
przyjął dowódcę 
sil zbrojnych Finlandii

(P) Przewodniczący Rady 
Państwa — Henryk Jabłoński 
przyjął 15 bm. w Belwederze, 
naczelnego dowódcę sił zbroj­
nych Finlandii gen. Lauri Jo­
hannesa Sutela.

W spotkaniu uczestniczyli: 
minister Obrony Narodowej gen. 
armii Wojciech Jaruzelski .oraz 
szef Sztabu Generalnego WP, 
wiceminister ON gen. broni Flo­
rian Siwicki.

Obecny był ambasador Finlan­
dii w Polsce Ralph Enckell.

(PAP)

ków między obu państwami. I 
Tematem rozmowy były także i 
zagadnienia międzynarodowe. |

W rozmowie uczestniczyli mi- j 
nistrowie spraw zagranicznych j 
Polski i Indii — Emil Wójta- i 
szek i Atal Behari Yajpayee. i 

Obecni byli ambasadorowie 
obu krajów — Jan Czapla i 
Sudarshan Kumar Bhutani.

Rozmowy plenarne
15 bm. w godzinach przed- , 

południowych odbyły się w 
siedzibie Sejmu PRL polsko- > 
-indyjskie rozmowy plenarne, 1 
którym przewodniczyli przy- ! 
wódcy obu krajów Edward | 
Gierek i Morarji Desai.

Ze strony polskiej w rozmo- i 
wach uczestniczyli: członkowie 
Biura Politycznego KC PZPR, 
sekretarz KC Edward Babiuch. 
wiceprezesi Rady Ministrów 
Mieczysław Jagielski i Jan 
Szydlak oraz sekretarz KC PZPR 
Ryszard Frelelc, minister spraw 
zagranicznych Emil Wojtaszek, 
kierownicy wydziałów KC PZPR 
Jerzy Waszczuk i Wacław Piąt­
kowski, minister górnictwa 
Włodzimierz Lejczak, ambasa­
dor PRL w Republice Indii Jan

Inauguracyjne posiedzenie
komitetu budowy

(P) 15 bm. w morskich Kro­
nikach Polski zapisana została 
znamienna karta. W Gmachu 
Wyższej Szkoły Morskiej w 
Gdyni odbyło się inauguracyjne 
posiedzenie społecznego komite­
tu budowy nowego żaglowca 
szkolnego „Dar Młodzieży”.

W skład komitetu weszli 
przedstawiciele władz, twórcy, 
naukowcy, działacze społeczni, 
ludzie morza. Podpisano umo­
wę o budowie „Daru Młodzie­
ży” — pomiędzy społecznym 
komitetem a przemysłem okrę­
towym.

W ten sposób, wysunięta 
przed rokiem przez gdańską 
młodzeż zrzeszona w FSZMP. a 
podjęta przez młodzież całego 
kraju, inicjatywa budowy spo­
łecznym wysiłkiem następcy 
słynnego „Daru Pomorza”, 
wkroczyła w stadium realizacji.

Na uroczyste posiedzenie, któ­
remu przewodniczył członek 
Biura Politycznego, sekretarz 
KC PZPR — Edward Babiuch. 
przewodniczący społecznego ko­
mitetu budowy „Daru Młodzie­
ży”, przybyli przedstawiciele or­
ganizacji młodzieżowych z ca­
łego kraju oraz reprezentanci

„Daru Młodzieży" 
gospodarki morskiej; wśród nich 
ci, którzy swój chrzest morski 
odbywali przed laty pod żagla­
mi „Daru Pomorza”. Przybyli 
także przyszli budowniczowie 
nowej fregaty, przedstawiciele 
Stoczni Gdańskiej im. Lenina 
oraz zakładów, które będą z 
nią w tym dziele współpraco­
wać.

W czasie posiedzenia przy­
pomniano, że inicjatywa budo­
wy „Daru Młodzieży” wysunię­
ta' została 19.VI.1978 r. — podczas 
spotkania Edwarda Gierka z 
ludźmi morza. Od tego czasu 
młodzież całego kraju zgłosiła 
ok. 2 tys. deklaracji finansowe­
go i rzeczowego wsparcia budo-
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Jest to pierwsze spotkanie 
miedzy Leonidem Breżnie­
wem a prezydentem Carte­
rem. Celem tego spotkania 
jest podpisanie drugiego ra- 
dziecko-arnerykańskiego po­
rozumienia o ograniczeniu 

'strategicznych zbrojeń ofen­
sywnych (SALT II), co na­
stąpi w poniedziałek, 18 bm.

Rozmowy, jakie Leonid Bre­
żniew i Jimmv Carter przepro­

wadzą w Wiedniu, dotyczyć bę­
dą — według zgodnego zdania 
wszystkich obserwatorów — ca­
łokształtu problematyki mię­
dzynarodowej. a tvm samym 
wywrą decydujący wpływ na 
rozwój sytuacji w świecie.

Specjalny wysłannik PAP, 
Andrzej Rayzacher, pisze:

Srebrzysty samolot Aerof lo­
tu. którym Leonid Breżniew 
wraz z towarzyszącymi mu oso­
bami przybył z Moskwy do

I Wiednia, wyładował na lotnis- 
l ku Schwechat o godz. 10.45, 

Przywódcę radzieckiego witali 
prezydent Austrii. Rudolf Kirch- 
schlaeger, kanclerz Bruno Krei- 
sky na czele członków rządu i 
inne osobistości. Leonid Breż­
niew przeszedł przed frontem 
kompanii honorowej, która od­
dała mu honory wojskowe,

W wiedeńskim biurze praso­
wym podano oficjalnie listę oso-

W Wiedniu podano do wiado­
mości, że redakcja ostateczne­
go tekstu porozumienia SALT 
II. które zostanie podpisane 18 
bm. została już zakończona.

W piątek po obiedzie i wieczo­
rem odbyły się pierwsze nie­
formalne spotkania między u- 
czestnikami radziecko-amery- 
kańskiego „szczytu”. Sekretarz 
generalny KC KPZR, przewod­
niczący Rady Najwyższej ZSRR

„Lalki na Barbakanie”
Kraków inauguruje 
nową imprezą

Informacjo własna
(P) Z inicjatywy Państwowe­

go Teatru Lalki i Maski „Gro­
teska”. Kraków inauguruje 17 
bm. nową bardzo cenną, ogólno­
polską imprezę kulturalną z 
udziałem obcokrajowców. Jest 
nią Przegląd Widowisk Lalko­
wych dla Dorosłych, pod nazwą 
„Lalki na Barbakanie”. Przeg­
ląd potrwa do 24 bm.

Teatr lalkowy dla dorosłych 
jest już w naszym kraju zja­
wiskiem, które doczekało się 
sporej tradycji Nie zawsze jed­
nak zauważało się u nas tę in­
teresującą działalność lalkarzy. 
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

CAF—Langua

Czapla oraz przedstawiciele wie- ! 
lu resortów.

Ze strony indyjskiej w rozmo- i 
wach wzięli udział: minister . 
spraw zagranicznych Atal Be­
hari Vajpayee, sekretarz Urzę- I 
du Premiera V. Shanhar. ambn- ' 
sador Republiki Indii w Polsce ‘ 
Sudarshan Kumar Bhutani i in­
ne osobistości towarzyszące pre­
mierowi Republiki Indii.

Przedmiotem plenarnego spot­
kania były wszystkie najważ­
niejsze sprawy dotychczasowego 
i dalszego rozwoju stosunków 
przyjacielskiej współpracy po­
między Polską Rzecząpospolitą 
Ludową i Republiką indyjską. * 
Edward Gierek ti Morarji Desai i 
podkreślili wolę obydwu stron i 
kontynuowania zapoczątkowane- j 
go przeszło 25 lat temu pomyśl- ' 
nego rozwoju tych stosunków w I 
sferze politycznej, ekonomicznej, ; 
kulturaląej i w innych dziedzi- ; 
nhch. Szczególną uwagę zwró- : 
cono na pogłębianie ekonomicz- i 
nego partnerstwa w rozwoju po- 
przez dalsze rozszerzenie wy- ! 
miany handlowej, kooperację i i 
specjalizację przemysłową. •
wspólne przedsięwzięcia i podej- : 
mowanie współpracy w innych ! 
formach, a także poprzez współ- i 
działanie na rynkach trzecich, i 
Obydwie strony wysoko cenią 
dobry klimat całokształtu sto­
sunków polsko-indyjskich i 
pragną nadal go pogłębiać.

W toku rozmów omówiono 
szeroko aktualne problemy mię­
dzynarodowe. Potwierdziła się 
daleko idąca zbieżność ocen i , 
stanowisk Polski i Indii oraz ’ 
obustronna wola rozszerzenia i 
ich współdziałania w dążeniu j 
do umocnienia międzynarodowe­
go bezpieczeństwa i pokoju po- ' 
przez rozwijanie polityki odpre- | 
żenią i otwarcie dróg ku rot- i 
brojeniu.

Obydwaj przywódcy w szcze­
gólności dali ponownie wyrai 
pełnego poparcia dla II radziec- 
ko-amerykańskiego porozumienia 
o ograniczeniu ofensywnych 
zbrojeń strategicznych jako do­
niosłego dla sprawy zapobieże­
nia nowej wojnie światowej, 
przerwania niebezpiecznego wy­
ścigu zbrojeń i zapoczątkowa­
nia rozbrojenia.

Edward Gierek wyraził sza­
cunek dla aktywnej pokojowej 
polityki Republiki Indyjskiej w 
Azji, w ruchu państw niezaan- 
gażowanych i w ogóle na are­
nie międzynarodowej. Morarji 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Jak zdobyć tytuł
z mgr. Antonim Pielą 

naczelnikiem miasta

(P) — Tytuł wicemistrza gospo­
darności zdobył Przeworsk w 
roku 1969, tytuł mistrza w roku 
1971, powtarzając ten sukces w 
sześć lat później. Między mi­
strzowskimi tytułami była na­
groda 30-lecia. Ponieważ od 10 
łat pełni Pan funkcje najpierw 
przewodniczącego MRN, a obec­
nie Naczelnika Miasta, proszę 
nam powiedzieć, jak to się robi?

Święto Islandii 
Depesza z Polski

(p) Z okazji święta narodo­
wego Republiki Islandii, przy­
padającego w dniu 17 bm., prze­
wodniczący Rady Państwa Hen­
ryk Jabłoński wystosował de­
peszę gratulacyjną do prezy­
denta Islandii Kristjana Eldjar- 
na. (PAP)

Przeworsk
Jak zdobywa tytuły mistrzow­
skie?

— Chciałbym podkreślić. że 
tytuły wypracowali mieszkańcy. 
To jest nie tylko stwierdzenie 
faktów, to jest także głównv 
przepis na sukces. Wymaga on 
od wszystkich gospodarskiego 
myślenia, zespołowej troski o to 
co wspólne i wspólnego, często 
fizycznego, wysiłku na rzecz 
miasta, w którym żyjemy, pra­
cujemy. uczymy się i którego 
kłopoty i radości dzielimy mie­
dzy siebie.

— Czy to oznacza, tę laanga- 
żowanię społeczeństwa w sprawy 
miasta jest jut powszechne?

— Osiągnęliśmy taki stan, że 
większość wywiera moralna pre­
sję na tych. którzy chcieliby 
krzątać się wyłącznie przy włas­
nych, osobistych sprawach. I ta 
większość, niezwykle aktywna, 
narzuca pozostałym swój sposób 
myślenia i działania, sposób, któ-

Z prac Prezydium Rządu
* Rozwój przestrzenny woj. katowickiego
* Specjalizacja zawodowa inżynierów

(P) Jak informuje rzecznik 
prasowy rządu —- 15 bm. 
Prezydium Rządu rozpatrzyło 
i akceptowało kierunki roz­
woju przestrzennego w woje­
wództwie katowickim.

Ustalenia zawarte w przedsta­
wionym opracowaniu były kon­
sultowane z aktywem politycz­
no-gospodarczym śląska i Zag­
łębia. Intencja przyjętych roz­
wiązań jest tworzenie podstaw 
umożliwiających dalsza odczu­
walną poprawę warunków ży­
cia i pracy mieszkańców woj. 
katowickiego.

PrzeBrodnicząci Rady Państwa 
przyjął ambasadora PRl 
w Kampticzańskiej 
Repuhlics ludowej

(P) Przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk -Jabłoński przyjął 
15 bm. nowo mianowanego am­
basadora PRL w Kampuczań- 
skiej Republice Ludowej Sergiu­
sza Mikulicza. (P)

Zakłada się, że rozwojowi 
przemysłu, kiery w tym regio­
nie opiera sie przede wszyst­
kim na istniejących zasobach 
produkcyjnych i surowcowych. 
t.owarzYS/:vć powinna harmo­
nijna rozbudowa substancji 
mieszkaniowej, sieci usług oraz 
systemów infrastruktury tech­
nicznej. Mocno zostały zaakcen­
towane także i te działania, 
które wiażą sie • z rozwojem 
nauki i szkolnictwa, jak rów­
nież zasrolcajamem potrzeb kul- 
turalno-bytowych mieszkańców.

Ustalony kierunkowy program 
wyznacza przestrzenne ramy 
dla kontynuowania wyjątkowo 
skomplikowanej nn tvm terenie 
działalności inwestycyjnej. Na 

! plan pierwszy wysunięto odno­
wę i należyte kształtowanie 
środowiska nrzez stosowanie 
rozlicznych i zakrojonych na 
duża skale zabiegów technicz­
nych oraz różnych form ochrony 
i zabezpieczeń. Przewiduje się 
rozbudowę systemów zaopatrze­
nia i obsługi technicznej, zwła­
szcza transportu, co powinno 
zapewnić stopniowa ale wyraź­
na poprawę funkcjonowania ca­
łego układu tej największej w 
kraju aglomeracji miaisko-prze- 
(O DOKOŃCZENIE NA STR. 2

(P) Prezydent Austrii Rudolf Kirchschlaeger wita Leonida 
Breżniewa. caf—tass

bistoścl towarzyszących obu sze­
fom państw.

Ze strony radzieckiej przybyli 
do Wiednia: członkowie Biura 
Poetycznego KG KPZR — mini­
ster spraw zagranicznych. An- 
driei Gromyko, minister Obro­
ny, Dmitrij Ustinow. sekreta™ 
KC KPZR. Konstantln Czer- 
nienko, a także pierwszy zastęp­
ca ministra obrony, szef szta­
bu generalnego radzieckich sił 
zbrojnych Nikołaj Ogarkow o- 
raz rzecznik delegacji, Leonid 
Zamiatin

Z prezydentem Carterem przy­
byli: sekretarz stanu, Cyrus 
Vance. minister obrony, Harold 
Brown, doradca prezydenta d's 
bezpieczeństwa narodowego — 
Zbigniew Brzeziński, szef kole­
gium szefów sztabów sił zbroj­
nych. gen. David Jones oraz 
rzecznik Białego Domu, Jody 
Powell.

Przybyli również eksperci ra- 
I dzieccy i amerykańscy, zwłasz- 
l cza od spraw rozbrojenia.

1 prezydent Stanów Zjednoczo­
nych złożyli protekolarną wizy­
tę prezydentowi Republiki Au­
strii. która to wizyta dala im 
okazję do kilkunastominutowe- 
go spotkania w Sali Różane; 
Zamku Hofburg,

Oprócz wspólnych odwiedzin 
u prezydenta Kirchschlaegera, 
Leonid Breżniew i Jimmy Car­
ter spotkali sie raz jeszcze we 
■wspólnej loży w Burgtheater 
podczas premierowego przedsta­
wienia opery Mozarta „Uprowa­
dzenie z Seraju”.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4) 
(Klimat wielkiego wydarzenia 
— str. 4)

Usuwanie 
skutków wichury 
w woj. radomskim

Porządkowanie parków i osiedli

Czyn obywatelski radomskiej młodzieży
Informacja własna

(R) Pod znakiem realizacji czynu młodzieżowego upłynął wczo­
rajszy dzień uczniom radomskich szkól średnich.

15 bm. w różnych punktach 
Radomia, parkach, skwerach, 
dzielnicach mieszkaniowych 
młodzież porządkowała teren, 
siała trawę. Front robót zo­
stał przygotowany przez Wo­
jewódzkie Przedsiębiorstwo 
Gospodarki Komunalnej, Miej­
ski Zarząd Dróg i Mostów, 
spółdzielnie mieszkaniowe.

mistrza

ry pomału staje się powszechnie ■ 
obowiązującym stylem bycia.

— Przeworsk liczy 11 tys. 
mieszkańców, ą wartość ubiegło­
rocznych czynów społecznych 
sięga 1* milionów zŁ Jeśli odli­
czyć dzieci f emerytów to otrzy­
mamy średnią, zdąje się. bliską 
rekordu krajowego?

— Ja liczę z dziećmi i emery­
tami. Przecież w końcu chodzi 
nie tylko o robienie łopatą, lecz 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Praca młodzieży była konty­
nuacją czynu obywatelskiego 
podjętego przez mieszkańców 
Radomia i koncentrowała się w 
tych miejscach, gdzie wcześniej 
pozostał już trwały ślad spo­
łecznej pracy. Najliczniejsza 
grupa młodzieży pracowała przy 
budowie amfiteatru. Podczas 
pierwszej zmiany spotkaliśmy 
tam 300 osobową grupę uczniów 
z zasadniczej szkoły samocho­
dowej, szkoły przyzakładowej 
„Zrembu”, technikum przemy­
słu skórzanego i zasadniczej 
szkoły skórzanej „Radoekóru”. 
Młodzież kopała rowy i ukła­
dała kable energetyczne, praco­
wała przy wykopach pod fun­
damenty budynku projekcyjne­
go. Pracami koordynował ko­
mitet osiedlowy „Obozisko”.

Gwarno było także w Starym 
Ogrodzie, Prace porządkowe 
wykonywali tam uczniowie III 
Liceum Ogólnokształcącego im. 
D. Czachowskiego.

150 tys. ton pszenicy 
z ZSRR przeładowano 
na stacji w Gieniuszach

(P) Od blisko pól roku na 
przygranicznej stacji PKP w 
Gieniuszach trwa przeładunek 
zboża z ZSRR.

15 bm. kolejarze przeładowali 
150-tysięczną tonę radzieckiej 
pszenicy, przesłanej w br. tą 
drogą do Polski. Ostatnio w cią­
gu doby przyjmuje się w Ge­
niuszach średnio po 2,5 tys. ton 
zboża, a także wiele innych ra­
dzieckich towarów — np. pali­
wo, maszyny rolnicze i części 
zamienne. (PAP)

Młodzież pracowała także na 
rzecz osiedli mieszkaniowych. 
W dzielnicy Golebiów uczniowie 
z technikum mechanicznego i 
budowlanego układali kabel 
energetyczny, w osiedlu „Nad 
Potokiem" porządkowano tere­
ny między blokami mieszkalny­
mi, natomiast uczennice liceum 
medycznego urządzały skwer w 
pobliżu remontowanego budyn­
ku teatru. Uczniowie pracowali 
na dwie i trzy zmiany. Po po­
łudniu porządkowano osiedle 
„Ustronie”.

W realizacji czynu młodzie­
żowego brało udział 9.5 tys. 
dziewcząt i chłopców z radom­
skich szkół średnich. Efektem 
tych prac były uporządkowane 
parki, skwery, dzielnice.

(bw, jęh)

(R) Przez cały, wczorajszy 
dzień — 15 bm. usuwano skutki 
krótkotrwałej wichury, która 
14 bm. przeszła nad częścią woj. 
radomskiego. Silny wiatr po­
wali! wiele drzew, które pada- 
jac spowodowały sporo uszko­
dzeń. Dwa drzewa zatarasowa­
ły drogę Radom — Kozienice w 
Rajcu, a dwa inne drogę w oko­
licach Pionek. Zawalidrogi zo­
stały szybko usunięte a ruch 
kołowy przywrócony.

Padajace drzewa spowodowa­
ły również 26 uszkodzeń napo­
wietrznych linii energetycznych, 
w wyniku czego nastąpiło kilku­
godzinne wyłączenie dopływu 
energii elektrycznej do kilku­
dziesięciu wsi. znajdujących się 
na terenie działania zakładu e- 
nergetycznego w Radomiu, któ­
ry obejmuje stolicę wojewódz­
twa oraz 16 okolicznych gmin. 
14 pracujących wczoraj brygad 
energetyków wymieniało rów­
nież popękane izolatory porce­
lanowe. które silnie rozgrzane 
przez słońce zostały następnie 
uszkodzone w czasie padające­
go deszczu. Przerwa w przesy­
łaniu energii elektrycznej wy­
stąpiła na 8 liniach średniego 
napięcia. (TMZ)

Inauguracja Dni Kultury i Sztuki Metalowców w Radomiu
Informacja własna

(R) Ponad 100 amatorskich 
[ prac artystycznych — obrazów, 

rzeźb, tkanin — zgromadzono w 
j zakładowym domu kultury 
! „Waltera" w Radomiu. Te wiele 

ka prezentacje dorobku plasty- 
* ków-amatorów z okazji Dni 
! Kultury i Sztuki Metalowców 
| udostępniono 15 bm. licznie 
i nrzybylej z całego kraju publi- 
■ czności.

W wielodniowej imurezie, któ­
rej organizatorem jest Zarząd 
Główny Zw. Zaw. Metalowców 
przedstawiony bedzie 35-Ietni 
dorobek plastyków, orkiestr dę­
tych z zakładów metalowych 
woj. radomskiego i kieleckiego. 
Ukazany jest on na dwóch wy­
stawach — „walterowskiej” i 
w zakładowym domu kultury 
„Iskry” w Kielcach. Tego sa­
mego bowiem dnia fotograficy- 
metalowcy z Radomia i woj. ra­
domskiego a wśród nich człon­
kowie klubu fotografiki — „Za­

rys” z „Waltera”, zaprezento; 
wali swoje prace w kieleckiej 
„Iskrze”.

Podobne imprezy z udziałem 
radomskich metalowców-artys- 
tów i aktorów odbędą sie 16 i 
17 btn. w FSC w Skarżyskich 
Zakładach Metalowych „Pre- 
dcm-Mesko" i w domu kultury 
rsc w Starachowicach. W 
Skarżysku 16 bm. wystąpią 
amatorskie zespoły teatralne z 
„Waltera", w Starachowicach 
zaś 17 bm. — w wielkiej pre­
zentacji zakładowych orkiestr 
dętych udział weźmie również 
orkiestra z „Waltera”.

Organizatorzy radomskich im­
prez artystycznych z ZDK „Wal­
tera” zapraszają na wystawę 
piastyków-amatorów. która
czynna bedzie do końca bm.. na 
konkursy czytelnicze, spotkania 
z twórcami-amatorami prezen­
tującymi 35-letni dorobek meta­
lowców nie tylko przodujących 
w pracy, ale mających również 
interesujące osiągnięcia w dzia­
łalności artystycznej i kultural­
nej. (be-de)
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Ruch komunistyczny i robotniczy 
lat siedemdziesiątych
Konferencja teoretyczna w Warszawie

(P) Przed 10 laty, w czerw­
cu 1969 r. odbyła się w Mo­
skwie międzynarodowa nara­
da partii komunistycznych i 
robotniczych, w której wzięli 
udział przedstawiciele 75 par­
tii z całego świata.

W rocznicę tego doniosłego 
wydarzenia dla ruchu robotni­
czego i wszystkich postępowych 
sil na świecie, 15 bm. odbyła się 
w Warszawie konferencja teo­
retyczna pn.: „Ruch komunisty­
czny i robotniczy lat siedem­
dziesiątych". W konferencji zor­
ganizowanej przez Instytut Ru­
chu Robotniczego WSNS przy 
KC PZPR i Instytut Podstawo­
wych Problemów Marksizmu- 
Leninizmu KC PZPR uczestni­
czyło kilkudziesięciu naukowców 
z ośrodków naukowo-badaw­
czych kraju, podejmujących pro­
blematykę współczesnego mię­
dzynarodowego ruchu robotni­
czego.

Witając zebranych rektor 
WSNS prof. Władysław Zastaw­
ny wskazał na znaczenie Narady 
Moskiewskiej dla dalszego uma­
cniania się międzynarodowego 
ruchu komunistycznego i ro­
botniczego i zwiększania jego 
roli w kształtowaniu pokojowej 
przyszłości świata.

Obrady otworzy! sekretarz KC 
PZPR, Ryszard Frelek, który 
podkreślił wagę Jaką nasza par­
tia i kraj przykładają do dzie­
dzictwa Narady Moskiewskiej. 
Potwierdziła ona, stwierdził, iż 
historyczną misją ruchu komu­
nistycznego i robotniczego jest 
zapobieżenie wojnie nuklearnej 
1 budowa trwałego pokoju. Na­
rada uwidoczniła żywotność idei 
marksizmu-leninizmu i wskazała 
na konieczność umacniania ideo­
wej jedności międzynarodowego 
ruchu komunistycznego i robot­
niczego. Minione 10 lat potwier­
dziło słuszność założeń przyję­
tych w Moskwie. Mówca pod­
kreślił rolę PZPR w realizacji 
treści i programu Narady Mos­
kiewskiej, stwierdzając, że na­
sza partia będzie kontynuować 
politykę zmierzającą do umoc­
nienia i zwiększenia aktywności 
międzynarodowego ruchu robot­
niczego.

W referatach, jak i w dy­
skusji zwrócono uwagę na to, 
że na przestrzeni ostatnich 10 
lat miał w świecie miejsce pro­
ces dalszego rozwoju ruchu ko­
munistycznego i robotniczego, 
który doskonalił formy i treści 
swego działania. Poddano anali­
zie główne kierunki aktywności 
międzynarodowego ruchu komu­
nistycznego i robotniczego, jego 
walki o postęp społeczny, prze­
ciwstawianie się wszelkim prze­
jawom wyzysku i eksploatacji

oraz Jego Intensywnych działań 
na rzecz polityki pokojowego 
współistnienia.

Omówiono również problemy, 
których rozwiązanie przyczyni­
łoby się do dalszego umocnienia 
jedności i współpracy między­
narodowego ruchu. Odrębnym 
nurtem dyskusji była problema­
tyka aktualnej polityki mao- 
istowskiego kierownictwa KP 
Chin, która skierowana jest 
przeciwko jednościowym ten­
dencjom międzynarodowego ru­
chu. Szczególnie podkreślono 
ujemną rolę maoistowskiej po­
lityki zagranicznej oraz nega­
tywne skutki dla postępu jakie 
przynosi antyradzieckość tej po­
lityki.

W konferencji uczestniczyli: 
kierownik Wydziału Zagranicz­
nego KC PZPR Wacław Piąt­
kowski i zastępca kierownika 
Wydziału Pracy Ideowo-Wycho- 
wawczej KC PZPR Stefan Opa­
ra. (PAP)

Drugi dzień wizyty premiera Indii KRONIKA DYPLOMATYCZNA

Seria tragicznych 
wypadków na szosach

Informacja własna
(P) Kroniki milicyjne znów 

odnotowały wiele tragicznych 
wypadków drogowych. Są zabi­
ci i ranni.

I tak — do tragedii doszło u- 
bieglej doby w Witkowie, woj. 
Zamość. Samochód marki „Sy­
rena” prowadzony przez Alek­
sandra J. wskutek nadmiernej 
szybkości i niesprawnego ukła­
du hamulcowego, wywrócił się 
na zakręcie drogi. Śmierć na 
miejscu poniósł pasażer Zbig­
niew T., a kierowca zmarł w 
szpitalu.

W miejscowości Płakowiec, 
woj. Jelenia Góra samochód 
marki „Żuk” prowadzony przez 
Jerzego M. wypadł na zakręcie 
z szosy i wyładował w rowie 
melioracyjnym. Kierowca został 
ciężko ranny. (LAT)

NA MARGINESIE
DNIA

MAJSTERSZTYK
KRAKÓW. Z publikacji 

„Echa Krakowa” pt. „Nie mo­
gą decydować tylko pienią­
dze. Co zrobić, aby młodzi 
garnęli się do rzemiosła?”: 
„Mimo wszystko, o tym. czy 
do mało popularnych zawo­
dów zaczna się zgłaszać mło­
dzi. będą decydować pienią­
dze”.

DZIĘCIOŁ (WIERSZÓW) 
KUJE

WROCŁAW. Notatka z 
„Gazet;/ Robotniczej”: „Pięk­
ne stare topole rosnące przy 
ul. Żmigrodzkiej znalazły się 
w ciężkich tarapatach, bo zo­
stały zaatakowane przez ja­
kieś robale. ktćre żrą drze­
wa to zastraszającym tem­
pie. Topole byłyby bardzo 
zobowiązane, a robaki blade 
ze strachu, gdyby Liga Och­
rony Przyrody i szefowie 
od zieleni miejskiej przysłali 
tu swoich ludzi”.

SIŁA ZŁEGO
OPOLE. W „Trybunie Od­

rzańskiej” czytamy: „W kla­
sach VI i VII pewnej opol­
skiej szkoły podstawowej od­
były się klasówki... Pytanie: 
czym charakteryzuje się st- 
ła? Odpowiedź: Siła charak­
teryzuje się tym, że jest sil­
na i niebezpieczna dla każ­
dego. Pytanie: Cg to jest 
roztwór nasycony? Odpo­
wiedź: Roztwur. którego na­
zywam’/ nasyconym, jest ta­
ki, że jest tłusty”.

...I SOBIE!
GDAŃSK. Próbka horosko­

pu drukowanego w „Wie­
czorze Wybrzeża”: „Wodnik... 
Uważaj na to, co i do kogo 
mówisz. Możesz nieświadomie 
sprawić komuś przykrość”.

ZET-ES

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
Desal dal wyraz uanania dla 
czynnej roli Polaki w budowie 
bezpieczeństwa i pokoji^ w Euro­
pie oraz w działaniach na rzecz 
kształtowania pokojowych sto­
sunków w świecie.

Rozmowy przebiegły w ser­
decznej, przyjacielskiej atmosfe­
rze.

W sobotę odbędzie się jeszcze 
jedno, końoowe spotkanie. 
Wizyto
u Piotra Jaroszewicza

W godzinach popołudniowych 
premier Republiki Indii Mora- 
rjd Desai złożył kurtuazyjną 
wizytę prezesowi Rady Minis­
trów Piotrowi Jaroszewiczowi.

W rozmowie uczestniczyli mi­
nistrowie spraw zagranicznych 
Polski 1 Indii — Emil Wojta­
szek i Atal Behari Vajpayee.

Obecni byli ambasadorowie obu 
krajów: Jan Czapla i Sudarshan 
Kumar Bhutani.
W Centrum
Zdrowia Dziecka

Również w piątek Indyjski 
gość odwiedził tereny Centrum

Postęp w targowym obiektywie

Awans przemysłu maszynowego
Od naszego specjalnego wysłannika 

HENRYKA CHĄDZYŃSKIEGO

(P) Fragment ekspozycji przemysłu maszynowego

wv-
8400 

w 
no- 
tra-

(P) Gdyby na podstawie pol­
skiej ekspozycji targowej w Po­
znaniu prezentowanej w tym 
roku mierzyć postęp, jaki do­
konał się w naszym przymyśle, 
to niewątpliwie jako jego wyz­
naczniki nowoczesności czoło­
we miejsce zajęłyby stoiska 
przemysłu maszynowego. Jest 
to o tyle istotne, że w każdej 
nowoczesnej gospodarce prze­
mysł ten decyduje o metodach 
wytwarzania we wszystkich 
dziedzinach produkcji, a także 
w znacznym stopniu o nowo­
czesności oferty rynkowej.

Obecnie przemysł maszynowy 
prezentując wiele wyrobów na 
poziomie światowym, występu­
je także jako coraz bardziej li­
czący się eksporter i to na ryn­
ki o szczególnie wysokich 
maganiach. Spośród ponad 
eksponatów, pokazywanych 
Poznaniu, jest ponad 1200 
wości. Niektóre dziedziny
dycyjnie już znane na rynkach, 
doskonalą swoje wyroby, jak np. 
silniki elektryczne, których osta­
tnia seria dostosowana jest do 
wymagań obowiązujących w 
krajach najwyżej rozwiniętych. 
Dla szerokiej publiczności szcze­
gólnie interesujące były stoiska, 
które prezentują bliskie wszyst­
kim artykuły powszechnego 
użytku. Pisaliśmy o eksporto­
wej ekspansji „Polamu”, który 
zadziwił bogactwem wzornic­
twa kinkietów i lamp, a który 
jednocześnie jest eksporterem 
maszyn i całych ciągów techno­
logicznych, np. do produkcji ża­
rówek.

Także w stoiskach „P redo mu” 
widać było szereg ciekawych 
nowości sprzedawanych przez 
„Uniwersał”, przy czym nie­
zwykle ciekawy był nowy ro­
dzaj uniwersalnego robota ku­
chennego, który w odróżnieniu 
od innych jest całkowicie ory­
ginalną polską konstrukcją. 
Chyba jednak największe tłu­
my zwiedzających obok stoisk 
motoryzacji gromadziły się w 
„Unitrze”. Jest to o tyle istot­
ne, że takie zainteresowanie 
budzą eksponaty prezentowane 
przez przemysł, który jest obe­
cnie największym producentem 
gotowego sprzętu elektronicz­
nego na potrzeby rynku wew­
nętrznego, a ostatnio występu­
je jako eksporter i to w kra­
jach, gdzie konkurencja jest w 
tej dziedzinie szczególnie zaw­
zięta. Między innymi polskie 
zestawy głośnikowe są sprzeda­
wane przez polską spółkę „Uni- 
tronex” na rynku amerykań­
skim. Wytwórnia głośników 
„Unitra-Tonsil” we Wrześni 
potrafiła dostosować wyroby do 
bardzo ostrych wymagań naby­
wców, uzyskać niezbędne ates­
ty i rozwinąć eksport w liczą­
cych się ilościach. W roku ubie­
głym wyeksportowano ok. 100 
tys. tych urządzeń do różnych 
krajów, w tym do Francji, 
RFN i USA. Zestawy głośniko­
we z Wrześni odznaczają się 
przy tym ciekawą formą plas­
tyczną.

Zwiedzający szczególnie jed­
nak dużo uwagi poświęcali ro­
dzinie naszych odbiorników te­
lewizji kolorowej, przy czym 
„Jowisze” pokazano w różnych 
wykonaniach od prostego stan­
dardu do bardziej wyrafinowa­
nych, wyposażonych w dodat­
kowe układy np. zdalnego ste­
rowania. W sprzęcie stereofo­
nicznym po raz pierwszy wy­
stawiony był amplituner „Mer­
kury” wraz z całym układem 
towarzyszącym a wśród magne­
tofonów dopytywano się zwła­
szcza o nowe typy magneto-

fonów kasetowych w tym tak­
że klasy Hi-Fi dostosowane do 
pracy z różnymi rodzajami 
taśm. Była też bogata gama 
odbiorników samochodowych i 
turystycznych od nowa opra­
cowanego w „Diorze” „Biwaka”, 
aż po stereofoniczny aparat z 
rozszerzonymi falami krótkimi 
i dużą mocą akustyczną „Ju­
lia”. Rzecz obecnie tylko w 
tym, aby te udane konstrukcje 
mogły być wytwarzane w se­
riach liczących się w dostawach 
na rynek krajowy i eksport 

Targi dostarczają też przy­
kładów adaptowania na nasz 
grunt najnowocześniejszych o- 
siągnięć technicznych. Takim 
przykładem może być całkowi­
cie nowy system ogrzewania 
słonecznego przedstawiony w 
Poznaniu przez firmę Fritsche 
Intemationale, przy czym inte­
resuje on nas nie tylko jako 
nowość techniczna wyznaczają­
ca przyszłość w tej dziedzinie, 
ale przede wszystkim ze wzglę­
du na wstępne porozumienia o 
podjęciu produkcji elementów 
a potem całych urządzeń w 
Polsce.

Dzięki specjalnemu ekranowi 
ten system ogrzewania słonecz­
nego może odbierać nie tylko 
promienie padające pod kontem 
prostym, ale również padające 
ukośnie, a także wykorzystują 
przy zachmurzonym niebie pro­
mieniowanie podczerwone. Wy­
stawiona pompa cieplna, będą­
ca komponentem całego syste­
mu, umożliwia odzyskiwanie 
energii cieplnej z wód odpły­
wowych, z powietrza i wód 
gruntowych. Powstaje więc 
szansa oszczędzania energii wy­
korzystywanej z innych nośni­
ków ciepła, co ma szcz.ególne 
znaczenie przede wszystkim w 
hotelach, restauracjach, szpita­
lach, gdzie wodę odpływową 
można ponownie wykorzysty­
wać do ogrzewania. Dobrze 
więc, że nasza spółdzielczość 
pracy przystąpi do kooperacji 
a następnie produkcji i ekspor­
tu tych urządzeń, które w do­
bie oszczędności energetycznych 
są szczególnie cenne. Jak mnie 
informowano w centrali „Labi- 
mex” rozmowy, a następnie u- 
zgodnienia na ten temat należą 
do ważniejszych osiągnięć tar­
gowych tego przedsiębiorstwa.

Radziecki kosmonauta 
Jurij Głaskow 
gościem na MTP

(P) Wśród licznych targo­
wych wizyt na MTP odnotować 
trzeba mile spotkania, które od­
był w pawilonach polskich wy­
stawców radziecki kosmonauta. 
Bohater Związku Radzieckiego 
płk Jurij Głaskow.

Przybył on na MTP na za­
proszenie Przedsiębiorstwa Han­
dlu Zagranicznego „Uniwersał”, 
które po ubiegłorocznej wysta­
wie polskiego sprzętu sportowe­
go w Moskwie, ofiarowało 
wspólnie z „Polsportem” wypo­
sażenie sali gimnastycznej dla 
miasteczka kosmonautów.

Radziecki kosmonauta zapo­
znał się z ekspozycją polską o- 
raz krajów socjalistycznych na 
MTP. spotkał się też z dzienni­
karzami polskiej prasy, dzieląc 
się wrażeniami z lotów kosmicz­
nych. Jurij Głaskow został przy­
jęty przez wiceministra handlu 
zagranicznego i gospodarki mor­
skiej Władysława Gwiazdę oraz 
dyrektora zarządu MTP Henry­
ka Sitarka. (PAP)

Zdrowia Dziecka w Międzylesiu. 
O celach i zadaniach tego uni­
kalnego obiektu, który powsta­
je w hołdzie pamięci 13 min 
dzieci, w tym ponad 22 min 
dzieci polskich pomordowanych 
przez niemieckich faszystów w 
latach II wojny światowej, po­
informował premiera przewod­
niczący Społecznego Komitetu 
Budowy Pomnika-Szpitala CZD 
min. Janusz Wieczorek. Indyjski 
premier zwiedził niektóre sale 
przekazanego do użytku 3 bm. 
szpitala. Szpital obliczony jest 
na 450 łóżek. Wyposażony w 
unikalną aparaturę diagnosty- 
czoo-zabiegową, skupiający naj­
wybitniejszych specjalistów z 
całego kraju — będzie się zaj­
mować lećzeniem najbardziej 
skomplikowanych przypadków 
a zarazem służyć pomocą i kon­
sultacją innym placówkom pe­
diatrycznym w kraju oraz za 
granicą. Opuszczając CZD M. 
Desai wpisał się do księgi pa­
miątkowej.

W warszawskiej PWSM
Premier Morarji Desai od­

wiedził również Państwową 
Wyższą Szkołę Muzyczną w 
Warszawie, witany przez I za­
stępcę ministra kultury i sztuki 
Wiesława Beka i rektora PWSM 
prof. Bogusława Madeya.

Gościa poinformowano o tra­
dycjach oraz działalności tej za­
służonej uczelni kształcącej in­
strumentalistów, wokalistów, 
reżyserów dźwięku i 
gów. Premier obecny 
koncercie utworów 
kompozytorów, które 
wili młodzi muzycy i

d, a następnie na (potkaniu z 
profesorami i et ud en ta ml
PWSM.

Rozmowy w MSZ
Współpraca polsko-indyjska w 

dziedzinach politycznej, gospo­
darczej, naukowo-technicznej i 
kulturalnej, a także aktualne 
problemy międzynarodowe były 
tematem rozmów ministrów 
spraw zagranicznych Emila 
Wojtaszka i Atala Behari Vaj- 
payee. Stwierdzono pomyślny 
rozwój stosunków politycznych. 
Mówiono o możliwościach zin­
tensyfikowania -współdziałania 
obu krajów w wielu_dziedzi­
nach 
Indie 
bądź 
oceny _ _ ___
wej. Oba kraje łączą wspólne 
cele: działanie na rzecz pokoju, 
odprężenia i rozbrojenia i uczy­
nienie tych procesów nieodwra­
calnymi i uniwersalnymi. (PAP)

gospodarczych. Polska i 
reprezentują identyczne 

bliskie poglądy odnośnie 
sytuacji międzynarodo-

pedago- 
byl aa 
polskich 

przedsta- 
wokaliś-

Zakończenie pobytu w Polsce 
naczelnego dowódcy 
sił zbrojnych Finlandii

(P) 15 bm. zakończyła Sie _ 
dniowa wizyta* jaką w Polsce 
złoży! na zaproszenie szefa 
Sztabu Generalnego Wojska 
F'd:-k '■ ■’o na^-lnt 'owóć:i 
sil zbrojnych Finlandii gen. 
Lauri Joliannzs Sutela.

W czasie pobytu w naszym 
kraju gen. L. J. Sute.a odwie­
dzi! niektóre jednostki wojsko­
we, gdzie 
ciem i 
żołnierzy 
Polskiego.

Fiński gość odwiedził m.in. 
Wyższa Oficerska Szkolę Lotni­
cza w Dęblinie: spotkał się tak­
że z dowództwem Śląskiego 
Okręgu Wojskowego oraz kadrą 
i żołnierzami X Sudećkrej Dy­
wizji Pancernej im. Bohaterów 
Armii Radzieckiej. '

Podczas pobytu ra 
naczelny dowódca sil 
Finlandii przebywał 
Wyższej Szkole Marynarki Wo­
jennej im Bohaterów Wester­
platte gdzie interesował się sy­
stemem kształcenia kadr do­
wódczych i technicznych ludo­
wej Marynarki Wojennej oraz 
prowadzoną przez szkołę dzia­
łalnością naukowo-badawczą na 
rzecz regionu.

Naczelny dowódca sił obron­
nych Finlandii odwiedził rów­
nież zabrtki histo w. znę m.in. 
Wrocławia oraz Stocznie im. 
W. Lenina w Gdańsku i im. 
Komuny Paryskiej w Gdyni.

W miejscach pamięci narodo­
wej na Wybrzeżu i w Warsza­
wie gen. L. J. Sutela oddał hołd 
pamięci poległych składając 
kwiaty. (PAP)
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zapozna! się z ży- 
systemem szkolenia 

Ludowego Wojska

Wybrzefc’1 
zbrojnych 
m.in. w

Kraków inauguruje 
nową imprezę

(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
Wciąż jeszcze powszechnie u- 
trzymuje się opinia, że lalki te­
atralne przemawiają przede 
wszystkim do najmłodszej wido­
wni. „Lalki na Barbakanie” 
stworzą więc doskonalą okazję 
do podsumowania dokonań na­
szych teatrów lalkowych w 
dziedzinie działalności dla do­
rosłych, staną się okazją do 
problemowych dyskusji środo­
wiskowych i wymiany doświad­
czeń.

W programie tegorocznego 
przeglądu znalazły się następu­
jące przedstawienia: „Odprawa 
posłów greckich” J. Kochanow­
skiego w wykonaniu poznań­
skiego Teatru Lalki I Aktora, 
„Celestyna" F. de Rojasa w 
wyk. toruńskiego Teatru „Baj 
Pomorski”, „Ptak” i „Szuflad­
ka” Z. Smandzika w wyk. opol­
skiego Teatru im. A. Smolki, 
„Opera za trzy grosze” B. 
Brechta w wyk. wrocławskiego 
Teatru Lalek, „Johannes dok­
tor Faust” wg tekstów anoni­
mowych w wyk. lubelskiego 
Teatru im. H. Ch. Andersena, 
„Czarny kabaret" A. Zaorskie­
go i M. Wolskiego w wyk. łódz­
kiego Teatru „Pinokio”, „Złoty 
klucz” J. Ośnicy w wyk. toruń­
skiego Teatru „Baj Pomorski”, 
„Dekameron” wg G. Bocaccia 
w wyk. łódzkiego „Pinokia”, 
„Prometeusz” wg Ajschylosa, 
Mickiewicza i Wyspiańskiego 
w wyk. Teatru Dzieci Zagłębia 
z Będzina, „Car Maksymilian” 
A. Remizowa w wyk. Teatru 
„Kacperek” z Rzeszowa, „Dom 
na granicy” S. Mrożka w wyk. 
krakowskiego Teatru „Grotes­
ka”, „Ballady" A. Mickiewicza 
w wyk. katowickiego Teatru 
Lalek „Ateneum” i „Zloty 
klucz” J. Ośnicy w wyk. szcze­
cińskiego Teatru „Pleciuga”.

Wśród imprez towarzyszą­
cych zaplanowano mdn. wystę­
py Sceny Młodych z krakow­
skiej PWST z „Antygoną” J. 
Anouilha, krakowskiej „Grotes­
ki” z „Kopciuszkiem” B. Szwar­
ca. goszczącego w naszym kra­
ju indyjskiego teatru „Kerala 
Kala Kendram”, Republikań­
skiego Teatru Lalek z Kijowa 
z „Miniaturami dla dorosłych” 
oraz zespołu instrumentalnego 
z Japonii.

Pokazom towarzyszyć będzie 
dyskusja na temat potrzeb i 
dalszej drogi scen lalkowych w 
naszym kraju, (pa)

za

Inauguracyjne posiedzenie
Mietli Mom
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
wy nowej fregaty, o łącznej 
wartości ok. 70 min zl. Społecz­
nym wysiłkiem opracowany też 
został w biurze projektowo- 
konstrukcyjnym Stoczni Gdań­
skiej projekt „Daru Młodzieży”.

W oparciu o ten projekt za­
warta została umowa o budo­
wie jednostki, którą podeżas 
gdyńskiej uroczystości podpi­
sali: przewodniczący społeczne­
go komitetu wykonawczego, I 
sekretarz KW PZPR w Gdań­
sku — Tadeusz Fiszbach i dy­
rektor generalny Zjednoczenia 
Przemysłu Okrętowego — Mie­
czysław Tokarz. Przedstawicie­
le organizacji młodzieżowych z 
różnych stron kraju przedsta­
wili działania i dorobek swoich 
środowisk w akcji na rzecz bu­
dowy „Daru Młodzieży”.

Daru Młodzież?1'II
Na ręce Edwarda Babiucha 

przekazano dar przeznaczony 
dla Edwarda Gierka — replikę 
dzwonu okrętowego, jaki w 
przyszłości znajdzie się na po­
kładzie nowej „białej fregaty”, 
kontynuatorki pięknych tradycji 
„Daru Pomorza”.

Członkowie społecznego komi­
tetu z Edwardem Babiuchem u- 
dali się następnie do Stoczni 
Gdańskej, gdzie obejrzeli model 
„Daru Młodzieży” i wysłuchali 
informacji głównego projektan­
ta żaglowca inż. Zygmunta 
Chorenia.

Na uroczystości obecni byli 
kierownicy wydziałów KC 
PZPR: Organizacyjnego — Kry­
styn Dąbrowa oraz Organizacji 
Społecznych. Sportu i Turysty­
ki — Jerzy Kuberski. (PAP)

(?) U bm. przybył do Warszawy 
nowo mianowany ambasador Fe­
deralnej Republiki Nigerii w Pol­
sce Lawrence Apalara Fabunml.

(?) 15 bm. marszałek Sejmu Sta­
nisław Gucwa przyjął ambasadora

•
 W Polsce przebywał na za­

proszenie Polskiego Instytutu
Spraw Międzynarodowych dy­

rektor węgierskiego Instytutu Sto­
sunków Międzynarodowych. Gyu- 
la GyovaL Został on przyjęty przez 
sekretarza KC PZPR Ryszarda 
Fretka. W MSZ odbyt rozmowę z 
wiceministrem stanu Marianem 
Dobrosielskim. W PISM podpisa­
no umowę o współpracy obu in­
stytutów na lata 1934—198:. Umowa 
przewiduje wspólne seminaria 
spotkania specjalistów z dziedziny 
stosunków międzynarodowych 1 
wymianę stypendialną.

PAP DONOSI
• W Katowicach rozpoczął dwu­

dniowe obrady XII krajowy zjazd 
Polskiego Towarzystwa Hematolo­
gów i Transfuzjologów, poświęco­
ny m. in. omówieniu tak istotnych 
dla współczesnej medycyny zagad­
nień. jak: zaburzenia Immunolo­
giczne. leczenie chorób nowotwo­
rowych krwi, czy wpływ środowi­
ska na uktad krwiotwórczy. 15 
bm. z grupą organizatorów 1 u- 
czestnlków zjazdu spotkał sle 
członek Biura Politycznego I<C I 
sekretarz KW PZPR w Katowi­
cach — Zdzisław Grudzień, który 
sprawuje honorowy patronat nad 
jego obradami. I sekretarz KW 
przekazał serdeczne życzenia. abv 
katowicki zjazd wniósł liczący 6ię 
wkład w dalszy rozwój nauki 1 
praktyki medycznej.
• 15 bm. odbyło się w Opolu 

wspólne plenarne posiedzenie Ko­
mitetu wojewódzkiego PZPR i 
Wojewódzkiego Komitetu ZSL 
poświęcone omówieniu dorobku 
rolniczych spółdzielni produkcyj­
nych w latach 1971—1978 oraz kie­
runków ich rozwoju do 1985 r. 
Obradom przewodniczy? I sekre­
tarz KW PZPR Andrzej Żabiński 
W plenum uczestniczyli: kierow­
nik Wydziału Rolnictwa 1 Gospo­
darki Żywnościowej KC PZPR Je­
rzy Wcjtecki oraz prezesi zarzą­
dów Centralnego Związku Kółek 
Rolniczych — Józef Krotluk i Cen­
tralnego związku Rolniczych Spół­
dzielni Produkcyjnych — Franci­
szek Tekllński.

(& Zadania Instancji 1 organiza­
cji partyjnych w doskonaleniu 
pracy rad narodowych były tema­
tem plenum KW PZPR w Cheł­
mie. którego obradom przewodni­
czył I sekretarz KW PZPR — Hen- 
ryk Swiderski. W plenum uczest­
niczył zastępca kierownika Wy­
działu Organizacyjnego KC PZPR 
— Henryk Kanickl.
• W Szczecinie pod kierownic­

twem I sekretarza KW PZPR 
Janusza Brycha obradowało 15 
bm. plenum KW PZPR, które do­
konało oceny realizacji tegorocz­
nych zadań gospodarczych.

W obradach uczestniczył zastę­
pca kierownika Wydziału Piono­
wania i Analiz Gospodarczych 
KC PZPR — Stanisław Nieckarz.
• Przebywający w Polsce ni 

zaproszenie Polskiej Rady Ekume­
niczne! dyrektor generalny orga-

I.udowo-RewolucyjeJ RepubnM 
Gwinei Louis HoUe, który ztożjł 
wizytę w Sejmie w związku 1 roz­
poczęciem misji dyplomatycznej 
W POllee' (?A3|

•
 U bm. minister handlu n- 

granicznego i gospodarni 
morskiej Jerzy Olszewski 

przyjął przebywającego w Polce* 
zastępcę ministra — sekrelarza ge­
neralnego w Ministerstwie Handlu 
Algierii Mohameda Rahmounl. Do­

konano przeglądu nolsko-algier- 
sklej wymiany handlowej, gospo­
darczej i naukowo-technicznej 
stwierdza fae jej pozytywny rozwól 
w ostatnich kilku latach W spot­
kaniu uczestniczyli wicemln, HZ 
i GM Anton) Karaś 1 ambasador 
Algierii Hafid Keramane.

(PAP)

W SKRÓCIE
nizscjl World Vlslon of Australia
— Herald Rcss Henderson, złożył 
wizytę min. Januszowi Wieczorko­
wi — przewodniczącemu Społecz­
nego Komitetu Budowy Pomnika- 
Szpltala CZD. Przekazał on na 
ręce przewodniczącego Społecznego 
Komitetu 3004 dolarów oraz obraz 
wybitnego malarza australijskiego
— J. Colin Angusa Goli.
• W Warszawie zakończył 5- 

-dniowe obrady XVIII kongres 
Międzynarodowej Unii Producen­
tów 1 Dystrybutorów Energii E- 
lektrycznej — UNIPEDE. 1604 spe­
cjalistów z 33 krajów omawiało 
na nim oroblemy rozwoju energe­
tyki: jądrowej, cieplnej 1 wodnej, 
sprawy ochrony środowiska natu­
ralnego oraz ochrony zdrowia, 
perspektywy rozbudowy wielkich, 
transkontynentalnych Unii przesy- • 
iowych. możliwości komputeryza­
cji elektrowni i systemów rozdzia­
łu energii eletrycznej itd.

Dokonano wyboru nowych władz 
UNIPEDE. Nowym przewodniczą­
cym tej organizacji został Amal- 
do M. Angelinie, prezes włoskiego 
państwowego przedsiębiorstwa 
energetycznego ENEL. Członkowie 
władz UNIPEDE spotkali sle 15 
bm. z dziennikarzami polskimi i 
zagranicznymi.
• 15 bm. zakończyła się w 

Gdańsku konferencja robotnicza 
kretów nadbaltcckich. Norwegii i 
Islandii. W toku trzydniowych 
obrad — na sesjach plenarnych i 
w zespołach problemowych — de­
legaci organizacji związkowych • 
krajów przedyskutowali najważ­
niejsze dla ruchu zawodowego 1 
ludzi pracy problemy polityczne 
i społeczno-ekonomiczne. Za głów­
ne. wsDÓlne zadanie związkowców 
tego regionu Europy uznano 
kształtowanie warunków trwałe­
go pokoju, rozbrojenia i współ­
pracy międzynarodowej. Przeko­
naniu temu uczestnicy konferen­
cji dali wyraz w przyjętej na 
zakończenie obrad rezolucji.
• 15 bm. odbyła sle w Warsza­

wie uroczystość wręczenia srebr­
nego medalu Związku Kompozy­
torów Polskich Aleksandrowi Tans- 
mnnowi, kompozytorowi polskie­
mu stale zamieszkałemu w Pary­
żu. Medal przyznano A. Tansma- 
nowi za zasługi dla muzyki pol­
skiej.

Z prac Prezydium Rządu
<C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
myślowej. Przedsięwzięcia ie 
będą realizowane wraz z jed­
noczesną i mającą coraz wię­
ksze znaczenie modernizacją za­
budowy i infrastruktury. W pro­
gramie podkreślono rangę spraw 
dotyczących intensyfikacji pro­
dukcji rolnej i gospodarki żyw­
nościowej.

Powzięta przez rząd decyzja 
upoważnia wojewodę katowic­
kiego do przedłożenia planu 
przestrzennego zagospodarowa­
nia Wojewódzkiej Radzie Naro­
dowej w celu zatwierdzenia.

Na posiedzeniu rozpatrzono 
sprawy związane ze wzmacnia-; 
niem dyscypliny w realizacji 
umów zawieranych przez orga­
nizacje gospodarcze i zakłady 
produkcyjne, a dotyczących za­
opatrzenia materiałowo-techni­
cznego i kooperacji.

Uznano za wskazane zwięk­
szenie zakresu umów o charak­
terze wieloletnim zawieranych 
miedzy dostawcami a odbiorca­
mi oraz ściślejsze ich powiąza­
nie z przyszłym planem pięcio­
letnim. Zalecono opracowanie 
zasad kontroli wywiązywania 
się przez przedsiębiorstwa z u- 
mów w ujęciu asortymentowym 
na szczeblu resortów i zjedno­
czeń przemysłowych. Jest to 
problem szczególnie istotny z 
punktu widzenia zachowania 
właściwej rytmiczności produk­
cji w zakładach, które są od­
biorcami różnych dostaw koope­
racyjnych i zaopatrzeniowych.

Prezydium Rządu — na wnio­
sek ministra nauki, szkolnict­
wa wyższego i techniki, uzgod­
niony z ministrem pracy, płac 
i spraw socjalnych oraz z mi­
nistrem finansów — akceptowa­
ło projekt uchwały Rady Mini­
strów w sprawie specjalizacji

zawodowej Inżynierów, opraco­
wany wspólnie z Naczelną 
Organizacją Techniczną. Doku­
ment ten stanowi realizację u- 
chwal XII Plenum KC PZPR.

Celem uchwały rządowej jest 
wprowadzenie systemu specjali­
zacji zawodowej inżynierów, 
który będzie pobudzać środowi­
sko' inżynierskie do wzmożo­
nych działań na rzecz postępu 
technicznego oraz sprzyjać dal­
szemu podnoszeniu kwalifikacji 
zawodowych. Przyjęto zasadę 
specjalizacji dwustopniowej. O- 
kreślono kryteria, których speł­
nienie jest warunkiem uzyska­
nia specjalizacji, a w następst­
wie podstawą do przyznania od­
powiednio wyższego uposażenia. 
Uzyskanie specjalizacji będzie 
brane również nod uwagę przy 
podwyżkach i awansach.

Prezydium Rządu przyjmując 
w obecności członków Prezy­
dium Zarządu Głównego NOT 
projekt uchwały, podkreśliło 
wagę systematycznego podnosze­
nia przez inżynierów zdobytych 
kwalifikacji. Dano wyraz prze­
konaniu. że ■wprowadzenie uch­
wały w życie przyczyni się w 
istotnej mierze do nasilenia 
procesów związanych z postę­
pem technicznym w naszym 
kraju. (PAP)

Zapora na Dunajcu. Brygady Energopolu II prowadzą roboty ziemne. Na zdjęciu: transport 
urobku ze sztolni pilotujących, (P) Fot. caf-Momot

przyczyną awarii 
w łomżyńskim przedsiębiorstwie

(P) Przed kilku dniami w 
przedsiębiorstwie przemysłu spo­
żywczego w Łomży nastąpiło 
przerwanie zbiornika retencyj­
nego, w którym gromadzone są 
ścieki z wydziału krochmalni. 
Przez powstałą wyrwę wydosta­
ło się ok. 0,6 min metrów sześć, 
ścieków, tworząc silną falę wy­
sokości ok. 4 metrów, podą­
żającą do przepływającego przez 
miasto dopływu Narwi, rzeki 
Lomżyczki.

Fala zatopiła robotnika K. F., 
ojca trojga dzieci, który pró­
bował ratować stado bydła. Za­
lanych zostało kilkadziesiąt hek­
tarów gruntów oraz znajdujące 
się na tym terenie domy mie­
szkalne.

Wypadek, który wydarzył się 
w zakładach ziemniaczanych był 
przykładem wyjątkowego nie­
dbalstwa i krótkowzroczności o- 
sób odpowiedzialnych za gospo­
darkę ściekową w przedsiębior­
stwie. Datę 6 bm. nosi np. zapis 
mistrza produkcji pomocniczej 
informujący o tym. że poziom 
ścieków przekroczył stan do­
puszczalny i że nie widać już w 
zbiorniku żerdzi pomiarowej.

Dyrektor d/s technicznych po­
informowany o zagrożeniu ... wy­
jechał na kilka dni z Łomży, 
zlecając sprawę szeregowemu 
pracownikowi. Trwają prace 
śledcze w sprawie ustalenia 
przyczyn i winnych katastrofy. 
Za karygodne zaniedbania pro­
kurator wydal już nakaz tym­
czasowego aresztowania zastęp­
cy dyrektora d/1 technicznych.

(PAP)
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Jak zdobyć tytuł mistrza Strajk we włoskiej TV Polska - Włochy 1:1
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
także o tworzenie atmosfery dba­
łości o estetykę domów. ulic, 
zieleńców. Najmłodsi harcerze 
zorganizowali na przykład akcję 
„Zguba". Kiedy ktoś rzucał na 
ulicy papierek, malcy podbiegali 

z uprzejmą uwagą, że oto zna­
leźli coś, co wypadlo przechod­
niowi z ręki. Zażenowany właś­
ciciel brał podawaną mu „zgu­
bę”, podchodzi! do kosza i tam 
wrzucał papierek.

— Słyszałem, że naczelnik 
miasta zobaczył kiedyś z okien 
swojego gabinetu grupę dziew­
cząt, które wracając ze szkoły 
wzięły się samorzutnie do po­
rządkowania trawnika. Naczelnik 
przerwał wówczas urzędowanie, 
zszedł do sklepu i kupił uczen­
nicom czekoladki.

— Widzi pan tu nie chodzi o 
gest. My naprawdę cenimy i 

szanujemy każdą. nawet naj­
drobniejszą inicjatywę.

— Mówimy o inicjatywach 
drobnych, a tymczasem miasto 
dorobiło się wielu cennych du­
żych obiektów’...

— Na zasadzie ziarnko do 
ziarnka. Zbudowaliśmy na przy­
kład jedyny w Polsce użytkowy 
skansen-zaiazd. Mieszkańcy Prze­
worska ofiarowali miastu wie­
le starych domów drewnianych. 
Przenieśliśmy je na obszerny te­
ren w pobliżu szosy. Jest tam 
kuźnia z zapleczem, izba chłop­
ska, obszerna kilkuokienna, al­
kierz. W tym zespole urządzili­
śmy stylowa restaurację. Obok 
baru i szafy chłodniczej — pale­
nisko, miechy, kowadło. U su­
fitu — powało. W sali długie 
stoły i drewniane zydle, malo­
wane kredensy. To wszystko o- 
budujemy dookoła chatami z 
bierwion nakrytych gontem. We­
wnątrz będą pokoje hotelowe z 
łazienkami i meblami w starym 
stylu przeworskim.

— Musiało to sporo koszto­
wać...

— Otóż nie. Kosztowało tylko 
drewno, bo wiele elementów na­
leżało wymienić. Natomiast sama 
robocizna, wszystkie prace cie­
sielskie, stolarskie, kowalskie.

murarskie wykonali w czynie 
społecznym tutejsi mistrzowie. 
Oni są z tego bardzo dumni. W 
podobny zresztą sposób będziemy 
tworzyli muzeum pojazdów kon­
nych. Łańcut ma zbiór powozów 
pańskich. Przeworsk będzie miał 
zbiór pojazdów chłopskich. U- 
rządzamy także muzeum ochot­
niczych straży pożarnych. chce- 
my dla celów turystycznych 
wykorzystać przeworską ko­
lejkę wąskotorową. Ta spra­
wa była ostatnio omawia­
na na posiedzeniu Rady 
Dyrektorów, organu doradczego 
Naczelnika Miasta. Kierownicy 

Instytucji i przedsiębiorstw z te­
renu Przeworska. którzy są 
członkami Rady, nie tylko ra­
dzą, ale także załatwiają wiele 
spraw.

— Wkrótce zakończona zosta­
nie budowa dużego hotelu miej­
skiego, budowany jest szpital 
rejonowy. 70 proc, mieszkańców 
Przeworska mieszka już w no­
wych domach. Zakłada się kana­
lizację. Dobre jest oświetlenie 
ulic. Co jeszcze?

— Roboty mamy dużo. Prze­
worsk był miastem zaniedba­
nym, zniszczonym. Teraz mamy 
piękny dom kultury, ładne osie­
dlą mieszkaniowe, dużo zieleni, 
ale są także braki i niedostatki. 
Potrzebny jest na nrzykład dom 
usług dla mieszkańców miasta i 
okolicy.

— Szukacie inwestora poprzez 
Radę Dyrektorów?

— Nie. Inwestujemy sami. 
Mamy pień' z nagród i ty­
mi fundus.-a.T. operujemy. Zbu­
dowaliśmy ostatnio ciastkarnię 
za 7 milionów zł. a spółdzielczy 
użytkownik tej ciastkarni zwra­
ca teraz pieniądze. Tak samo 
było z wytwórnią wód gazo­
wych i pawilonem handlowym. 
Jednym słowem jest w mieście 
ciastkarnia, jest wytwórnia itd.. 
a my znów mamy pieniądze, 
które wróciły do miejskiej kasy 
i zaczynamy budować dom usług. 
Trudno było o wvkonawce. Ale 
po różnych naradach i dysku­
sjach odda jemy wykonawstwo 
w ręce samych rzemieślników.

Będą budowali dla siebie, z pew­
nością solidnie, tanio i szybko.

— Jakie jeszcze kłopoty?
— Ja myślę, że kłopoty nigdy 

się nie kończą, bo wraz 
szymi warunkami życia 
potrzeby i wymagania. I 
powstają nowe kłopoty, 
potrzeby zaspokoić. Rzecz w tym, 
ażeby nie czekać z założonymi 
rękami. Wspomniał pan o ubieg­
łorocznych czynach społecznych. 
W tym roku dla uczczenia 35- 
lecia PRL mieszkańcy miasta 
podjęli czyny społeczne na łącz­
ną kwotę 15 milionów złotych, a 
wartość czynów produkcyjnych 
w zakładach pracy sięga 20 mi­
lionów złotych.

Włosi nie oglądali

Własny kawałek zieleni

600 tysięcy rodzin na działkach
Informacja własna

(P). Charakterystyczne jest, że 
wielu młcdych robotników, któ­
rzy rozpoczynają pracę w ko­
palni, hucie czy w innym du­
żym zakładzie przemysłowym 
pyta na wstępie ńie tylko o mo­
żliwości przydziału mieszkania, 
ale także o ogródek działkowy. 
Kawałek własnej zieleni staje 
się w naszym społeczeństwie 
wartością coraz bardziej cenio­
ną.

W ciągu ostatnich dwóch lat 
— jak stwierdził na wczorajszej 
konferencji prasowej Przewod­
niczący Krajowej Rady Pracow­
niczych Ogrodów Działkowych 
Henryk Mizera — przybyło w 
całym kraju 5 tys. ha nowych 
ogrodów i jest to niewątpliwie 
wynik realizacji decyzji Biura 
Politycznego KC partii w tej 
sprawie. Nowe ogrody otrzyma­
ło 90 tys. rodzin. Łącznie jest 
już w całej Polsce 600 tysięcy 
działkowiczów, którzy uprawia­
ją powierzchnię ponad 25 240 ha. 
Choć nie są to liczby małe — 
nadal na działki, zwłaszcza w 
dużych aglomeracjach, czeka się 
całymi latami. Składa się na to 
wiele przyczyn: kłopoty ze zna­
lezieniem odpowiednich terenów, 
ograniczone limity na wykup 
gruntów od prywatnych właści­
cieli, skromne nieraz środki, 
które na zagospodarowanie tere­
nów przeznaczyć mogą zakłady 
pracy. Stąd tempo przyrostu 
i przekazywania nowych ogro­
dów do użytku nadal nie jest 
zadowalające.

Najtrudniejsza jest sytuacja 
w centralnych i południowo-

Zmiany
w warszawskiej komunikacji

Informacja własna
(P) W niedzielę, 17 bm. MZK 

prowadzić będą roboty przy to­
rach i sieci trakcyjnej w węzie 
ulic Młynarskiej i Wolskiej. W 
związku z tym już od godz. 22 
w sobotę, 16 bm. wprowadzone 
będą zmiany w przebiegu linii 
tramwajowych. Tramwaje „1” i 
.,13” od skrzyżowania ulic 
Świerczewskiego i Okopowej 
kursować będą ulicami: Towaro­
wa — Grójecka do pętli na pl. 
Narutowicza. „24” od skrzyżo­
wania ul. Towarowej i Kasprza­
ka pojada ul. Kasprzaka- Skier­
niewicka. Wolską do pętli óVola 
przy cmentarzu katolickim, ..26 ’ 
i „27” od skrzyżowania Świer­
czewskiego i Okopowej jeździć 
będą ulicami: Towarową. Kas­
przaka. Skierniewicka do Wol­
skiej, a „34” - ulicami: To­
warową i Kasprzaka do pętli 
przy al. Rewolucji Październi­
kowej. Tramwaje linii „20” zo­
staną wycofane z odcinka tra­
sy Kolo — Banacha.

MZK uruchomią zastępczą li­
nie autobusowa na trasie: Ko­
ło — Obozowa — Młynarska — 
Leszno — Okopowa — Towaro­
wa — Siedmiogrodzka — Skier­
niewicka — Wolska — Płocka — 
Górczewska - Młynarska — O- 
bozowa - Koło. W autobusach 
ważne będą bilety miesięczne 
tramwajowe oraz bilety ledno- 
razowe do 1 zł.

W związku z rozpoczęciem 
ora.” modernizacyjnych w wę­
źle Puławska — Al. Niepodległo­
ści _  al. Wilanowska, od 18 bm.
przystanki krańcowej linii au­
tobusowych „A”. „131 . . 151 .
„192”. ,.205”. ..331” i ,.341 prze­
niesione zostaną na wschodnią 
jezdnie ul. Puławskiej, (ab)

wschodnich rejonach kraju, a 
także w takich dużych aglome­
racjach jak Warszawa, Łódź, 
Kraków, Katowice. W samej sto­
licy jest obecnie 85 tys. czeka­
jących. Tymczasem w tej pię­
ciolatce Warszawa dostanie w 
sumie 1 tys. ha, zaś dla dal­
szych ogrodów szuka się dopie­
ro właściwej lokalizacji. Warto 
przy tym dodać, że na ogrody 
wolno przeznaczyć tylko grunty 
nierolnicze, V i VI klasy, róż­
nego rodzaju wysypiska i nieu­
żytki.

W ciągu ostatniego roku na 
działkach w całym kraju wyho­
dowano 450 tys. ton płodów rol­
nych, z czego 150 tys. ton dział- 
kowicze sprzedali na rynek, zaś 
resztę zużyli na potrzeby wła- 
snych rodzin. Ogrody działkowe 
z reguły użytkowane są bardzo 
intensywnie, bedac dobrą szko­
łą gospodarności i przykładem 
umiejętności ogrodniczych.

Równie ważna — jak sprawa 
produkcji żywnościowej — jest 
sprawa wypoczynku na działce, 
z której korzystają na ogół nie 
tylko jej bezpośredni użytkow­
nicy wraz z rodzinami, ale także 
ich znajomi. Ostatnio krąg ten 
coraz bardziej się rozszerza, bo­
wiem w ogrodach działkowych 
w całej Polsce organizowane 
są latem wczasy dla emerytów i 
rencistów, kolonie i półkolonie 
dla dzieci i młodzieży, a także 
obozy harcerskie. Z wszystkich 
tych form wypoczynku korzy­
stają więc dalsze setki tysjęcy 
osób.

■Według danych GUS-owskich 
spośród 600 tysięcy działkowi- 
czów 40 proc, stanowią pracow­
nicy fizyczni, 28 proc. — pra­
cownicy umysłowi, zaś reszta — 
to emeryci, renciści, wojskowi i 
pracownicy MSW. Działkowicze 
reprezentują wszystkie wars’wy 
społeczne, wszystkie zawody i 
różne pokolenia; duża liczba 
czekających na własny skrawek 
zieleni dowodzi, jak bardzo 
ważna ze społecznego punktu 
widzenia jest sprawa dalszego 
rozwoju pracowniczych ogrodów 
działkowych, stworzenia im od­
powiednich warunków. (B.B )

Brwinowskie dni 
hodowców i miłośników 
zwierząt

Informacja własna
(P) W województwie stołecz­

nym są organizowane już po 
raz drugi. Tym razem wszyst­
kie imprezy odbywać się będą 
w Brwinowie, w dniach 16—17 
bm. Organizuje je Wydział Zoo­
techniczny SGGW.

W programie oprócz prezen­
tacji różnych ras koni, bydła, 
świń, owiec, zwierząt futerko­
wych, pszczół itp. znalazły się 
jeszcze pokazy ujeżdżania' ko­
ni, tresury psów. Każdy spośród 
zwiedzających wystawę może 
także skorzystać z bezpłatnych 
porad dotyczących hodowli i 
żywienia zwierząt oraz opieki 
weterynaryjnej, (na)

z lep- 
rosną 
wtedy 

jak te

porażki Panatty
Od stałej korespondentki 

ALEKSANDRY KEDAJ

Wyraźne zwycięstwo Fibaka nad Panattą

— Czy wobec tego życzyć wam 
więcej kłopotów?

— Byleby nie za dużo naraz.

— Przeworsk po raz trzeci u- 
blegać się będzie o mistrzowski 
tytuł. Co pan sądzi o szansach?

— Szanse oczywiście są. Ale 
jest także mocna konkurencja, 
myślę, że od Przeworska bodzie 
sie wymagało więcej niż od de­
biutantów.

— Dziękujemy za rozmowę, ży­
czymy umiarkowane! ilości kło­
potów i kolejnych sukcesów.

Rozmawia!
JERZY STRZAŁKOWSKI

Plenum KD PZPR Mokotów
Warunki pracy 
i wypoczynek

Obsługa własno
(P) Ocenie realizacji zadań 

oraz programu, w zakresie po­
prawy warunków pracy i wy- 
poczynku załóg mokotowskich 
zakładów pracy poświecone by­
ło, w piątek. 
PZPR Mokotów, 
udział
PZPR Krzysztof Kruszewski i 
przewodniczący WRZZ Zdzisław 
Lewandowski. Referat egzeku­
tywy wygłosił sekretarz KD 
Zygmunt Kopeć, a obradom 
przewodniczył I sekretarz KD 
Mokotów Romuald Lerski.

Plenum wysłuchało również 
informacji o realizacji zadań w 
budownictwie mieszkaniowym ! 
towarzyszącym na terenie dziel­
nico'. (an)

plenum KD 
W obradach 

wzięli sekretarz KW

Z inicjatywy ZSMP
Gabinety rehabilitacji 

w 100 wiejskich 

ośredkach zdrowia
Informacja własna

(P) Dzięki pożytecznej inicja­
tywie Zespołu do spraw Reha­
bilitacji i Pomocy Społecznej 
ZG ZSMP udało się w znacznej 
mierze ustalić liczbę mło­
dzieży niepełnosprawnej na wsi 
i jej potrzeby. W ciągu o- 
statnich kilku iat już ponad 30 
tys. młodzieży niepełnospraw­
nej skorzystało z turnusów sa- 
natoryjno-rehabilitacyjnych, wie­
lu zaś młodych ludzi przeszko­
lono i udzielono im pomocy w 
uzyskaniu odpowiedniej pracy.

W czasie tegorocznych waka­
cji ZG ZSMP zorganizował tur­
nus sanatoryjny dla 300 dziew­
cząt i chłopców z wadami ser­
ca w Nałęczowie oraz dla 240 
z dysfunkcja narządu ruchu w 
Busku i w Konstancinie.

Najtrudniejszym zadaniem jest 
przyjście z pomocą młodzieży 
ciężko chorej, przywiązanej do 
łóżka. Dzięki przychylnemu sta­
nowisku Zjednoczenia „Uzdrowi­
ska Polskie” ZSMP młodzież ta 
będzie korzystała z priorytetu w 
uzyskiwaniu miejsc w szpitalach 
uzdrowiskowych w Busku, Iwo­
niczu i Ciechocinku. Poza tym 
od IV kwartału chorzy ci otrzy­
mają 36-łóżkowy pawilon sana­
toryjny w Kamieniu Pomorskim.

Obecnie ZSMP wystąpił z no­
wa inicjatywą. Zobowiązał się 
z okazji Międzynarodowego Ro­
ku Dziecka do zorganizowania 
100 gabinetów rehabilitacji lecz­
niczej w wiejskich ośrodkach 
zdrowia. Jest to możliwe dzię­
ki pomocy NFOZ, który prze­
znaczył na sprzęt dla tych o- 
środków 5 milionów złotych, a 
Związek Spółdzielni Inwalidz­
kich zobowiązał się urządzenia 
rehabilitacyjne wyprodukować i 
w tym roku dostarczyć wiejskiej 
służbie zdrowia. ZSMP zorgani­
zował już kurs rehabilitacji 
leczniczej dla lekarzy wiejskich. 
Podobne szkolenie dla pielęgnia­
rek wiejskich rozpocznie się 
wkrótce.

A.D.

Rzym, 15 czerwca
(P) Włochy z napięciem ocze­

kiwały drugiej rundy europej­
skich rozgrywek o Puchar Da- 
visa między pierwszą gwiazdą 
włoskiego tenisa Panattą, a or­
łem tenisa polskiego — jak go 
tu we Włoszech nazywają — 
Wojtkiem Fśbakiem. W piątek 
o 13.00 kiedy to miała się roz­
począć bezpośredni* transmisja 
polsko-włoskich rozgrywek z 
Warszawy we włoskiej telewi­
zji — ulice Rzymu niemal cał­
kowicie opustoszały, a oczy rzy­
mian skoncentrowały się na e- 
kranach telewizorów. Niestety 
jednak, zapowiedzianej wcześ­
niej transmisji nie było ze wz­
ględu na strajk pracowników 
włoskiej telewizji.

Mistrzostwa Europy 

koszykarzy
(P) W Turynie w kolejnych 

meczach finału „A” (o miejsca 
1—6) mistrzostw Europy w ko­
szykówce mężczyzn drugiej po­
rażki (na trzy spotkania fina­
łowe) doznali aktualni mistrzo­
wie świata i Europy, 
wianie.
przez 
(34:41). 
towano 
Była nią pierwsza porażka 
turnieju 
przegrała ona z zespołem Izra­
ela 84:88 (42:41).

Sytuacja w tabeli finału „A” 
wygląda bardzo Interesująco. 
Właściwie to wszystkie 
mogą zająć wszystkie 
lokaty od 1—6.

Izrael
Jugosławia 
Wiochy 
Czechosłowacja

5. Hiszpania
6. ZSRR
W kolejnych

,.B” nadłv następujące wy.ńki: 
Grecja — Holandia 79:75 (41:31), 
Bułgaria — Belgia 114:98 (53:53).

Reprezentacja Polski 
piątek dzień przerwy, 
tabela:

Polska
Francja 
Grecja 
Holandia 
Bułgaria

6. Belgia
O.<‘- - ę dwa ro..czp Polacy 

rozegrają w sobotę z Grecją i 
w niedziele z Holandia. (PAP)

Ju.goelo-
Z os tali oni pokonani 

drużynę ZSRR 77:96 
W drugim meczu zano- 

kolejną niespodziankę, 
w 

drużyny Hiszpanii,

drużyny 
możliwe

1.
2.
3.
4.

1.
2.
3.
4.
5.

2
1
1
1
1
1

meczach

1 
»
I
1
1

pijczycy 
bez sukcesów
Bez powodzenia brała u- 
w międzynarodowym tur- 

___ piłkarskim w Paryżu 
olimpijska -eorezentacja Bra­
zylii. Brazylijczycy zajęli czwar­
te miejsce, przegrywając o t: 
cia lokatę z gospodarzami tur­
nieju, zespołem Paris St. Ger- 
main 3:4 (2:1). Bramki zdobyli 
— dla Brazylii: Mica w 13 min., 
Regerio w 41 min. i Silya w 
86 min.; dla zwycięzców: Khi- 
rat w 16 min., Gfernandez w 53 
min.. Armando Bianchi w 72 
min. i Carlos Bianchi w 83 min.

W meczu decydującym o pier­
wszym mieiscu Benfica Lizbo­
na wygrała z Crveną Zyezda 
Belgrad 4:0 (1:0). Bramki zdo­
byli Reinaldo — 2 (w 27 i 50 
min.) oraz Sheu w 79 min. i 
Toni w 82 min. (PAP)

(P) 
d:--ial 
nieju

Wojciech Fibak Fot. Zbigniew Furmaa

(P) Na głównym korcie Legii rozpoczął się w piątek mecz te­
nisowy z cyklu rozgryw a: o Puchar Dacisa pomiędzy Polską 
i Włochami. Po pierwszym dniu stan jest remisowy 1:1. Punkt 
dla Polski zdobył Wojciech Fibak, który pokona! Adriano Pa- 
nattę 6:2, 6:0, 2:6, 6:4. W drugim pojedynku Henryk Drzymalski 
przegrał z Corrado Barazzuttim 3:6, 2:6, 1:6.

Mecz rozpoczął Fibak, wy- | 
grywając swój serwis. Panatta j 
wyrównał na 1:1. Następne 4 
gemy, po zaciętej walce -do­
był Polak. którv grał dokład­
niej od Wiocha Podobały się 
szczególnie loby . sszego repre­
zentanta Panatta psuł snpro 
piłek i nie wytrzymywał nerwo- 

ko;> ówkach

Panatta ma słabszy 
że nie jest w stanie za- 
Fibakowi. Tymczasem

miała w
Aktualna

1

AJriaiio Panatta
Fot Zoigr.iew Furman

si ę. że 
dzień i 
grozić 
w secie trzecim nastąpiła niec- 
•jekiwana zmiana na korcie. 

Teraz Włoch był dokładniejszy 
od Polaka, gra! ostro, podcho­
dził często do siatki. Ani się 
Fibak obejrzał, a już przegry­
wał 0:4. Na zryw nie było go 
już stać. Doprowadził do stanu 
2:4, ale kolejne gemy zdobył 
jednak Panatta.

Po 15 min. przerwy grę wzno­
wił Fibak. Zdobył gema, ale 
Panatta też wygrał swój ser­
wis. Polak objął następnie pro­
wadzenie, Włoch wyrównał i 
przełamał serwis rywala, uzys­
kując prowadzenie 3:2. W’alka 
była bardzo zacięta. Wydawało 
się, że Panatta przechyli szalę 
zwycięstwa w 4 secie na swoją

korzyść. Fibak jednak nie re­
zygnował. Teraz on przełamał 
serwis Panatty, a następnie wy­
grał swój, obejmując prowa­
dzenie 4:3. Kolejnego gema wy­
grał także Fibak. Panatta do­
prowadził do stanu 4:5. ale ko­
lejnego gema przegrał przy 
własnym serwisie.

W sumie Fibak odniósł za­
służone zwycięst wo. Pokazał 
•;rę urozmaiconą i na dobrym 
poziomie technicznym. Włoch 
popełniał za dużo błędów. Kwe­
stii spornych, n* szczęście nie 
było. Sędziowie spisywali się 
poprawnie.

Zgodnie z oczekiwaniami aktu­
alny mistrz Polski Henryk 
Drzymalski nie byl w stanie na­
wiązać równorzędnej walki z na­
leżącym do światowej czołówki 
Corrado Barazzuttim. Włoch wy­
gra* bez większego trudu.

W sobotę o godz. 15 tozdocz- 
nie sie gra deblowa, w której 
ze strony polskiej wystania Fi­
bak i Nowicki. Skład Włochów 
zostanie podany godzinę przed 
meczem. (Z)

< e-

gemów. Zdołał co prawda wy­
prowadzić na 2:5, ale to było 
wszystko, na co było go stać w 
pierwszym secie. iba.c wygrał 
6:2. Set trwał 59 min.

W drugim ss.ie w dalszym 
ciągu nadawał ton grze Fibak. 
Włoch posyłał dużo piłeś na 
aut, popełniać też zaczął pod­
wójne błędy serwisowe. W efe­
kcie w krótkim czasie (25 min) 
zwyciężył do zera nasz zawod­
nik. Publiczność wstała z miejsc 
i długo biła brawo. Wydawało

18-kilometrowej gór- 
z Siennej do Nowe-

(P) Na 
sklej trasie 
go Sacza rozegrany został trze­
ci etap XIX Małopolskiego Wy­
ścigu Górskiego. Była to jazda 
indywidualna na czas. Znakomi­
cie walczył na trasie Krzysztof 
Sujka, który wystartował jako 
ostatni w minutę po Ryszardzie 
Szurkowskim. Sujka 
sławnego rywala i 
cyjnie zwyciężył w 
25 min. 20 sek. Drugi 
uzyskał Florian Andrzejewski — 
26:15, a trzeci Ryszard Szur­
kowski — 26:20. Czwarty był 
Czesław Lang — 26:43, piąty 
Mieczysław Nowicki — 26:46. 
Niespodzianką jest szóste miej­
sce Edwarda Gałczyńskiego z 
„Włókniarza” Kalisz, który u- 
zyskal 26:58.

Po trzech etapach liderem jest 
Krzysztof Sujka. który wyprze­
dza Ryszarda Szurkowskiego i 
Mieczysława Nowickiego.

(P) W piątek rozegrany 
stał ósmy, przedostatni etap 
larskiego wyścigu dookoła 
strii z Ellmau do Obervellach 
długości 166 km. By! to najtrud-
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Zasłużony, długoletni pracownik Głównego Urzędu Kontroli 
Prasy, Publikacji i Widowisk odznaczony Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia polski, Złotym Krzyżem Zasługi 
i innymi odznaczeniami.

Pogrzeb odbędzie się na Cmentarzu Komunalnym w Wólce 
Węglowej dnia U czerwca 1«79 r.

Wyprowadzenie Zwłok z Domu Pogrzebowego o godz. U
kierownictwo, POP, Rada Zakładowa, 

towarzysze pracy

niejszy etap wyścigu, gdyż ko­
larze musieli pokonać słynną 
przełęcz górską Fuschertoerl pod 
Glockner. a najwyższy punkt 
piątkowego etapu znajdował się 
aż na wysokości 2.575 m n.p.m. 
Spodziewano się, że etap ten 
wprowadzi zasadnicze znjiar.y 
w klasyfikacji. Tak się jednak 
nie stało, ponieważ wszyscy naj­
lepsi kolarze wyścigu przybyli 
na metę niemal w jednakowym 
czasie. Główna premia górska 
znajdowała się właśnie ped 
szczytem Glocknera. a wygrał ja 
reprezentant Austrii Reinhard 
Waltenberger, wyprzedzając o 
10 sek. Polaka Jana Brzeżnego, 
reprezentanta ZSRR Maszkow- 
skiego, Austriaka Eibeggera oraz 
drugiego radzieckiego kolarza 
Deicza. Dobize spisali się Pola­
cy na drugiej górskiej premii 
na Hochtorze. gdzie triumfował 
Philippe Bodier (Francja) przed 
Austriakiem Mittereggerem i 
Tadeuszem Wojtasem. Polacy 
przez cały czas jechali w czo­
łówce, a po przejechaniu prze­
łęczy górskich, karkołomne zja­
zdy rozpoczął Brzeżny, pociąga­
jąc za sobą kilkunastu kolarzy. 
Na metę w Obervellach pierw­
szy przyjechał Austriak Johann 
Summer — 4;59:52, wyprzedza­
jąc o prawie minutę kilkunastu 
kolarzy, wśród których byli Jan 
Brzeżny, sklasyfikowany na ós­
mej pozycji oraz Tadeusz Woj­
tas — na 12.

Po ósmym etapie liderem jest 
nadal Austriak Spindler przed 
swym rodakiem Mittereggerem 
i Tadeuszem Wojtasem.

W Finlandii rozpoczął
międzynarodowy wyścig kolar­
ski. w którym startują kolarze 
LZS Bełchatów. W pierwszym 
dniu rozegrano kryterium ulicz­
ne na dystansie 108 km w miej­
scowości Tavastehus. Bardzo 
dobrze spisał się Stefan Pia­
secki zwyciężając w tej próbie 
w czasie 2:25:13 i wyprzedzając 
Risto Niemi i Sixtena 
truma (obaj Finlandia), 
miejscu sklasyfikowany 
Jan Krawczyk. (PAP)

(P) Dwaj polscy pływacy u- 
częstniczyli w międzynarodo­
wych zawodach pod nazwą ..Sie­
dem wzgórz”, rozgrywanych na 
olimpijskim bas-nie w Rzymie. 
Doskonale spisał się na dystan­
sie 400 m stylem zmennyin 
Leszek Górski, zajmując, w fi­
nałowym wyścigu pierwsze miej­
sce w czasie lepszym od należą­
cego do niego rekordu Polski — 
4:32,83. Górski wyprzedził w 
tym wyścigu rutynowanych pły­
waków weg’.er’kich — Zoltana 
Verraszto — 4:32.83, Csabe So- 
sa — 4:37,21 1 
ya — 4:37.92.

Na dystansie 
Leszek Górski 
zyskując czas 
kunde gorzej od rekordu Polski. 
Zwyciężył Jorg Walter (NRD) 
— 2:03.77 nrzed Vcrraszto — 
2:10.97 i H.rgitayem — 2:11,29. 
Górski awansował także do fi­
nału wyścigu na 200 m st grzb, 
zajmując w nim szóste miejsce 
w rzaslę — 2:12.44.

Drugi z naszych reprezentan­
tów BoguDaw Zychowicz wystą­
pił w finale wyścigu 100 m st 
mot.. zajmując w r.im drugi* 
miejsce. Zychowicz uzyskał — 
57.97 sek.. n-zecrywafac tylko z 
Ki-tem Prederickscm (USA) — 
57.94.

W rzymskim mityngu uczest­
niczyło wielu zawodników świa­
towej czołówki, miedzy innymi 
Julia Bogdanowi 'ZSRR) i Jim 
Montgomery (USA). Oto ciekaw­
sze wyniki mityngu:

100 m st. grzb. — 1. Gabriclla 
Verraszto (Węgry) — 1:06,05;

100 m st. klas. — 1. Julia Bo- 
gdanewa (Z«”.R) — 1:12.73:

400 m st. dow. — 1. Natalia
M:<- (H!sżn:mi?> - 4:27.11:

890 m st. dow. — 1. Roberta 
Follotti

200 m 
danowa

300 m
vi-Scarponi (Włochy) — 2:18,05.

(PAP)

(Włochy) — 8:55.68:
st. klas. — 1. Julia Bog- 
(ZSRR) — 2:37,05;

st. mot. — 1. Cinzia Sa­

Koledse

ANDRZEJOWI WIKTOROWI PIOTROWSKIEMU
wyrazy współczucia z powodu śmierci

Matki
składają

koleżanki i koledzy z Programu 
III Polskiego Radia

się

Waks-
Na 15
został

Zoltana Harglta-

200 m sL zm. 
był czwarty, u- 

2:11.35 - o se-
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2.

100 m st dow. — 1. „
Montgomery (USA) — 51,76; 
Siergiej Kooliakow (ZSRR) 
53.09;

100 m st klas. — 1. Jorg Wal­
ter (NRD) - 1:07.45;

100 m st. grzb. — 1. James 
Fowler (USA) — 58,59;

200 m st dow. — 1. Siergiej 
Konliakow (ZSRR) — 1:52.94;

400 m st dow. — 1. Borut Pe- 
tric (Jugosławia) — 4:01,33;

200 m st grzb. — 1. Sandor 
Wladar (Węgry) — 2:07.01;

1500 m st dow. — 1. Zoltan 
Wladar (Węgry) — 15:55,64;

KOBIETY
100 m st. do w. — 1. Natalia 

Mas (Hiszpania) — 59,40;

Z żużlowych torów
(P) W zachodnioniemieckicj 

miejscowości Olching odbyły się 
międzynarodowe zawody na 
żużlu. Zwyciężył reprezentant 
Finlandii — Kai Niemi (15 pkt.) 
przed Anglikiem Bobem Kilby 
— 11 pkt„ Christianem Brand­
tem (RFN) — U pkt. i Dave 
Jessupem (Anglia) — 11 pkt

♦
Bardzo dobrze spisuje się na 

żużlowym torze Amerykanin 
ScoU Autrey. Podczas zawodów 
w 
on 
13

14

Phaffenhofen (RFN) pokonał 
Phila Crumpa (Australia) — 
pkt.. Michaela Les (Anglia) 
12 pkt. Scott Autrey zdobył 
pkt.

Dania i Newa Zehndia

w łinaie żużla
(P) 16 września rozegrany zo­

stanie na londyńskim stadionie 
Wembley finałowy turniej o 
drużynowe mistrzostwo świata 
na żużlu. Znamy już dwa zes­
poły, które, zakwalifikowały się 
do decydujących zawodów. Są 
to reprezentacje Nowej Zelandii 
i Danii.

W Fnldlstunie, w Szwecji od­
był sie w piątek turniej półfi­
nałowy. Wygrali go Nowozeland­
czycy, którzy zdobyli 29 punk­
tów (Ivm Mauger 11. Larry 
Ross 7. Smith Fhir-a 7. Bruce 
Cribb 41. Niespodziewanie wy- 
nrzedtil! oni mistrza świat’ z 
1979 roku, drużynę Danii, która 
uzyskała 27 pkt. (Ole Olsen 10, 
Mich.-.el Lohmann 8. Hans Niel­
sen 5. Bo Petersen 4).

Podobnie jak w ubiegłym se­
zonie. do finału nie zdołali za­
kwalifikować się żużlowcy 
szwedzm-. Zdób'-”: oni na swoim 
torze tylko 18 pkt. j zostali wy- 
p-zedzeni również przez zespól 
USA, który uzyskał 22 pkt

Polacy włączą się do rywali­
zacji dopiero 27 lipca. kiedy na 
Stadionie Olimpijskim we Wroc­
ławiu rozegrane zosłanie fina! 
kontynentalny drużynowych mi­
strzostw. (r)

Pawiment wygiął

w Dortmundzie
(P) Wielką Nagrodę Dortmun­

du (2 400 m, 44 tys. marek dla 
zwycięzcy), w której startowało 
11 czołowych koni zachodńionie- 
mieckich, wygrał nieoczekiwanie 
ogier Pawiment, wyhodowany w 
Stadninie Koni Iwno. Totaliza­
tor płacił 384 marki za 10.

Pawiment, który w ub.r. po­
konał podczas warszawskiego 
Mityngu Krajów Socjalistycz­
nych zwycięzcę Nagrody Europy 
w Kolonii, radzieckiego ogiera 
Adena. został wymieniony za 
rozpłodowego Babanta. W bar­
wach nowego właściciela, 
zesa klubu 
Nuernberg Waldemara Zeitel- 
hacka. Pawiment będzie starto­
wał do końca sezonu wyścigo­
wego 1980. (WK)

pre-
piłkarskiego FC
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przyniesie owoce całej ludzkości
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Leonid Breżniew przed uda­
niem eię na protokolarne spot­
kanie z prezydentem Klrchschla- 
egerem złożył wieńce przed 
Pomnikiem Żołnierzy Armii 
Czerwonej, która w kwietniu 
1945 roku wśród ciężkich i peł­
nych ofiar bojów wyzwoliła sto­
licę Austrii. Radziecki mąż sta­
nu złożył także wieniec u kryp­
ty poświęconej pamięci bojow­
ników o wolność Austrii i o- 
fiar faszyzmu przy Hełdenpłatz.

Pierwsze robocze rozmowy 
radziecko-amerykariskie rozpo- 
czną aie w sobotę przed połud­
niem. Odbędzie się wówczas 
dwugodzinne posiedzenie ple­
narne w gmachu ambasady 
USA w Wiedniu. Druga, pół­
toragodzinna sesja, odbędzie się 
tego samego dnia po obiedzie 
w gmachu ambasady ZSRR.

Rozmowy obu przywódców bę­
dą kontynuowane w niedziele. 
W tym dniu odbędą się dwa 
spotkania robocze.

O olbrzymim zainteresowaniu 
wiedeńskim spotkaniem i o peł­
nym zrozumieniu jego znacze­
nia dla świata może świadczyć 
fakt, że w biurze prasowym a- 
kredytowano już prawie 2 tys. 
specjalnych wysłanników pra­
sy, radia i tv z wszystkich kon­
tynentów naszego globu.

Wśród obserwatorów wiedeń­
skiego szczytu podkreśla sie. że 
uzgodnienie drugiego porozu­
mienia SALT poprzedzone zo­
stało 6-letnimi trudnymi nego­
cjacjami. Wskazuje sie rów­
nież. że porozumienie to idzie 
znacznie dalej od SALT I 
wprowadzając ograniczenia w 
wielu podstawowych dziedzi­
nach zbrojeń strategicznych, a 
tym samym dokonując ogrom­
nego kroku naprzód w kierun­
ku ograniczenia wyścigu zbro­
jeń. a wiec rozwiązania podsta­
wowego 1 nadrzędnego problemu, 
przed którvm stoi ludzkość. 
Świat wydaj e co dzień na 
cele militarne ponad miliard 
dolarów. Ograniczenie tego 
morderczego wyścigu ma tym 
większe znaczenie, że porozu­
mienie kładzie barierę przede 
wszystkim w odniesieniu do 
zbrojeń nuklearnych.

Obserwatorzy wiedeńscy pod­
kreślając, że rozmowy radziec- 
ko-amerykańskie na szczycie 
potrwają trzy dni. wskazują, iż 
z pewnością będą one dotyczyć 
całokształtu wielkich proble­
mów międzynarodowych. Wska­
zuje sie również na bardzo do­
bra atmosferę towarzyszącą 
pierwszym godzinom pobytu w 
Wiedniu Leonida Breżniewa 1 
Jimmy Cartera. Atmosfera ta 
jest wynikiem przekonania, że 
dalsze rozszerzenie i pogłębie­
nie Dorozumienia i współpracy 
między Związkiem Radzieckim

Reperkusje drogiej nafty w USfl
Strajki właścicieli ciężarówek

Od stałego korespondenta 
MACIEJA SLOTWIŃSKIEGO

Nowy Jork, 15 czerwca
(P) Długie ogonki przy sta­

cjach benzynowych stają się 
tu zjawiskiem powszednim a 
nio tylko „od święta”, w week­
endy. Sam w minioną środę, 
wczesnym popołudniem długo 
szukałem otwartej stacji, a po­
tem czekałem w kolejce 45 min. 
Szczęśliwie nikogo tym razem 
nie zabito. Bo przypomnę, w 
nerwowej atmosferze kolejek 
w Nowym Jorku już dwie o- 
soby zginęły, jedna od kuli, dru­
ga od noża.

Minister energetyki J ames 
Schlesinger pociesza, iż więcej 
do USA sprowadza się teraz 
ropy naftowej, ale dodaje, że 
z niewiadomych powodów pro­
dukcja benzyny kurczy się. 
Kompanie naftowe będą dla 
wyjaśnienia wzywane do mi­
nisterstwa. Jak wiadomo są 
one oskarżone o umyślne stwa­
rzanie deficytów aby windować 
ceny w górę.

Podbijają je także sami właś­
ciciele stacji. W Bostonie je­
den z nich brał za galon (nie­
całe 4 1) ponad 1,5 dolara, gdy 
na ogół cena nie przekracza 
jednego dolara. Aresztowano go, 
ale zaraz wypuszczono za kau­
cją. Wrócił do siebie i nadal 
żąda 1,75 dolara za galon.

Generalnie biorąc wciąż nie 
wiadomo ile jest właściwie ben­
zyny w USA. Przedstawiciele 
Agencji Informacyjnej, dyspo­
nującej siecią komputerową i 
odpowiedzialnej za statystykę, 
wezwani zostali do Senatu dla 
udzielenia wyjaśnień. Wyjaśnie­
nia te były jednak tak mętne, 
iż przewodniczący podkomisji 
senackiej „podziękował” agen­
cji za „pogłębienie zamieszania 
w głowach”.

Jedne informacje są nato­
miast precyzyjne. W Detroit, 
amerykańskiej stolicy samocho­
dowej trzech wielkich: Ford, 
Generał Motors i Chrysler o- 
glosili, iż pod koniec maja 
sprzedali o 44,7 proc, mniej sa­
mochodów niż przed rokiem. 
Przyczyna? — oczywiście nie­
pewność co do benzyny.

O ponad 30 proc, zmniejszy­
ła się także sprzedaż wozów 
ciężarowych. Bowiem nie tyl­
ko drożeje tu benzyna, ale też 
paliwo dieslowskie. I ono rów­
nież jest w niedostatecznej iloś­
ci na rynku. Powoduje to ostre 
protesty ze strony kierowców 
ciężarówek, którzy wzywają do 
strajku.

Protest kierowców ciężarówek 
przyjmuje już ostra formę, blo­
kują oni autostrady, stacje pa­
liwowe. przeładunkowe. W wie­
lu miejscach doszło już do bi­
jatyk, nawet do wymiany strza­
łów. Są ranni. 

a Stanami Zjednoczonymi przy­
niesie owoce dla całej ludzkoś­
ci- <P)

Przylot
prezydenta USA

Od naszego specjalnego 
wysłannika

KAROLA SZYNDZIELORZA

że będzie dążył do 
kontaktów z kie- 
radzieckim i stwo-

Wiedeń, 15 czerwca
(W) 14 bm. późnym wieczo­

rem wylądował w Wiedniu 
prezydent Stanów Zjednoczo­
nych Jimmy Carter z małżon­
ką oraz pozostali członkowie 
amerykańskiej delegacji na 
rozmowy na najwyższym szcze­
blu z Leonidem Breżniewem.

Tuż przed odlotem z Wa­
szyngtonu z Andres Airforce 
Base — prezydent Jimmy Car­
ter oświadczył: „Szczyt wie­
deński będzie dziesiątym z ko­
lei spotkaniem przywódców 
amerykańskich i radzieckich 
od czasu drugiej wojny świa­
towej. Istnieją poważne róż­
nice między nami i Związ­
kiem Radzieckim i wymagają 
one niezwykle starannej dys­
kusji”.

Dodał on, 
rozszerzenia 
rownictwem 
rżenia nowych kanałów poro­
zumienia w przyszłości. Na­
zwał on SALT II kontynuacją 
30 lat poszukiwań sposobów u- 
niknięcia wojny jądrowej i 
stwierdził: „Nie ma takiego u- 
kladu, który mógłby nas co­
fnąć do czasów, w których nie 
potrafiliśmy się jeszcze uzbro­
ić w broń atomową. Podobnie 
jedno spotkanie na szczycie nie 
może zakończyć ostrej rywaliza­
cji między nami. My i Zwią­
zek Radziecki możemy jednak 
zgodzić się, że bezpieczeństwo 
obu naszych narodów i stabil­
ność świata zależy od uniknię­
cia konfliktu jądrowego, który 
parę osób może przeżyć, ale 
nikt nie może wygrać. Pod­
chodzę do szczytu w Wiedniu 
z nadzieją, ale bez fałszywych 
iluzji”.

. Na godzinę przed prezydenc­
kim odrzutowcem przyleciał do 
Wiednia samolot specjalny z 200 
dziennikarzami Białego Domu. 
SALT II stał się dla telewi­
zji, prasy europejskiej i ame­
rykańskiej wydarzeniem naj­
ważniejszym. Do Wiednia przy­
byli również czołowi komenta­
torzy prasy radzieckiej — 
„Prawdy”, „Izwiestii”, agencji 
TASS i Nowosti. W rozmowach

więk- 
75 tys.
towa- 

od po- 
pracę.

W niektórych stanach, jak np. 
w Alabamie, gubernatorzy wy­
dali Gwardii Narodowej rozkaz 
osłaniania i ochrony kierow­
ców, którzy nie solidaryzują się 
ze zwolennikami strajków. Ale 
Stowarzyszenie Kierowców Nie­
zależnych (tzn. właścicieli cię­
żarówek) przyjmuje, że 
szość członków czyli ok. 
posiadaczy sajmochodów 
rowych (60 proc, całości) 
niedziałku wstrzymało 
Akcja objęła już 3? stanów na 
ogólną liczbę 50 i z wielu miej­
scowości dochodzą informacje 
o pierwszych opóźnieniach w do­
stawach żywności.

Klimat wielkiego wydarzenia
ADAM W. WYSOCKI

(P) Uwaga świata i nadzie­
je świata wiażą się teraz z 
Wiedniem. Nie ma przesady w 
stwierdzeniu, iż rozpoczynają­
ce się rozmowy Leonida Bre­
żniewa z Jimmy Carterem, o- 
raz zapowiedziane na ponie­
działek podpisanie porozumie­
nia w sprawne ograniczenia 
zbrojeń strategicznych SALT 
II, to wydarzenie o wyjątko­
wej doniosłości. Ustalenia, 
które tam zapadną, będą mia­
ły ogromne, można śmiało po­
wiedzieć historyczne znacze­
nie nie tylko dla dalszych 
stosunków między Wschodem 
i Zachodem, nie tylko dla Eu­
ropy i Ameryki, ale dla całe­
go dalszego rozwoju 
międzynarodowej we 
czesnym świecie.

sytuacji 
współ-

powyż-Odnośnie wszystkich _ 
szych stwierdzeń opinia świa­
towa jest tym razem, jeśli po­
miniemy krańcowe głosy ekstre­
mistów i nrzeaiwników odprę­
żenia, tak z prawa jak i z le­
wa — wyjątkowo jednomyślna 
i zgodna. Potwierdzają to licz­
ne wypowiedzi czołowych mę­
żów stanu, od sekretarza gene­
ralnego ONZ Kurta Waldheima 
poprzez Valerego Giscarda d’Es- 
taing aż po Margareth Thatćher 
i jej konserwatywny rząd bry­
tyjski.

■poparciu dla idei od- 
i rozbrojenia, zawar- 
propozycjach układu 
dal także wyraz Pa-

Swemu 
prężenia 
tej w 
SALT II __ ____
pież Jan Paweł II podczas nie­
dawnych, belwederskich roz­
mów z Edwardem Gierkiem a 
także w swych innych publicz- 

z nimi można się przekonać o 
tyr.i, jak wielkie są nadzieje, 
jakie opinia publiczna Związku 
Radzieckiego, Stanów Zjedno­
czonych i całej Europy wiąże ze 
spotkaniem w Wiedniu.

Również komentarze czwart­
kowej prasy europejskiej są 
tego potwierdzeniem. Pisze się 
w nich o konieczności ograni­
czenia broni strategicznych, za­
hamowania wyścigu zbrojeń, 
zwiększenia zaufania między 
narodami. Nie brak też głosów 
sceptycznych. Dzienniki szwaj­
carskie ubolewają na przykład 
nad tym, że SALT II nie zała­
twi wszystkiego, że również po 
szczycie wiedeńskim pozostaną 
na świecie bronie zdolne znisz­
czyć naszą cywilizację.

Tym sceptykom odpowiada ko­
mentator amerykański James 
Reston, który w czwartkowym 
wydaniu „International Herald 
Tribune” pisze: „Potrzeba by­
ło ponad dwóch lat dla przy­
gotowania obecnego spotkania 
na szczycie pomiędzy Car­
terem i Breżniewem w Wied­
niu. Ale być może czas 
ten nie został zmarnowany, po­
nieważ obie strony mają obec­
nie bardziej umiarkowane oce­
ny swoich skromnych osiągnięć 
i bardziej realistyczną ocenę 
swoich wspólnych interesów i 
podstawowych różnic”.

Czwartkowa „Prawda” poda- 
je w swym redakcyjnym ko­
mentarzu, że obok podpisania u- 
kładu SALT II rozmowy wie­
deńskie przywódców prowadzić 
mogą do ruszenia z martwego 
punktu rokowań o ograniczeniu 
sił zbrojnych i zbrojeń w Eu­
ropie.

Jest rzeczą coraz bardziej o- 
czywistą, że rozmowy przywód­
ców USA i ZSRR wyjdą poza 
sprawy czysto dwustronne i 
strategiczne. Oczekuje się w 
Wiedniu, że radziecko-amery- 
kański szczyt pozwoli przyspie­
szyć rytm pracy rokowań wie­
deńskich, które trwają już bli­
sko 6 lat. Przezwyciężenie po­
wstałych trudności zależy m. in. 
od impulsów politycznych, któ­
re zrodzić się mogą w czasie 
bezpośrednich dyskusji Leonida 
Breżniewa i Jimnw Cartera.

Pierwsza dwugodzinna runda 
rozmów odbędzie się w amba­
sadzie amerykańskiej. Po kil­
kugodzinnej przerwie obiado­
wej delegacje powrócą do am­
basady amerykańskiej, gdzie 
wznowione zostaną o 5 po po­
łudniu rozmowny. Planowane są 
na 90 minut. Dzień zamknie 
kolacja na cześć delegacji ra­
dzieckiej.

Niedzielne spotkanie Leonida 
Breżniewa i Jimmy Cartera za­
planowano w ambasadzie ra­
dzieckiej w podobny sposób. 
Dwugodzinna sesja przedpołu­
dniowa, później przerwa i ciąg 
dalszy do wieczora zakończo­
ny przyjęciem.

W poniedziałek o godz. 11 
Jimmy Carter i Leonid Breż­
niew spotkają się na godzinę 
jedynie w obecności tłumaczy, 
po czym o godz. 13 w Wielkiej 
Sali Redutowej Hofburgu doj­
dzie do punktu kulminacyjnego 
wiedeńskiego szczytu.

Bedzie to wydarzenie, ńa któ­
re czekano od lat. Podpisanie 
dokumentów SALT II. Układ, 
protokoły dodatkowe i załącz­
niki liczą obecnie ponad sto 
stron maszynopisu, ale zosta­

czasienych wystąpieniach 
wizyty w Polsce.

Wszystkie te międzynarodowe 
głosy, wsparte ogrom na liczbą 
komentarzy prasy światowej 
tworzą ów ogólny klimat po­
wszechnego zainteresowania i 
powszechnych oczekiwań, zwią­
zanych ze spotkaniem wiedeń­
skim przywódców dwóch naj­
większych mocarstw współczes­
ności.

Droga do tego spotkania, po­
łączonego z podpisaniem ukła­
du SALT II była jak wiadomo 
i długa i najeżona rozlicznymi 
przeszkodami, które trzeba było 
cierpliwie usuwać. Wymagało to 
od zainteresowanych najbardziej 
partnerów, poza poczuciem 
szczególnej współodpowiedzial­
ności aa losy pokoju światowe­
go, przede wszystkim obopól­
nej dobrej woli i wielkiego rea­
lizmu politycznego.

Fakt, iż realizm ten zwycię­
żył i spotkanie dochodzi do sku­
tku. no sześcioletnich w sumie 
żmudnych negocjacjach, napawa 
uzasadnionym zadowoleniem i 
uzasadnioną nadzieją na przysz­
łość wszystkich zwolenników 
polityki odprężenia i współpra­
cy międzynarodowej. Uczucie ta­
kie szczerze i w całej pełni po­
dziela również Dolska opinia pu­
bliczna. Nasz kraj należy, jak 
wiadomo, do pionierów idei re­
alnego rozbrojenia oraz ograni­
czeń broni nuklearnej. Dość 
przypomnieć raz jeszcze polski 
Dian Rapackiego, precyzujący 
już przed wielu laty możliwości 
utworzenia strefy bezatomo­
wej w najbardziej dotąd new­
ralgicznej części Europy.

W całej swej powojennej his­
torii, a szczególnie w ostatnim 
dziesięcioleciu Polska była obe­
cna wszędzie tam, gdzie szło o

języku rosyjskim j

zostaną w Wiedniu 
dokumenty: układ

ną one podane do publicznej 
wiadomości dopiero w ponie­
działek wieczorem. Jak powie­
dział podczas środowej konfe­
rencji prasowej sekretarz sta­
nu USA, Cyrus Vance, właśnie 
w czwartek mają zakończyć się 
prace redakcyjne nad tekstami 
SALT II w ' 
angielskim.

Podpisane 
następujące 
ograniczający ofensywne bro­
nie strategiczne, który obowią­
zywać ma do roku >985, proto­
kół obowiązujący do 31 grudnia 
1985 r. w sprawie jakościo­
wych ograniczeń wyścigu zbro­
jeń i wspólna deklaracja za­
wierająca zasady i główne wy­
tyczne dla dalszych rokowań, 
czyli dla SALT III.

Po pożegnalnym obiedzie w 
poniedżialeK Jimmy Carter i 
Leonid Breżniew opuszczą Au­
strię. Zapowiedziano, że jesz­
cze w poniedziałek wieczorem 
— już w Waszyngtonie — prezy­
dent USA wygłosi orędzie do 
połączonych izb Kongresu, któ­
re transmitować będą wszyst­
kie towarzystwa telewizyjne. 
Będzie to z pewnością pierw­
sza salwa w batalii Białego Do­
mu o zdobycie poparcia Sena­
tu dla układów o ograniczeniu 
broni strategicznych.

W ciągu dwóch pierwszych 
dni działalności centrum praso­
wego akredytowano 1500 dzien­
nikarzy. Wraz z ekipą prezy­
dencką i sztabami telewizyjny­
mi liczba akredytowanych spra­
wozdawców przekroczy z pew­
nością 2 tys. osób. Jest to w 
dziejach Wiednia, który już nie­
jedną konferencję gościł, wy­
darzenie o wadze szczególnej. 
Można bowiem bez ryzyka błę­
du powiedzieć, że jesteśmy, tu 
nad Dunajem, świadkami two­
rzenia historii, a jednocześnie 
zarysów politycznej przyszłości 
Europy i świata. Stąd właśnie 
wielkie nadzieje.

W Moskwie 
o spotkaniu

MOSKWA (PAP). Radziecka 
opinia publiczna z dużym za­
interesowaniem śledzi kolejne, 
drugie po pięcioletniej przerwie 
radziecko-amerykańskie spot­
kanie na najwyższym szczeblu. 
Głównym tematem komentarzy 
politycznych jest oczekiwane 
podpisanie układu SALT II. 
Podkreśla się. że układ ten jest 
rezultatem prowadzonych przez 
6 lat trudnych rokowań i że 
będzie miał wielkie znaczenie 
dla całego świata. Wskazuje się 
również ha doniosłą wagę wy­
miany poglądów na temat klu­
czowych zagadnień dwustron­
nych w stosunkach między 
ZSRR i USA, a także proble­
mów międzynarodowych, będą­
cych przedmiotem "zaintereso­
wania obu stron.

W komentarzach radzieckich 
podkreśla się, że porozumienie 
stron: radzieckiej i amerykań­
skiej zostało przyjęte z powsze­
chną aprobatą. Światowa opi­
nia publiczna widzi w nim do­
niosłe wydarzenie polityczne 
daleko wykraczające poza ramy 
dwustronnych stosunków ra- 
dziecko-amerykańskich.

„Prawda” z 15 bm. pisze, że 
wiedeńskie spotkanie przywód­
ców dwóch największych mo­
carstw oraz podpisanie SALT II 
mają szczególne znaczenie dla 
sprawy pokoju, i ograniczenia 
wyścigu zbrojeń nuklearnych. 
Organ KC KPZR dodaje, że 
gdyby zależało to tylko od stro­
ny radzieckiej, układ SALT II 
mógłby być znacznie dalej idą­
cy. (P)

utrwalenie pokoju i odprężenia. 
Nasza dyplomacja czyniła wszy­
stko co w ijej mocy, aby atmo­
sfera polityczna w świecie i Eu­
ropie ulegała systematycznej po­
prawie. abv niknęły za­
palne, aby duch nienawiści czy 
odwetu ustępował duchowi po­
rozumienia i zrozumienia, aby 
ludzie i narody mogły żyć i pra­
cować w pokoju i spokoju za­
równo dziś jak i jutro.

Na miarę naszych polskich 
możliwości uczestniczyliśmy też 
czynnie w przygotowaniach do 
wszystkich kolejnych rund roz­
mów rozbrojeniowych, popiera­
jąc Ideę odprężenia zarówno 
politycznego jak i militarnego. 
Znajdowało to szczególnie do­
bitny wyraz podczas wszystkich 
spotkań międzynarodowych na­
szych przywódców, a zwłaszcza 
podczas wizyt i rozmów Edwar­
da Gierka z Geraldem Fordem 
i Jimmy Carterem, a także w 
osobistych kontaktach I sekre­
tarza KC PZPR z Valerym Gis­
cardem d’Estaing, Helmutem 
Schmidtem i innymi wybitnymi 
mężami stanu, w tym ostatnio 
także z premierem Indii 
saiem.

Jakie społeczne odczucia 
warzyszą dziś w Polsce,

De-

to- 
___ ___ _____ ______ . w 
Warszawie wiedeńskim rozmo­
wom Leonida Breżniewa z Jim­
my Carterem?

Leonid Breżniew reprezentu­
je w Wiedniu nie tylko stano­
wisko Związku Radzieckiego, 
ale także stanowisko i interesy 
całej wspólnoty socjalistycznej, 
zgodnie z wspólną linia polity­
czną ustalona przez wszystkie 
sojusznicze kraje RWPG. Spot­
kanie wiedeńskie jest dla nas 
spotkaniem przywódcy Kraju 
Rad. naszego największego i 
najbliższego sojusznika z przy­
wódca USA, a więc kraju, z 
którym poza wieloma związka­
mi historycznymi, rozszerzyliś­
my zwłaszcza w ostatnim dzie­
sięcioleciu bardzo poważnie 
nasze stosunki. Do możliwie 
pomyślnego i wielostronnego 
rozwoju współpracy radziecko- 
amerykańskiej przywiązujemy 

■ - ■ <

Indyjskie echa 
wizyty Morarji Desaia

DELHI (PAP) „Premier roz­
poczyna dialog w Warszawie”, 
„Gorące powitanie premiera w 
Warszawie” — pod takimi ty­
tułami piątkowa prasa indyjska 
doniosła o przybyciu Morarji 
Desaia do Polski — poda je ko­
respondent PAP. Ryszard Pie­
ką rowicz.

Aczkolwiek poglądy Polski ! 
Indii są identyczne lub zbież­
ne — pisze delhijski „Patriot”, 
do rozmów Morarji Desaia z Ed­
wardem Gierkiem przywiązuje 
się duże znaczenie z uwagi na 
szybki rozwój wydarzeń na sce­
nie międzynarodowej.

Dziennik podkreśla, że rozmo­
wy na temat handlu i współ­
pracy gospodarczej między obu 
krajami przyczynią się do dal­
szego ich pogłębienia.

W tym samym dniu „Patriot” 
opublikował obszerny artykuł 
poświęcony Centrum Zdrowia 
Dziecka. (P)

Niepotrzebni mogą odejść
Francja pozbywa się „gastarbeiterów”

Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, 15 czerwca
(P) Zmniejszać po 200 tys. 

rocznie liczbę cudzoziemców za-

Oceny NASA

Zanim spadnq 
resztki „Skylaba”

Nowy Jork, 15 czerwca
(P) Gdzie i kiedy? — padają 

coraz niecierpliwsze pytania — 
zaczną nam na głowę spadać 
niespalone resztki „Skylaba”, 
amerykańskiego laboratorium 
kosmicznego, które wyniesione 
na orbitę okołoziemska w 1973 
r. tera’, zaczyna sie niebezpie­
cznie zbliżać ku Ziemi.

Agencja do spraw Aeronau- 
tyki i Przestrzeni Kosmicznej 
(NASA) wystrzeliwujac to wa­
żące 77 ton laboratorium sadzi­
ła, że pozostanie ono na orbicie 
co najmniej do 1982 r, a wte­
dy miał być już w eksoloatacii 
tzw. prom powietrzny za po­
mocą którego laboratorium mo­
żna bv sprowadzić bezawaryj­
nie na Ziemię. Ale prace nad 
promem przeciągnęły się. Jed­
nocześnie na skutek całego zbie­
gu okoliczności laboratorium 
zbliżyło się do Ziemi, a liczne 
zabiegi techniczne mające na ce­
lu jego odepchnięcie od naszej 
planety — nie dały rezultatów.

W efekcie komputery wylicza­
ją, iż laboratorium Wejdzie w 
gestsze warstwy atmosfery o- 
kolo 16 lipca i pod wpływem 
tarcia powietrza częściowo Solo­
nie. Częściowo, 
największych fragmentów 
chodzących do wagi paru ton, 
a przy tym szczególnie zabez­
pieczonych przed dużymi tem­
peraturami snadnie w całości 
na Ziemię. Tym spadającym z 
nieba ładunkiem jest zagrożo­
ny pas globu szerokości 150 
km i długości 6 tys. km.

Dokładne wyliczenie nie jest 
dzisiaj możliwe. Amerykanie 
zgodnie z postanowieniami u- 
kladu o wykorzystaniu prze­
strzeni kosmicznej z roku 1967 
sa właścicielami „Skylaba”, a 
więc będą odpowiedzialni za 
ewentualne wyrządzone szkody. 
Szacuje się, że możliwość ude­
rzenia człowieka przez spada­
jące fragmenty laboratorium są 
małe, szansa jest jak 150:1.

Trzeba bedzie uprzedzić np. 
samoloty znajdujące sie w po­
wietrzu. NASA nawiąże stalą 
łączność ze Związkiem Radzie­
ckim. aby nadlatuia-e fragmen­
ty „Skylaba” nie były wzięte za 
obiekty o charakterze wojsko­
wym.

bowiem kilka 
do-

M.S.

ze zrozumiałych względów naj­
wyższa wagę, gdyż wiaże się to 
ściśle z pokojową przyszłością 
tak Europy, jak i świata. Stan 
i rozwój współpracy radziecko- 
amerykańskiej jest jednym z 
najistotniejszych barometrów 
realnego, pokojowego współ­
istnienia, które było i jest pod­
stawowym kanonem polskiej po­
lityki zagranicznej, w stosun­
kach z innymi państwami, nie­
zależnie od ich ustroju wew­
nętrznego. Jak powiedział w 
Helsinkach w lipcu 1974 roku 
Edward Gierek:

„Współistnienie dwóch ustro­
jów — socjalistycznego i kapi­
talistycznego — jest rzeczywi­
stością Europy od dziesiątków 
lat. Polska, wraz ze swymi soc­
jalistycznymi przyjaciółmi, wy­
chodzi z założenia, że pokojowe 
współistnienie, które jest histo­
ryczną koniecznością, oznacza 
przede wszystkim wzajemne wy­
rzeczenie się wojny, zarówno 
gorącej, jak i zimnej, oraz wza­
jemną rezygnację z wszelkich 
prób ingerencji w wewnętrzne 
sprawy państw. Rozumiemy je 
również jako konstruktywną po­
kojową współpracę, jako współ­
działanie w rozwiązywaniu 
wspólnych problemów 
jących ze współżycia 
nym kontynencie i z 
przemian, które niesie 
obecny rozwój świata”.

Te słowa Edwarda Gierka są 
aktualne również i dzisiaj, w 
obliczu pomyślności finału sześ­
cioletnich rokowań w sprawie 
SALT II. Jeśli Konferencję Bez­
pieczeństwa i Współpracy Euro­
pejskiej w Helsinkach nazwano 
słusznie Wielką Kartą Pokoju, 
to dokument, który podpiszą w 
poniedziałek Leonid Breżniew i 
Jimmy Carter, będzie tej Karty 
niewątpliwą chlubą. Potwierdza 
on bowiem w pełni realność po­
rozumienia wokół spraw dla lu­
dzkości najważniejszych, a do 
takich należy na pewno ograni­
czenie nuklearnych zbrojeń stra­
tegicznych.

Na wynik! rozmów przywód­
ców ZSRR l USA oczekuje się

wynika- 
na jed- 
wielkich 
ze sobą

Tydzień manewrów w kosmosie 
Lot radzieckiego zespołu orbitalnego

MOSKWA (PAP), Włady­
sław Knycpel pisze: Jak po­
informowano z Centrum Kie­
rowania Lotem, pomyślnie za­
kończono wymianę statków 
transportowych dla załogi, 
pracującej na stacji „Salut-6”. 
Zgodnie z ustalonym wcześ­
niej programem, wyliczonym 
w sekundach, współdziałały 
ze sobą cztery statki kosmi­
czne.

Statek „Sojuz-32”, który w 
końcu lutego br, przewiózł na 
orbitę Władymira Lachowa i 
Walerego Riumina, pracował 
przez trzy i pół miesiąca. W 
celu zastąpienia go wystarto­
wał „Sojuz-34” z udoskonalo­
nym systemem napędowym. W 
ciągu trzech dni zespół orbi­
talny stanowił swego rodzaju 
gigantyczne hantle: „Salut-6”

trudnionych we Francji — oto 
cel jaki sobie stawiają nowe 
przepisy regulujące pobyt tzw. 
gastarbeiterów i ich rodzin. 
Pod eufemiczną nazwą ..statutu 
pracownika cudzoziemskiego” — 
francuska Rada Ministrów za­
twierdziła ten projekt po tym, 
jak przed paroma tygodniami 
francuski parlament przyjął in­
ną ustawę idącą także w tym 
kierunku. Gałąź przepisów 
zmierza nie tylko do zahamo­
wania imigracji zarobkowej, ale 
także do ograniczenia prawa 
pobytu we Francji setek tysięcy 
pracowników cudzoziemskich, 
którzy w okresie koniunktury 
masowo przybywali do Francji, 
pomnażając jej majątek naro­
dowy.

W nowej sytuacji — łat go­
spodarczo chudych i wzrastają­
cego bezrobocia, podjęte środki 
mają na celu pozbycie się tych, 
którzy przestali być potrzebni 
z masy cudzoziemców przekra­
czającej 4 min osób.

Władze administracyjne — 
prefektury departamentów — 
zastały upoważnione do nie- • 
przedłużania prawa pobytu w 
przypadku upływu terminu kar­
ty pobytowej albo do jej wyco­
fania nawet wtedy, gdy termin 
się nie przedawnił. W tym o- 
statnim przypadku razić to bę­
dzie przede wszystkim w tych 
bezrobotnych cudzoziemców, 
którzy powyżej pół roku są bez 
pracy. W tej chwili ich liczbę 
ocenia się na 120 tys.

Ofiarami ekspulsji z Francji 
padną przede wszystkim cudzo­
ziemcy spoza krajów Wspólne­
go Rynku i tych, którzy ubie­
gają się o przyjęcie do EWG, 
a także takich — jak Algieria 
— z którymi Francję wiążą 
szczególne umowy. Na pierw­
szy ogień pójdą więc gastarbei­
terzy z takich krajów, jak Ju­
gosławia, Turcja, Maroko i Tu­
nezja.

Dla osłodzenia tej gorzkiej 
pigułki nowy statut pracowni­
ków cudzoziemskich zawiera po­
stanowienia w sprawie przedłu­
żenia ważności kart pobytowych 
do trzech lat dla tych, których 
urzędy prefekturalne uznają za 
przydatnych. Z kolei tzw. rezy­
denci uprzywileiowani korzy­
stać będą z 10-letnich termi­
nów ważności kart pobytowych 
odnawianych automatycznie po 
ich wygaśnięciu.

Partie lewicowe, związki za­
wodowe oraz stowarzyszenia 
imigrantów ostro protestują 
wobec tych przepisów, które 
francuskie władze uzasadniają 
obecnymi trudnościami gospo­
darczymi.

w Warszawie, podobnie jak w 
większości stolic świata, z naj­
wyższym zainteresowaniem. Do­
chodzi do tego dawka optymiz­
mu wynikająca z dotychczaso­
wych doświadczeń, towarzyszą- 
cycR szczytowym rozmowom ra- 
dziecko-amerykańskim ostatniej 
doby. Wbrew oczekiwaniom pe­
symistów. oraz wbrew wszelkim 
usiłowaniom przeciwdziałania 
odprężeniu, których rzecz jasna 
również i teraz w świecie nie 
zabraknie — każdy osobisty 
kontakt przywódców obu tych 
najsilniejszych krajów świata 
przynosił dotąd zawsze nowe, 
twórcze elementy. Elementy 
świadczące o postępie, a nie o 
regresie we wzajemnych sto­
sunkach oraz p.a drodze do od­
prężenia i porozumienia w ska­
li globalnej.

Każde takie spotkanie. to 
okazja do twórczej w sumie, a 
nie jałowej wymiany poglądów 
we wszystkich, również i tych 
najtrudniejszych sprawach 
współczesności. Jest takich spraw 
istotnie ciągle niemało, i to na 
wszystkich kontynentach, po­
cząwszy od naszej, na szczęście 
w sumie najspokojniejszej! — 
Europy, poprzez Afrykę, Bliski 
Wschód aż po Azję i Amerykę 
Południową. Nikt nie oczekuje, 
iż we wszystkich tych spra­
wach dojdzie w Wiedniu do 
pełnego porozumienia, gdyż jest 
to praktycznie niemożliwe. Jed­
nakże wymiana opinii na ten te­
mat, rozważanie ich przy 
wspólnym stole, będzie na pew­
no i cenne, j pożyteczne. I że 
posłużyć powinno w sumie ra­
czej zbliżeniu niż oddaleniu się 
wzajemnych racji i stanowisk, 
w tych najważniejszych przynaj­
mniej sprawach. Klimat towa­
rzyszący dzisiaj temu wielkiemu 
wydarzeniu, jakim jest spotka­
nie Leonida Breżniewa z Jim­
my Carterem sprzyja stawianiu 
już dzisiaj takich właśnie prze­
widywań i prognoz, które oby 
stały sie rzeczywistością jutro. 
Dosłownie i w odniesieniu do 
całej najbliższej przyszłości. 

znajdował się w „objęciach* 
dwóch „Sojuzów”, starego i no­
wego. Do pierwszego kosmo­
nauci załadowali aparaty nau­
kowe. Do kosmiezjiego domu 
przeniesiono przesyłki z Ziemi, 
dostarczone przez „Sojuz-34". 
Przedtem automatyczny statek 
towarowy „Próg ress-6* odłą­
czył się od zespołu orbitalnego.

W czwartek manewry zakoń­
czyły się operacją zmiany węz­
łów cumowniczych, przeprowa­
dzoną z zegarmistrzowską pre­
cyzją. „Sojuz-34” odłączył się 
od swego towarowego węzła cu­
mowniczego. Stacja „Salut-6” w 
tym czasie powoli obróciła się 
wokół swej podłużnej osi o 180 
stopni i statek transportowy 
przybliżył się do węzła cumow­
niczego nr 1 — przewidzianego 
dla niego miejsca „postoju”.

Dla kosmonautów praca ta 
nie trwała minuty lecz godziny. 
Wszelkie połączenie i rozłącze­
nie statków — to napięta uwa­
ga, praca związana ze sprawdze­
niem wielu systemów i środ­
ków łączności.

Po dokonaniu jednego okrą­
żenia W. Lachów i W. Riumin 
otworzyli luk statku, obtarli 
spocone twarze (pracowali bo­
wiem w skafandrach) 1 uścis­
nęli sobie ręce. Lot zespołu or­
bitalnego „Salut X>” — ..Sojuz-34” 
jest kontynuowany. (P)

® Na zaproszenie przewodni­
czącego Centralnej' Komisji Kon­
troli Ludowej WRL, sekretarza 
stanu, Jozsefa Szakaii’eąo, na Wę­
grzech przebywała delegacja 
Najwyższej Izby Kontroli z pre­
zesem NIK u. Mieczysławem Mo­
czarem. Delegacja zapoznała się 
z działalnością Centralnej Komi­
sji Kontroli Ludowej i jej orga­
nu terenowego w Szolnoku. Mie­
czysław Moczar zaznajomi! stronę 
węgierską z pracą Najwyższej 
Izby Kontroli. Na zakończenie po­
bytu M. Moczar został przyjęty 
przez sekretarza KC WSPR, Fe­
renca Havasiego i wicepremiera 
WRL, Janosa Borbandiego.

® W Waszyngtonie zakończyła 
się trzecia sesja radziecko-ame- 
rykańskiej komisji d/s współpra­
cy w dziedzinie ener etyki. Ko­
misja rozpatrzyła rezultaty współ­
pracy w dziedzinach energii ele­
ktrycznej, przemysłu węglowego, 
naftowego i gazowego. Wymiana 
poglądów okazała się bardzo in­
teresująca i owocna. Amerykań­
ska strona okazała wielkie zain­
teresowanie radzieckimi doświad­
czeniami z przekazywaniem ener­
gii na znaczne odległości. Wymie­
niono także poglądy w kwestiach 
budowy wielkich hydroelektro­
wni i energetyki atomowej,

9 Wicepremier Iranu Abbas 
Amir Entezam stwierdził w wy­
wiadzie radiowym, że Iran łączą 
ze Związkiem Radzieckim liczne 
umowy i porozumienia w dzie­
dzinie rozwoju gospodarczego. 
Przy współpracy Związku Ra­
dzieckiego buduje się w Iranie 
kiłka wielkich elektrowni, elewa­
tory i inne obiekty. Mamy na­
dzieję — oświadczył wicepremier 
Abbas Amir Entezam — że współ­
praca ta będzie kontynuowana i 
rozwijana. Nasz rząd jest zainte­
resowany rozwojem stosunków 
gospodarczych ze wszystkimi kra­
jami na zasadach równoprawności 
i wzajemnych korzyści. (PAP)

Bogaci i biedni
(P) W każdym burżuazyj- 

nym podręczniku prawa skar­
bowego można znaleźć wyjaś­
nienie, że podatki dzielą się 
zasadniczo na bezpośrednie, 
które dotyczą zarobków oby­
wateli, i pośrednie — doty­
czące ich wydatków. Opodat­
kowanie zarobków zależy od 
ich wysokości: im. większe za­
robki, tym większa stopa po­
datkowa. Natomiast opodatko­
wanie wydatków, czyli prze­
de wszystkim zakupów ludzi, 
jest jednakowe dla bogatych 
i biednych.

Brytyjski kanclerz skarbu, 
sir Geoffrey Howe, dobrze o 
tym wszystkim wie i z całą 
świadomością w nowym bud­
żecie, przedłożonym przez rząd 
konserwatywny, przesunął 
nacisk z podatków bezpośred­
nich na pośrednie. W ten spo­
sób zmieni się w istotny spo­
sób wpływ państwa na układ 
stosunków społecznych w 
Wielkiej Brytanii. Budżet 
zmierza do tego, by bogaci 
stali się jeszcze bogatsi, a bie­
dni — jeszcze biedniejsi.

Zamożni Anglicy skarżyli 
się od lat, że dotychczasowe 
ustawy podatkowe godzą w 
ich zarobki. Stopa podatkowa 
dochodziła rzeczywiście do 
83 proc, wynagrodzenia. Sir 
Geoffrey Howe wyszedł im 
na spotkanie, obniżając stopę 
największego podatku do 60 
proc. Jednocześnie kanclerz 
skarbu, chcąc zrównoważyć 
budżet, zwiększył wszystkie 
podatki pośrednie. Drożej 
więc będą kosztować towary 
nabywane w sklepach i usłu­
gi. Znacznie wzrosną ceny 
papierosów i alkoholi, a tak­
że benzyny.

Konsekwentnie rząd konser­
watywny pani Margaret Tha- 
tcher zlecił kanclerzowi skar­
bu ograniczenie wszelkich 
kredytów na cele publiczne i 
socjalne, robiąc wyjątek tyl­
ko dla wydatków zbrojenio­
wych.

Celem tych wszystkich re­
form gospodarczych ma być 
pobudzenie inicjatywy prywa­
tnej i -achęta dla kapitalis­
tów. Ale były premier labou- 
rzystowski, James Callaghan, 
powiedział, że nowy budżet 
jest „pokazem starego filmu” 
z 1970 roku, kiedy poprzedni 
rząd konserwatywny zapo­
czątkował enalogiczne refor­
my i doprowadził kraj do po­
głębienia kryzysu gospodar­
czego.

GRZEGORZ JASZUŃSKI
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HU ludzie naszych czasów-ich myśl i praca dla kra|u
Siedemdziesiąt dziewięć godzin z życia Romana Wilka

Jak filmowy scenariusz
PIERWSZE NAZWISKA W POLSKIEJHYDROTECHNICE

Dla warsza­
wiaków, 

którzy pa­
miętają lata 
odbudowy sto­
licy, nazwisko 
prof. Romual­
da Cebertowi- 
cza łączy się 
nierozerwalnie 

z uratowaniem 
zabytkowego 

kościoła św.
Anny przy

Krakowskim 
Przedmieściu.

Był rok 1949. 
W Warszawie 

realizowano 
pierwszą po 
wojnie wielką 
inwestycję ko­
munikacyjną — 
Trasę W — Z. 
Miała być od­
dana do użyt­
ku na Lipcowe 
Święto. Ale na 
dwa i pół mie­
siąca przed 
tym terminem 
budowniczowie 
z przerażeniem stwierdzili, że 
wyniosła skarpa tuż przy tu­
nelu Trasy zaczyna się obsu­
wać, a stojąca na niej świą­
tynia grozi zawaleniem. Mury 
kościoła zarysowały się, po­
wstała groźna szczelina w 
podłodze. Ze skarpy co chwila 
obrywały się grudy ziemi...

Wezwani na pomoc fachow­
cy zgodnie orzekli, że przyczy­
ną obsuwania się wzgórza są 
roboty ziemne na Trasie, za­
kłócające warunki równowagi 
mas gruntu w rejonie kościo­
ła. Ale nie dawali recepty, jak 
powstrzymać proces obsuwa­
nia się skarpy, jak uratować 
zabytkowy obiekt od zagłady. 
Budowlani przystąpili wpraw­
dzie do stawiania muru opo­
rowego i wzmocnienia ziemi 
palami z rur, wypełnionych 
betonem, ale wszystko wska­
zywało, że są to środki niedo­
stateczne i że najdalej w ciągu 
2 tygodni kościół runie.

Wśród zaproszonych rzeczo­
znawców znajdował się także 
prof. Cebertowicz z Katedry 
Hydrologii i Mechaniki Grun­
tu Politechniki Gdańskiej. Po­
stanowił on wykorzystać dla 
powstrzymania ruchu skarpy 
metodę elektroosmozy gruntu 
i buksytacji, którymi zajmo­
wał się w swej pracy nauko­
wej i inżynierskiej.

Tu kilka słów o samym zja­
wisku elektroosmozy. Zostało 
ono zbadane i wprowadzone do 
literatury naukowej w XIX w. 
przez Reussa, Wiedemanna, 
Qinckego, Zollnera, Dorna i in­
nych oraz ujęte matematycznym 
wzorem przez Helmoltza — Per- 
rina 1 Smoluchowskiego. Według 
założenia tych uczonych zjawi­
sko elektroosmozy polega na 
przesuwaniu się naładowanych 
elektrycznie cząsteczek cieczy w 
przestrzeniach kapilarnych pod 
wpływem prądu elektrycznego. 
Przyczyną tego zjawiska jest 
występowanie na granicy ze­
tknięcia dwóch faz, stałej i ciek­
łej, elektrycznej warstwy po­
dwójnej, przy czym ośrodek o 
większej stałej dielektrycznej 
ładuje się dodatnio. Ponieważ 
woda posiada największą stalą 
dielektryczną, a więc i jej cząst­
ki będą się ładowały dodatnio i 
w zjawisku elektroosmozy będą 
się przesuwały ku katodzie.

Innymi słowy — woda zaw­
sze płynie od „plusa” do „mi­
nusa”. Jeśli umieścimy w ziemi 
metalowe pręty, połączone ze 
źródłem prądu, a więc stanowią­
ce elektrodę i katodę, to spełnią 
one rolę pompy ssąco-tłoczącej, 
zbierającej wodę przy „minu­
sie”.

Mechanizm ten był znany i 
wykorzystywany w Europie już 
w latach trzydziestych, podobnie 
jak buksytacja — zlepianie czą­

ROMUALD AUGUSTYNIAK

Prof. Romuald Cebertowicz

stek gruntu przy stosowaniu ele­
ktrod z odpowiedniego materia­
łu, np. z aluminium. Prof. Ce­
bertowicz stosował go już wcześ­
niej w swej pracy inżynierskiej, 
m.in. w Szwajcarii, gdzie znalazł 
się w czasie wojny, jako inter­
nowany żołnierz II Dywizji 
Strzelców Pieszych, walczącej w 
kampanii francuskiej. Po woj­
nie, w Polsce, w Instytucie Wod­
nym Politechniki Gdańskiej, 
prowadzał własne badania nad 
tymi zjawiskami.

Wykorzystanie elektroosmozy 
przy ratowaniu kościoła św. An­
ny przyniosło znakomite rezulta­
ty. Już po trzech dniach można 
było stwierdzić, że grunt prze­
stał się obsuwać.

Cala operacja trwała jednak 
znacznie dłużej, bo ok. 7 tygod­
ni. Działaniu prądu poddano 
piaski, gliny morenowe i iły — 
tworzące wzgórze — na głębo­
kość 14—15 m. Znajdująca się w 
nich woda spływała do studzie­
nek katodowych, skąd ją odpom­
powywano. A jednocześnie, dzię­
ki zastosowaniu aluminiowych 
prętów-elektrod, następowało 
zlepianie się cząstek gruntu, 
wzmacniała się jego spoistość.

Budowla została uratowana, a 
Trasa W-Z oddana w zapowie­
dzianym terminie. Prof. Ro­
muald Cebertowicz zyskał gorą­
cą wdzięczność warszawiaków.

★
Romuald Cebertowicz urodził 

się w końcu ub. wieku w Głow­
nie kolo Łowicza. Szkołę realną 
ukończył w Moskwie, dokąd je­
go rodzina została ewakuowana 
po wybuchu I wojny światowej, 
w 1915 r. Zaliczył również I se­
mestr Ryskiego Instytutu Poli­
technicznego. Po wybuchu Rewo­
lucji Październikowej, podobnie 
jak wielu innych Polaków, brał 
w niej czynny udział m.in. w 
kompaniach wartowniczych 
Gwardii Czerwonej i Armii 
Czerwonej. Po powrocie do kra­
ju walczył w III Powstaniu Ślą­
skim, studiował na Politechnice 
Warszawskiej i do 1936 r. skoń­
czył dwa wydziały: inżynierii 
lądowej i inżynierii wodnej.

Po otrzymaniu dyplomu prze­
niósł się na Śląsk, gdzie znalazł 
pracę w Urzędzie Wojewódzkim. 
Brał udział w kampanii wrześ­
niowej, a następnie w kampanii 
francuskiej. Internowany w 
Szwajcarii pracował przy budo­
wie dróg w górach, a jednocześ­
nie uzupełniał wykształcenie u 
prof. E. Meyer Peter w Zury­
chu. Był jednym z organizato­
rów i wykładowcą w potowym 
uniwersytecie dla internowa­
nych. W 1944 r. przedostał się do 
W. Brytanii i ponownie wstąpił 
do wojska. Wrócił do Polski 2 
stycznia 1946 r. i podjął pracę 
w Politechnice Gdańskiej, przy 
której utworzył Instytut Wodny.

★
Praca naukowa, liczne bada­

nia i doświadczenia nad zjawi­
skami elektroosmozy doprowa­

dziły profesora do stworzenia 
własnej oryginalnej metody ze- 
skalania gruntu, nazwanej od 
jego imienia „cebertyzacją”. 
Profesor nie lubi zresztą tego 
terminu, uważa, że nie oddaje 
on istoty zjawiska. Ale tak to 
zostało zapisane w literaturze 
naukowej, w encyklopediach i 
słownikach, zostańmy więc przy 
tej nazwie.

Najogólniej mówiąc, „ceber- 
tyzacja” polega na wprowadze­
niu do gruntu — przed prze­
puszczeniem przezeń prądu — 
odpowiednich składników che­
micznych, posiadających włas­
ności sklejające cząsteczki grun­
tu w sposób znacznie mocniej­
szy niż przy buksytacji, zmie­
niających go po prostu w skałę. 
Cebertowicz użył do tego celu 
tzw. szkła wodnego i chlorku 
wapniowego, a więc środków 
rozpuszczalnych w wodzie i 
podlegających działaniu wystę­
pujących w gruncie czynników 
chemicznych.

Po raz pierwszy zastosowano 
praktycznie „cebertyzację” w 
górnictwie. Przy drążeniu jed­
nego z szybów kopalnianych 
górnicy natknęli się na silnie 
nawodnione złoża kurzawki. za­
legające na głębokości 93—96 
metrów. Wydawało się, że 
przeszkoda jest nie do pokona­
nia i trzeba będzie przenieść 
szyb na inne miejsce, co po­
ciągałoby za sobą oczywiście 
ogromne koszty i stratę czasu. I 
wtedy właśnie postanowiono 
skorzystać z nowej metody, wy­
nalezionej przez prof. Ceberto­
wicza.

Nie będziemy tu opisywali ca­
łej dość skomplikowanej opera­
cji, związanej z wprowadzeniem 
środków chemicznych do grun­
tu i przepuszczeniem przez nie­
go prądu. Dość powiedzieć, że 
warstwa kurzawkowa została u- 
mocniona tak, że trzeba ją by­
ło kruszyć kilofami i młotami 
pneumatycznymi, całkowicie na 
sucho. Sukces był więc zupełny.

Po tej pierwszej pracy przy­
szły następne; „cebertyzacją” 
zdała egzamin na wielu budo­
wach lądowych i wodnych, w 
kraju i za granica.

Wynalezienie elektrokinetycz- 
nei metody zeskalania gruntu, 
„cebertyzacji”, przyniosło pro­
fesorowi w 1949 r. Nagrodę 
Państwową I stopnia.

★
Instytut Wodny Politechniki 

Gdańskiej, stworzony z inicja­
tywy prof. Cebertowicza, ot­
warty 15 'kwietnia 1946 roku, 
wkrótce stał się przodująca te­
go typu placów'ką naukowa w 
Europie. Pozwalał na wykształ­
cenie licznej kadry fachowców, 
na opracowanie wielu metod 
i technologii, które zwykle „od 
ręki” znajdowały zastosowanie 
w praktyce. Dzięki odpowied­
nim urządzeniom można tu było 
m.in. sprawdzać w praktyce za­
łożenia teoretyczne, związane z 
budowa konkretnych obiektów. 
Na małych modelach obserwo­
wano jak zachowuje się badana 
budowla czy grunt pod wpły­
wem fal, wirów itp.

Jednym z osiągnięć Instytutu 
było opracowanie tzw. falo­
chronu pneumatycznego, polega­
jącego na wyciszaniu fal za 
pomocą napowietrzenia wody. 
Metodę tę zastosowano z powo­
dzeniem przy odbudowie sopoc­
kiego molo, była też wielokrot­
nie wykorzystywana w kraju i 
za granica, przy budowie róż­
nego typu obiektów hydrotech­
nicznych.

Prof. Cebertowicz był nie tyl­
ko wykładowca i kierownikiem 
katedry, lecz i duszą Instytutu, 
pasjonował się prowadzonymi 
badaniami i doświadczeniami, 
służył rada i pomocą młodym 
pracownikom naukowym. Ścią­
gali do gdańskiej placówki nie 
tylko Polacy: wiele zyskali też 
młodzi specjaliści z Bułgarii, 
którzy wykorzystali wiedze na­
byta w Instytucie do wybudo­
wania prawie 3 tys. większych 
i mniejszych obiektów, tam, za­
pór, jazów itp. w swej ojczyź­
nie. O wysokim uznaniu dla za­
sług profesora w tej dziedzinie 
świadczy fakt przyznania mu 
członkostwa Bułgarskiej Akade­
mii Nauk.

Ale profesor nie ograniczał 
się tylko do pracy naukowej i 
dydaktycznej. Służył swą roz­
ległą wiedzą aktualnym po­

trzebom kraju, brał m.in. u- 
dział w licznych komisjach, 
wybierających lokalizację dla 
nowych zakładów pracy i fa­
bryk. Jako wybitny specjalista 
w zakresie mechaniki gruntów 
badał właściwości terenu, na 
którym miały stanąć nowe, po­
tężne obiekty jak np. Huta Le­
nina. Była to działalność bar­
dzo potrzebna, w wielu bowiem 
przypadkach niewłaściwie usy­
tuowana budow’a pociągała za 
sobą konieczność petryfikacji 
gruntu, prac odwodnieniowych 
itp.

*
Wróćmy jednak do „ceberty­

zacji” i jej zastosowania. Me­
toda profesora zdała egzamin nie 
tylko przy zeskalaniu gruntów 
czy wzmacnianiu fundamentów. 
Można za jej pomocą zmieniać 
w prawdziwą litą skałę zarówno 
stare, zbutfiałe drewno jak i 
kruszący się kamień. Przywra­
ca im przy tym w znacznym sto­
pniu dawną barwę.

Te czynniki zadecydowały, że 
„cebertyzacją” stała się bezcen­
nym wprost orężem w walce o 
ratowanie zabytków. Dzięki niej 
udało się wzmocnić m.in. drew­
niany ruszt palowy, dźwigają­
cy wspaniały XV-wieczny za­
mek w Kórniku, w podobny 
sposób — przez zeskalenie 
gruntu i fundamentów — ura­
towano XII-wieczny kościół 
romański w Gieczu.

Osiągnięcia prof. Cebertowi­
cza stały się głośne na całym 
święcie. Prośby o radę i po­
moc nadchodziły z różnych 
krajów, bliskich i dalekich.

Szczególny rozgłos zyskała 
mu praca przy ratowaniu za­
bytków w Wenecji. Wykorzy­
stując zarówno swoją metodę 
jak i samo zjawisko elektro­
osmozy pomógł w uratowaniu 
wspaniałych budowli, m.in. 
słynnego Pałacu Dożów i Ka­
plicy Więziennej. Jego inter­
wencja zapobiegła zniszczeniu 
bezcennego malowidła Leonar­
da da Vinci. Znajdowało się 
ono na silnie zawilgoconej 
ścianie. Włosi, by osuszyć ją, 
zastosowali podgrzewanie, któ­
re jednak mogło mieć dla ma­
lowidła opłakane skutki. Prof. 
Cebertowicz polecił umieścić w 
murze anodę i katodę i połą­
czyć je ze źródłem prądu. Wo­
da oczywiście zebrała się przy 
„minusie”, ściana wyschła.

Jeździł profesor z odsieczą 
dla zabytków Leningradu, kon­
sultowano się z nim w sprawie 
ochrony grobowca Ramzesa w 
Sad el-Ali. Pomagał w posa­
dowieniu fundamentów cu­
krowni, budowanej przez Po­
laków w Chinach, bawił w Ho­
landii, gdzie „cebertyzacją” 
cieszy się szczególnym uzna­
niem. Wszędzie przysparzał 
sławy Polsce.

★
Z pracą zawodową łączył 

zawsze prof. Cebertowicz dzia­
łalność polityczną i społeczną. 
Był posłem na Sejm PRL w 
latach 1952—57, działaczem 
Komitetu Obrońców Pokoju i 
FJN, czynnie uczestniczył w 
życiu wielu organizacji społe­
cznych i zawodowych. W uzna­
niu ogromnvch zasług dla kra­
ju Rada Państwa przyznała 
mu najwyższe odznaczenie — 
Order Budowniczego Polski Lu­
dowej.

W dorobku naukowym Ro­
mualda Cebertowicza znajduje 
się ponad 40 publikacji, wiele 
z nich było tłumaczonych m.in. 
na angielski, rosyjski, węgier­
ski i bułgarski. Ale nie opa­
tentował nic, nawet metody 
„cebertyzacji”, choć przynio­
słaby mu ona krociowe zyski. 
„Uważam — mówi reportero­
wi — źe każdy powinien mieć 
możliwość wykorzystania tego, 
co zrobiłem. A jeśli może to 
rozwinąć, usprawnić — tym le­
piej. Patent byłby tylko .barie­
rą, utrudniającą postęp.”

Dziś prof. Cebertowicz ma 
już 83 lata. Od kilku lat jest 
na emeryturze, nadal jednak 
prowadzi czynny tryb życia, 
trzyma się prosto, ma wspa­
niałą siwą czuprynę i by­
stry wzrok. Nie zaprzestał 
działalności naukowej — 
bierze udział w pracach 
PAN i kieruje komitetem 
naukowym budowy Huty 
Katowice. Służy więc dalej 
krajowi swą rozległą wiedzą 
i doświadczeniem.

MOJĄ uwagę zwróciła ma­
ła notatka zamieszczona w 
gazecie: „W Katowicach 

rozstrzygnięty został konkurs 
na pamiętniki inżynierów i 
techników górnictwa, zorga­
nizowany przez ZG Stowa­
rzyszenia Inżynierów i Tech­
ników Górnictwa oraz Wy­
dawnictwo „Śląsk”. Spośród 
60 nadesłanych na konkurs 
prac jury nagrodziło 16 pa­
miętników. Przyznano też kil­
ka wyróżnieą. Pierwszą na­
grodę przyznano Romanowi 
Wilkowi z Dąbrowy Górni­
czej...”

Poprosiłam redaktora Ma­
riusza Morgę z Wydawnictwa 
„Śląsk” o wypożyczenie mi na 
jeden wieczór nagrodzonego 
pamiętnika. Czytałam do póź­
nej nocy. Była to pasjonują­
ca lektura. Opis siedemdzie­
sięciu dziewięciu godzin z 
życia Romana Wilka był jak 
filmowy scenariusz. Napisany 
pięknym polskim językiem.

Pojechałam więc poznać 
autora — górnika z kopalni 
„Generał Zawadzki” w Dą­
browie Górniczej.

— Nie wiem, skąd się to wzię­
ło u mojego męża — mówi pani 
Janina, częstując mocną kawą i 
pysznym ciastem, które zostało 
z poprzedniego dnia, kiedy ro­
dzina Wilków świętowała imie­
niny młodej syn wej. — Prze­
cież żadnych szkół nie kończył. 
Od trzynastego roku życia pra­
cował, zaczynał na bieda-szy- 
bach.

— Jak z myśli, na papier 
przelewałem — tłumaczy pan 
Roman. — I tak mi szło. Pisa­
łem dla siebie. Bo po tej ka­
tastrofie, w 1CCJ, która była jed­
ną z większych, nie tylko w na­
szej kopalni, znajomi wciąż 
mnie wypytywali: Opowiedz, 
jak tam było. Najpierw opowia­
dałem, a potem znudziło mi się. 
Więc wszystko spisałem na 
kartkach i kto był ciekaw, to 
dawałem, niech sobie przeczyta.

A potem, po kilku latach, zna­
jomy z Pałacu Kultury w Dą­
browie powiedział o konkursie. 
„Wyślij to”. I Roman Wilk, 
sztygar górniczy z . kopalni 
„Generał Zawadzki”, z którą 
związany jest od 1945 roku i w 
której, jak mówi, nie wiedział 
co to znaczy opuszczenie dniów­
ki lub choroba, został laurea­
tem. Pierwsza nagroda.

W pokoju telewizyjnym, któ­
ry pełni funkcję jadalni i służy 
do podejmowania gości, na ścia­
nie wisi portret. Malowany przez 
Łopuszyńskiego. W 1973 roku 
portret ten wystawiono w galerii 
ludzi zasłużonych w siedzibie 
Zarządu Głównego Związku Za­
wodowego Górników w Katowi­
cach. Bo pan Roman Wilk to nie 
byle jaki górnik, ale ZASŁU­
ŻONY GÓRNIK PRL. Ma Ka­
walerski Krzyż Orderu Odro­
dzenia Polski (z 1962 roku) i 
Sztandar Pracy I klasy.

Teraz sobie przypominam. To 
Roman Wilk w 65 rocznicę u- 
rodzin Edwarda Gierka i w 50- 
lecie jego pracy w górnictwie 
wręczał jubilatowi odznakę Za­
służonego Górnika PRL. A 
przedtem, z okazji 30 rocznicy 
wyzwolenia woj. katowickiego 
meldował I sekretarzowi Komi­
tetu Centralnego partii w Hali 
Widowiskowej o wykonanych 
zobowiązaniach.

W spisie posłów na Sejm VI 
kadencji pod numerem 427 figu­
ruje górnik, sztygar zmianowy 
w kopalni „Generał Zawadzki” 
Roman Wilk, członek PZPR. Ten 
sam, który był delegatem na VI 
Zjazd partii i na I Konferencję 
PZPR.

Popijamy kawę. Rozmawiamy 
o czasach dawnych, 6 począt­
kach i o dniu dzisiejszym, ale 
stale powraca okres zapisany w 
pamiętniku.

• Syn, 28 lat, Andrzej, sztygar 
zmianowy w oddziale szybo­
wym, naturalnie, w kopalni 
„Generał Zawadzki” (pracuje 
tam od 11 lat) przynosi kiiofek 
górniczy: „Z nim ojciec wtedy 
wyszedł”...

Wyszedł po 79 godzinach stra­
chu, napięcia nerwowego, wy­
siłku fizycznego i psychicznego, 
po 79 godzinach głodu i prag­
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nienia. Jak tam było, na dole, 
w ciemności, przeczytajcie.

Na kartkach pamiętnika
„Nadszedł 24 łipca 1969. Nic w 

najmniejszym stopniu nie zapo­
wiadało tego, co się stało. Rano 
żona obudziła mnie jak zwykle 
o godz. 4.30. Zabierając pospie­
sznie przygotowane przez nią 
śniadanie wybiegłem, aby zdą­
żyć na autobus.

Przyjazd, szybkie przebranie 
się w łaźni w robocze ubranie i 
biegiem na odprawę dozoru. 
Podzieliłem załogę, rozesłałem 
na poszczególne odcinki w roż­
nych rejonach kopalni. Do od­
działu trzeciego wysłałem ośmiu 
ludzi. Mieli przebadać pochyl­
nię piątą. Było to stare wyrobi­
sko, które miało służyć do wen­
tylacji dla odpływu zużytego 
powietrza z przodków. Mieli 
kontrolować tamy izolacyjne i 
co godzina pobierać próby na 
zawartość gazów. Dwóch ludzi 
poszło do uzupełnienia zapór 
przeciwpyłowych, wraz z nimi 
„metaniarz”, który miał pobierać 
próby na zawartość metanu w 
przodkach chodnikowych. Roze­
słałem załogę (70 ludzi). Zjecha­
łem na dół około siódmej na 

W szpitalu na drugi dzień po uratowaniu — Roman Wilk z sy­
nem Januszem. Fot. Stanisław Gadomski
poziom 9 piętra w celu skon­
trolowania stanu oddziału Ul. 
Mając odpowiednie przyrządy 
do pomiaru gazów kopalnia­
nych, już od szybu rozpocząłem 
pobieranie prób oraz kontrolę 
tam izolacyjnych, wentylacyj­
nych i tam bezpieczeństwa. Sze­
dłem ciągle w kierunku chodni­
ka wentylacyjnego, łączącego re­
jony pola zagrożonego, gdzie 
pracował zastęp ratowników.

Po skontrolowaniu i pobraniu 
prób, okazało się, że wszystko 
jest w należytym porządku.

Dochodziła godzina 
jedenasta

Postanowiłem się udać do in­
nych grup, które pracowały w 
oddziale drugim, około 3 km 
drogi przede mną... Szedłem w 
kierunku pochylni 33. Uszedłem 
około 50 metrów, gdy nagle w 
całym oddziale zapanowała zło­
wroga ciemność i cisza. Docho­
dziła godzina 11. Tłumaczyłem 
sobie, że mogła nastąpić jakaś 
większa awaria w rozdzielni 
elektrycznej. Czekałem, mając 
nadzieję, że awaria zostanie 
wkrótce usunięta, ale cisza i 
ciemność przedłużały się. Uwagę 
moją zwrócił bezruch powie­
trza, w kierunku pochylni S, 
gdzie pracowali ratownicy. Co 

robić? Czy biec z powrotem na 
pochylnię piątą do ratowników i 
wycofać ich z tego rejonu? Dro­
ga dość uciążliwa i daleka, pod 
górę około 200 metrów. W do­
datku nie ma dopływu świeże­
go powietrza, mogę nie dojść i 
i zostać w połowie drogi. A nie 
otrzymam żadnej pomocy. Re­
zygnuję, licząc na świadomość 
doświadczonego zastępowego. 
Przecież ciągle im o'tym mówi­
łem, że w razie bezruchu po­
wietrza należy wycofać się do 
bazy, zabierając ludzi z sąsied­
nich wyrobisk.

Patrząc w ciemność w kie­
runku pochylni 55 dostrzegłem 
jakieś nerwowe ruchy kilku 
świateł przesuwających się w 
górę pochylnią graniczną. Bieg­
nę w tym kierunku. Po chwili 
dobiega do mnie jeden z górni­
ków i krzyczy, aby uciekać, bo 
rzeka wdarła się do ko­
palni.

Nie zatrzymując się pędzi to 
kierunku pochylni 33. Biegnę 
do ratowników pochylnią piątą 
w górę, by zabrać ich z sobą. 
Ratowników już nie ma. Dobrze 
zrobili. myślę, na pewno będą 
przy aparatach w bazie, która 
znajdowała się przy skrzyżo­

waniu pochylni granicznej z 
transportową. Po kilku minu­
tach dobiegam do bazy. Ratow­
ników nie ma. Straszny obraz 
grozy. Cale masy wody płyną 
od strony szybu zamulkowego 
„Łabędzka”. całym przekrojem 
wyrobiska, jakby to była rura, 
a nie chodnik. Aparaty ratowni­
cze do połowy zatopione. Masy 
czarnej wody silnym strumie­
niem przepływają obok mnie— 
Nikogo nie widzę. Słyszę tylko 
szum i bulgot przepływającej 
wody, na wysokości około 1,5 
metra. Do telefonu i aparatów 
ratowniczych dojść nie mogę. 
Silny prąd wody by mnie zniósł. 
Postanawiam iść do innego tele­
fonu, który znajduje się powy­
żej, na pochylni transportowej. 
Docieram tam i łączę się z dys­
pozytorem. Pytam, skąd wdarła 
się woda do oddziału 111. Dys­
pozytor jest zaskoczony. Nic nie 
wie. Zawiadomi zaraz dyrek­
cję. Mówię, że dzwonię z tele­
fonu 104 i udaję się na poszuki­
wanie ludzi. Postanawiam iść 
pochylnią czwartą w dół. Po 
chwili do uszu moich docierają 
jakieś głosy. Widzę zbliżające

DOKOŃCZENIE 
NA STR

Ankieta „Życia” — wspomnienia Czytelników

DZIECIŃSTWO I WOJNA
Za sieroctwo niczym nie można zapłacić

Kiedy rozpoczynała się II 
wojna światowa, miałam 
niespełna 20 miesięcy. Oj­

ciec mój po mobilizacji w końcu 
sierpnia 1939 roku stanął do 
walki o Ojczyznę. Jego macie- 
rzyta jednostka znajdowała się 
aż w Białej Podlaskiej. Gdy 
odjeżdżał z domu, żegnała Go 
rozpacz matki, która spodzie­
wała się drugiego dziecka. Po­
cieszał wtedy, że wojna potrwa 
krótko: miesiąc — dwa, zdąży 
więc wrócić na urodziny u- 
Dragnionego syna, wrócić o- 
czywiście jako zwycięzca. Dla 
opieki nad mamusią sprowa­
dził do naszego domu 18-letnią 
ciocię, która, z konieczności, 
stała się naszą jedyną ostoją.

Ponieważ bardzo kochałam oj­
ca i byłam przez niego piesz­
czona, trudno mi było zrozumieć. 

dlaczego nie ma go z nami. Dla 
takiego maleństwa, jak ja, woj­
na była jeszcze (niestety nie na 
długo) abstrakcją. Każdej nie- 
dzieli musiano mnie trzymać 
daleko od kuchennego okna, 
gdyż w każdym mężczyźnie wra­
cającym z kościoła, ubranym w 
wojskowe oficerskie buty, „roz­
poznawałam” ojca i okropnie 
płakałam wołając: „Tatusiu! 
Tatusiu!”. Mamie krwawiło 
serce, zwłaszcza że wiadomości 
od ojca były coraz rzadsze (po­
czątkowo pisał codziennie), a 
potem zupełnie ustały.

Tymczasem zbliżał się czas 
rozwiązania. 15 stycznia 1940 ro­
ku przyszła na świat młodsza 
siostrzyczka — Lusia. W tym 
czasie mamusia nie ustawała w 
poszukiwaniach ojca wszelkimi 
możliwymi kanałami. Przed 
samymi świętami Wielkiejnocy 
przyszła straszna wiadomość, o 

śmierci ojca. Okazało się, że 
gdy mama poszukiwała go 
wśród żywych, on zginął już w 
połowie września.

Podczas gdy ja wciąż tęskni­
łam do ojca, moja młodsza sio­
strzyczka, dzięki pomocy nie­
ocenionej cioci, rosła szybko i 
zdrowo. Chodziła już samodziel­
nie w ósmym miesiącu życia. 
Ona nie przechodziła choroby 
sierocej, ja — ciężko.

Stopniowo do świadomości 
mamy dochodziło, że musi być 
dzielna, że ma dla kogo żyć i 
pracować. Początkowo działał 
jeszcze warsztat ojca prowa­
dzony przez czeladnika, wkrótce 
jednak Niemcy zabrali nam to 
źródło utrzymania. Mama i cio­
cia zaczęły więc zarabiać na 
życie wykonywaniem na drutach 
wełnianych lub sznurkowych 
dzianin. Nie chciały korzystać z 
pomocy — a może jałmużny — 

rodziny. Hodowały króliki na 
mięso, kurki, świniaczka. a 
przede wszystkim krówkę, która 
była naszą karmicielką.

Potem dotknęło nas nowe 
zmartwienie. Niemcy wy­
siedlili nas z naszego do­

mu. Jakże przykro wspominam 
ten czas tułaczki po cudzych 
kątach. Na szczęście, po kilku 
miesiącach pozwolono nam 
wrócić, chociaż dodano lokato­
rów, ludzi przykrych i nie­
uczciwych.

Kiedy miałam 3—4 lata, ma­
musia nauczyła mnie liczyć. 
Mogłam już nabierać oczka na 
druty, chociaż w ten sposób po­
trafiłam pomóc. Niewiele póź­
niej nauczyłam się sama dzier­
gać, co do dzisiaj z powodze­
niem wykorzystuję. W zimie 
1943 roku mama zaczęła mnie 
uczyć czytać i pisać. Zeszyty 
chowała w specjalnie odsuwa­
nym kaflu w piecu kuchennym. 
Ja już wtedy rozumiałam, co to 
jest wojna i dlaczego to robi. 
Dzieci wtedy musiały szybko do­
rośleć. Na strychu było sporo u- 
krytych książek i gazet ojca i 
one stanowiły mój jedyny ele­
mentarz. Czasem mama i ciocia 
śpiewały nam przyciszonymi 
głosami piosenki polskie, prze­
ważnie żołnierskie. Niedaleko 
był posterunek żandarmerii i w 
każdej chwili mógł zjawić się 

policjant z żądaniem np. zro­
bienia na jutro rano ciepłych 
skarpet lub rękawiczek, oczywi­
ście z naszej wełny. Wtedy obie 
siedziały całą noc, żeby nie na­
razić się i ustrzec przed repres­
jami. Szczególnie ja bałam się 
tych wizyt. Rozumiałam już, że 
Niemcy zabili mojego ojca, a 
ponadto żandarmi uważali za 
przyjemność świecić nam w ty­
czy kolorowymi światełkami. Do 
dzisiaj mam uraz nawet do 
zwykłych latarek ręcznych.

Życzliwi i usłużni ludzie pró­
bowali namawiać mamę na 
powtórne zamążpójście, była 
przecież młoda i niebrzydka, cie­
szyła się szacunkiem całej osa­
dy. nigdy jednak nie chciala o 
tym słyszeć. Starała się dać 
wszystkiemu radę sama. Miga­
jąc szybko drutami znajdowała 
czas i chęci na to. żeby uczyć 
nas polskich wierszyków, sio­
strzyczkę typu: „Kto ty jesteś? 
— Polak mały!”, mnie — trud­
niejszych. To z tego okrutnego 
czasu pamiętam dotąd Mickiewi­
czowski „Powrót taty” czy 
..Śmierć pułkownika”. Do dzisiaj 
nie mogę bez drżenia głosu czy­
tać nieznanych mi wtedv wier­
szy Broniewskiego czy Baczyń­
skiego. Nie wiem, jak to sie sta­
ło. ale docierały dp nas ukrad­
kiem partyzanckie piosenki. Pe­
wnie dlatego, że niedaleko były 
rozlegle lasy pogranicza mław­

skiego Mazowsza, gdzie działało 
AK. Miałam wtedy w ręku bro­
szurkę złożoną z gazety, która 
zawierała wiele poznanych póź­
niej piosenek.

W październiku 1943 roku 
byłam świadkiem egze­

kucji zakładników powie­
szonych na miejscowym ryn­
ku za uwolnienie z aresztu kil­
ku schwytanych przez Niemców 
partyzantów. Szubienicę na 
wprost naszych okien wzno­
szono bardzo szybko. Niemcy 
spędzili ludność z 22 okolicz­
nych wiosek i pod kolbami 
karabinów zmuszali do oglą­
dania tego tragicznego wyda­
rzenia. Obraz umierających 
młodych ludzi z okrzykami: 
„Jeszcze Polska nie zginęła!” 
utkwił w mojej pamięci na 
zawsze.

Jesienią 1944 roku mama pra­
cując przy rozrzucaniu obornika 
przeziębiła się. Wywiązało się 
zapalenie opon mózgowych. Dzi­
siaj jest to ciężka choroba, a 
wtedy — gdy nie było lekarzy 
dla Polaków — oznaczała 
śmierć. Narzeczony cioci, a mój 
późniejszy wujek, sobie tylko 
znanym sposobem sprowadził w 
nocy lekarza z pobliskiego mia­
steczka. Nastąpiła krótka po­
prawa. ale po raz drugi lekarz 
już nie mógł przybyć. Mamusia 

nie chciała jeść ciemnego Chle­
ba. a zabrakło już kartek żyw­
nościowych, na mąkę. Wtedy po­
słano mnie do niemieckiego 
sklepiku w nadziei, że sklepi­
karz — Niemiec, znający naszą 
rodzinę i sytuację, ulituje się 
nad dzieckiem i sprzeda kilka 
bułek. Usłyszawszy moją proś­
bę. wyprowadził mnie na ulicę 
i wskazując na końskie odcho­
dy szyderczo oświadczył: „To są 
wasze bułki polskie świnie!” 
Wracałam do domu w nieutu­
lonym płaczu, nie mogąc przy­
służyć się umierającej mamusi. 
Miała 29 lat. trwała wojna, a 
ona zostawiała 2 maleńkie sie­
roty.

Na dzień przed wyzwoleniem 
naszej osady (19 stycznia) ciocia 
odprowadziła mnie do babci, 
mieszkającej w pobliskiej wios­
ce, gdyż słychać już było od­
głosy armatnie zbliżających się 
wojsk polskich i radzieckich. 
Mimo to widziałam zdobywanie 
mojej miejscowości, widziałam 
spadające bomby, pociski armat­
nie. rakiety, czołgi — a nawet 
— co trudno mi dzisiaj zrozu­
mieć — balon! Niemcy zamino­
wali most na Wkrze. a mój dom 
rodzinny stał nad samą rzeką.

DOKOŃCZENIE 
NA STR.
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Profesor Józef Trypućko „żywą 

encyklopedią polskości w Szwecji”
Od stałego korespondenta. RUDOLFA HOFFMANA

Uppsala, w czerwcu

W starym mieście uniwer­
syteckim Uppsali pra­
cuje Józef Trypućko, 

profesor slawistyki Uniwersy­
tetu Uppsalskiego.

Mówią o nim „żywa ency­
klopedia polskości w Szwe­
cji'’. Faktycznie, wszystko w 
Szwecji co ma związek z his­
torią i kulturą naszego kraju 
nie jest mu obce. Tym tema­
tom poświęcił całe swe życie 
w tym kraju.

Do niedawna pracował jszcze 
Jako profesor w Instytucie Sla­
wistyki Uniwersytetu Uppsal­
skiego. Teraz jest na emerytu­
rze i w tych dniach kończy 
jedno z wielkich dziel swego 
pracowitego życia naukowego 
— „Wielki stowńik szwedzko- 
-polski” obejmujący ponad sto 
tys. haseł i bogatą frazeologię. 
Ma go wydać wydawnictwo 
Wiedza Powszechna w Warsza­
wie w nakładzie około 50 tys. 
egzemplarzy, w ramach serii 
„Wielkie słowniki”.

Urodzony na Wileńszczyźnie, 
zdał maturę w 1929 r. Potem 
studia polonistyczne i slawi­
styczne w Wilnie i w roku 1934 
dyplom magistra. Rok służby 
wojskowej w Legionowie pod 
Warszawą. Następnie praca 
doktorska 1 upragniony tytuł 
naukowy. W 1936 r. został lek­
torem języka polskiego na uni­
wersytecie w Helsinkach. W 
pośpiechu uczy się języka nie­
mieckiego. następnie fińskiego. 
Praca lektorska daje mu dużo 
radości i zadowolenia, ale mało 
pieniędzy. Zaczyna więc „dora­
biać" w naszym poselstwie ja­
ko attachć kulturalny. Jest je­
dynym pracownikiem poselstyza 
znającym język fiński. 1 wrześ­
nia 1939 r. napaść hitlerowska 
na Polskę. W październiku 
udaje się wraz z rodziną stat­
kiem do Sztokholmu, aby zgod­
nie z otrzymanymi rozkazami 
pojechać dalej do Francji i tam 
przyłączyć się do armii genera­
ła Ducha.

Ale w Sztokholmie dowiadu­
je się. że lektor języka polskie­
go na miejscowym uniwersy­
tecie nie powrócił z wakacji. 
Rektor pilnie poszukuje nowe­
go lektora. Trypućko zostaje 
przyjęty na wakujące miejsce. 
Kiedy potem poprzedni lektor 
wraca, on zostaje przeniesiony 
na uniwersytet w Uppsali. 
I tam już pozostaje do dziś, 
przechodząc kolejno wszystkie 
szczeble drabiny naukowej.

Ku zaskoczeniu nowego le* 
która wszystkie podręcz­
niki języka polskiego i li­

teratury polskiej w Instytucie 
Slawistyki są pisane przez 
Niemców j wydane w Niem­
czech. Roi się w nich od błę­
dów różnego typu. Pokazuje 
je profesorowi Gunnarssono- 
wi dowodząc, że nie mają 
żadnej wartości naukowej. 
Deklaruje gotowość napisania 
„polskiego” podręcznika języ­
ka polskiego. W ciągu kilku 
tygodni powstaje „Czytanka 
polska” z pełnym słownikiem 
i gramatyką dla początkują­
cych. Po roku jego czytanka 
wyparła już wszystkie nie­
mieckie podręczniki z uni­
wersytetów w całej Skandy­
nawii.

Pracuje też społecznie. Anga­
żuje się jako organizator życia 
polskiego w Szwecji. Po upad­
ku powstania Warszawskiego

Piłka w grze
ANNA PIASECKA

Zdeklarowaną intencją no­
wego prezydenta Brazylii, 
gen. Joao Baptisty Figue- 

iredo, który 15.III przejął urząd 
od swego poprzednika, gen. 
Ernesto Geisela, jest postępu­
jąca liberalizacja prawicowe­
go reżimu wojskowego, który 
od przeszło 15 lat nieprzer­
wanie sprawuje władze w 
tym największym i najbogat­
szym kraju Ameryki Łaciń­
skiej. Czyżby wiec Brazylia, 
jak pisał niedawno dziennik 
„Jornal do Brasil” „stanęła na 
granicy demokracji”?

Skuteczny model

Przed próbą odpowiedzi na 
to pytanie warto uświadomić 
sobie, iaki model polityczno- 
gospodarczy ukształtował się 
w Brazylii po 1964 r.. kiedv 
prawicowy zamach stanu o- 
balił ostatni konstytucyjny 
rząd prezydenta Joao Goular- 
ta i jak ten modę? po dzień 
dzisiejszy funkcjonuje.

System brazylijski różni się 
pod pewnymi względami od da­
wnej klasycznej dyktaktury la­
tynoamerykańskiej. Tak więc 
Brazylia posiada dwuizbowy 
parlament w którym reprezen­
towane sa dwie odgórnie powo­
łane do życia partie: prorządo- 
wa ARENA (Sojusz Odnowy 
Narodowej) i opozycyjna MDB 
(Brazylijski Ruch Demokraty­
czny). Przy pomocy odpowied­
niej ordynacji zadbano jednak 
o to. abv niezależnie od wyniku 
okresowych wyborów ARENA 
miała zapewniona większość w 
parlamencie i we władzach sta­

organizuje „Dni polskie" w 
Uppsali. Są to pierwsze „Dni 
polskie" w ogóle w historii te­
go miasta. Była to pamiętna 
impreza z udziałem arcybisku­
pa Kościoła protestanckiego 
Szwecji, mera miasta i rektora 
uniwersytetu. Ponad dwa tysią­
ce Szwedów zapełniło najwięk­
szą salę. Cały dochód z tej im­
prezy przeznaczono na zakup 
żywności i lekarstw dla Pola­
ków przebywających w hitle­
rowskich obozach jenieckich.

Zaraz po wojnie władze 
szwedzkie zatrudniły młodego 
Trypućkę w charakterze wizy­
tatora’ obozów, do których przy­
było 17 tys. Polaków, przeważ­
nie kobiet, z hitlerowskich 
obozów koncentracyjnych, aby 
w ramach akcji pomocy Szwe­
dzkiego Czerwonego Krzyża od­
zyskać tutaj zdrowie i siły. Po 
pół roku wraca do pracy nau­
kowej.

— Stałem się naukowcem 
dlatego — mówi dziś prof. Try­
pućko z uśmiechem — ponie­
waż w Szwecji nie ma życia 
towarzyskiego. A ponadto chcia- 
łem coś po sobie zostawić. Coś, 
z czego mogliby korzystać inni. 
Weźmy na przykład miejscową 
bibliotekę uniwersytecką kry- 
jącą na swoich półkach nieoce­
nione skarby, do niedawna nie­
znane polonica, które są nieza­
stąpione w odtworzeniu dzie­
jów Polski i jej kultury.

Dzięki uprzejmości kierow­
nictwa biblioteki uniwersytec­
kiej doktor Trypućko przez 4 
lata wędrował po wszystkich 
piętrach gmachu Carolina Re- 
diviva, wertując tysiące ksią­
żek i wyszukując poloników. 
To była pionierska praca — 
wspomina dziś profesor.

Rezultatem mozolnych poszu­
kiwań była książka pt: „Polo­
nica Vetera Uppsaliensis”, któ­
ra ukazała się w 1957 r. Zawie­
ra ona 2 913 starych druków. 
Granicą końcową jest rok 1800. 
Są to książki polskich autorów, 
książki wydane w Polsce i 
książki obcych autorów tyczące 
Polski. Wszystkie znajdują się 
w zbiorach Carolina Rediviva. 
Profesor Trypućko wzbogacił 
tym samym wiedzę o zbiorach 
staropolskiej książki o co naj­
mniej 900 nieznanych lub za­
pomnianych pozycji.

Drugą jego pasją odkryw­
czą stały się szwedzkie 
łupy wojenne w Polsce, 

czyli polskie biblioteki zrabo­
wane w czasie wielokrotnych 
najazdów na nasz kraj. W 
czasie pierwszej fali rabun­
ków w roku J621 wojska 
szwedzkie zabrały zbiory bi­
blioteki kolegium jezuickiego 
w Rydze. W sumie około 1500 
tytułów znajduje się dziś w 

Główny gmach Uniwersytetu w Uppsali, założonego w 1886 r.

nowych. I tak np„ chociaż w 
ubiegłorocznych wyborach par­
lamentarnych opozycyjny MDB 
zdobył o 5 min głosów więcej 
od partii prorządowej, ta os­
tatnia zachowała większość w 
obu izbach Kongresu Narodo­
wego.

Brazylijski reżim wojskowy 
nie jest też dyktatura jednego 
człowieka — tradycyjnego cau- 
dillo. Co pięć lat następuje 
zmiana na fotelu prezydenckim 
(ostatnio przedłużono kadencję 
do lat 6). Wybory prezydenta, 
przeprowadzane przez kolegium 
elektorów, sa jednak tylko for­
malnością. Kandydata mianuje 
grupa wpływowych wojskowych, 
znajdujących się na szczycie 
hierarchii władzy. Pewna no­
wością był tu fakt iż kandyda­
turę obecnego prezydenta prze­
forsował sam Ernesto Geisel 
wbrew oporom niektórych swo­
ich umundurowanych kolegów.

Dla scharakteryzowania in­
nych cech modelu brazylijskie­
go posłużę sie tu fragmentami 
artykułu, który ukazał sie nie­
dawno na łamach tygodnika 
francuskiego „Le Nouvel Obser- 
yateur”.

„Generałowie z Brasilii — 
stwierdza tygodnik — nigdy nie 
zabiegali o poparcie tłumów. Nie 
stosowali żadnej mobilizacji 
ideologicznej, niczego, co by 
przypominało klasyczny faszyzm 
typu europejskiego. Zastosowali 
no prostu pewien model gospo­
darczy, a dla tych, którzy byli z 
niego niezadowoleni, przezna­
czyli policję, tortury, wygnanie 
lub śmierć. Żadnych tam gier 
politycznych, żadnych związków 
zawodowych, strajków zebrań 
czy przemówień.

Dało to wszystko w wyniku 
iście „japoński" rozwój przez 
kilka lat. „Cud gospodarczy" 
objął 15 proc, ludności, tj. ok. 

Uppsali. Druga fala — to rok 
1626, gdy wojska Gustawa II 
Adolfa szalały na Warmii 
i Mazurach zagarniając m.in. 
przebogatą bibliotekę kole­
gium jezuickiego w Branie­
wie liczącą 4 tys. tomów oraz 
bibliotekę Mikołaja Koperni­
ka z Fromborka. Kolegium 
jezuickie w Braniewie odgry­
wało wówczas rolę nieoficjal­
nego uniwersytetu katolickie­
go, obejmującego swoim za­
sięgiem całą protestancką 
Skandynawię. Studiowało w 
Braniewie około 160 Szwe­
dów, wielu Duńczyków, Nor­
wegów i Finów. Stąd władcy 
szwedzcy traktowali kolegium 
w Braniewie jako „wylęgar­
nię obcej ideologii". Najlepszy 
dowód, że Gustaw II Adolf 
pod karą śmierci zakazał 
swoim poddanym wyjazdów 
do Braniewa.

Z biblioteki kopernikowskiej 
dziś w Uppsali pozostało 39 
wolumenów, niektóre z odręcz­
nymi adnotacjami wielkiego 
astronoma. Poza tym są tu 
jeszcze dwa oryginalne listy 
Kopernika.

Trzecia fala rabunkowa mia­
ła miejsce w okresie potopu. 
Wówczas to do Uppsali trafiła 
m.in. biblioteka jezuicka z Po­
znania. Profesor Trypućko od­
krył około 10 tys. tytułów ksią­
żek zrabowanych w Polsce, w 
tym około 1500 inkunabułów z 
XV wieku. Niemal 90 proc, tych 
książek znajduje się w Uppsali. 
Reszta trafiła do innych biblio­
tek prowincjonalnych Szwecji, 
albo uległa zagładzie. Niektóre 
polonica profesor wyszperał 
nawet w Kopenhadze i Eonn.

W chwilach przerwy profe­
sor napisał monografię o języ­
ku Władysława Syrokomli. Jest 
to największa jego praca napi­
sana po polsku. Wyszła w serii 
książek uniwersyteckich w 
Uppsali. W ciągu 40 lat swego 
pracowitego życia spędzonego 
w Szwecji napisał ponad 150 
pozycji, w tym więcej niż 20 
książek tyczących przeważnie 
językoznawstwa słowiańskiego, 
głównie polskiego.

Jego zasługi dla kultury i 
nauki naszego kraju spotkały 
się z dużym uznaniem władz 
szwedzkich, które wręczyły mu 
wysokie odznaczenia jak i ze 
strony kolegów — naukowców 
w kraju, od których otrzymał 
wiele wyróżnień i medali.

20 ml>n osób; stanowiło to do­
stateczną liczbę, jeśli chodzi o 
rynek wewnętrzny, gdyż cała 
nowa działalność gospodarcza 
była nastawiona na eksport. Do­
chody pracowników spadły o 
połowę, a 50 proc, zatrudnio­
nych otrzymuje płace niższą od 
tzw. życiowego minimum, pod­
czas gdy 30 milionów Brazylij- 
czyków żyję w ogóle poza 
wszelkim obrotem gospodar­
czym. poniżej progu nędzy ab­
solutnej".

Tygodnik stwierdza dalej, że 
ten „przerażająco skuteczny mo­
del” przyciągnął do Brazylii 
setki spółek zagranicznych, a 
technokratyczny system, którego 
efektywność opiera się na ob­
niżeniu poziomu życia więk­
szości ludności i rozmyślnym 
utrzymaniu jej części w warun­
kach głodu — pozwolił na do­
konanie gwałtownej akumulacji 
potencjału przemysłowego.

Gra w piłkę

,.Le Nouyel Obseryateur” 
daje również odpowiedź na 
pytanie, dlaczego, skoro wszy­
stko szło dotąd tak dobrze, 
podejmuje się ryzyko rede- 
mokratyzacji, choćby tylko 
ograniczonej. Rzecz jasna, nie 
czyni się tego ze względów 
filantropijnych. Główna przy­
czyna tkwi w tym, że nierów­
ność i niesprawiedliwość spo­
łeczna osiągnęły wreszcie gra­
nice wytrzymałości. Sam zre­
sztą „model” z8czął kuleć od 
chwili wzrostu cen ropy naf­
towej — pod tym wzgJędem 
Brazylia w 80 proc, zależy od 
importu. Jednocześnie infla­
cja, która miała zniknąć za 
dotknięciem różdżki czaro­
dziejskiej ekonomistów z Bra­
silii, przekracza obecnie 40 
proc, rocznie.

Po 15 latach sprawowania 
władzy wojskowi mają prze­
ciwko sobie już nie tyflko po­
grążone w nędzy masy ludo-

Oświata w USA —koniec eksperymentu

Nowa, stara szkoła
JOANNA KUBICKA

Przez lata całe Ameryka­
nie byli w euforii — 
„dajmy dziecku słońce 

zdrowie i swobodę; dajmy mu 
możliwość pełnego rozwoju, 
nie hamujmy jego twórczych 
zdolności — wtedy dopiero bę­
dziemy mieli społeczeństwo in­
teligentne i szczęśliwe”. Parę 
lat temu zaczęto bić na alarm. 
Coś nie wychodziło. Więk­
szość dzieci, którym dano 
swobodę w nauce i skasowano 
egzaminy,* drugoroczność a 
nawet klasówki, po prostu z 
tej swobody skorzystała 
i przestała się uczyć. Znaczne 
osłabienie, jeśli już nie zlikwi­
dowanie dyscypliny nie do­
prowadziło do powstania po­
kolenia ludzi szczęśliwych 
i mądrych.

Okazało się, że to, co odczuwa­
my jako surowość i ogranicza­
nie swobody jest dziecku nie­
zbędne do poczucia bezpieczeń­
stwa. Jak gdyby gdzieś tam w 
podświadomości wyczuwało ono, 
że jeśli rodzice czy nauczyciele 
potrafią zapanować nad nim, to 
zapanują również nad trudną 
sytuacją, złymi ludźmi i uchro­
nią przed niebezpieczeństwem, 
Jeśli natomiast ulegają dziecku, 
Pytają go o zdanie, o radę, to 
wydaje mu się, że są od niego 
słabsi, a może głupsi, nie stano­
wią żadnej osłony, nie może na 
nich i ich mądrość liczyć. Lata 
całe muszą minąć, żeby młody 
człowiek zdał sobie sprawę, że 
prawdziwa mądrość i siła czę­
sto ukrywają się pod skrom­
nością i pozorną miękkością, że 
w życiu są rzeczy ważne i dro­
biazgi, o które nie warto kru­
szyć kopii. Dla dzieciaka zakaz 
pisania na ścianie i zakaz krę­
cenia wyłącznikami gazu mają 
tę samą wagę.

Nowa, tak ładna 1 tak zdawa­
łoby się logiczna forma wycho­
wania, zamiast dać ludziom 
szczęście i pełne wykorzystanie 
ich zdolności, przyniosła fru­
stracje, nerwice i agresywność, 
a w najgorszych wypadkach 
doprowadziła do ucieczki w 
narkotyki i alkoholizm. Wielu 
psychologów łączy również za­
straszająco zwiększającą się 
liczbę samobójstw wśród nasto­
latków z tym, że rosną oni kom­
pletnie nieprzygotowani do 
trudności i wymagań, które 
prędzej czy później, stawia 
przed nimi życie.

. *>nt jlaoi — u
Pierwsze odezwały się szkoły 

wyższe. Kandydaci na studia 
nie tylko mieli mało wiado­
mości — oni po prostu nie 
umieli czytać płynnie i pisać 
ortograficznie. Doszło do tego, 
że do programu pierwszego ro­
ku studiów włączono na wielu 
uczelniach obowiązkowy kurs 
czytania i pisania. Brzmi to dla 
nas nieprawdopodobnie.

Potem do gazet zaczęły na­
pływać dramatyczne listy od 
pracodawców. Wynikało z 
nich, że młodzi absolwenci 
szkół średnich (amerykańskich 
high school) nie nadają się do 
żadnej roboty wymagającej 
choć minimum przygotowania 
umysłowego. Wielu z nich nie 
umie nawet dodawać, nie mó­
wiąc już o mnożeniu, dzieleniu, 
czy tak oczywistej do niedawna 
umiejętności jak obliczanie 
procentów.

Ale też Amerykanie doszli 
dość daleko w „wyzwalaniu" 
dziecka. Niezostawianie ucznia 
na drugi rok w tej samej kla­
sie, które my wprowadziliśmy 
tylko do 4 klasy, oni rozciągnęli 
na całą szkołę. Czyli niby obo- 

we. Zmiany polityki gospo­
darczej oraz liberalizacji poli­
tycznej domagają się warstwy 

.średnie, cześć burżuazji han­
dlowej, większość przedstawi­
cieli Kościoła, inteligencja.

Pierwszego poważniejszego po­
sunięcia w kierunku demokra­
tyzacji dokonał jeszcze Drzed 
zakończeniem swojej kadencji 
b. prezydent Geisel, znosząc tzw. 
akt instytucjonalny nr 5, dają­
cy prezydentowi dyktatorskie 
uprawnienia. Dalsze kroki za­
powiedział obecny prezydent, 
gen. Figueiredo.

Lada moment spodziewana 
jest w Brazylii ustawa o am­
nestii dla więźniów politycznych. 
W ciągu 15 lat tysiące ludzi 
skazano na wygnanie, pozba­
wiono praw politycznych, wielu 
wciąż jeszcze zapełnia więzie­
nia. Opozycja domaga się pełnej 
amnestii, wiele wskazuje jed­
nak na to, że będzie to amne­
stia częściowa, z wykluczeniem 
ludzi uznanych przez władze za 
wywrotowców.

Wiele zainteresowania i nie 
mniej kontrowersji wywołuje 
projekt reaktywowainia partii 
politycznych, które zostały roz­
wiązane po zamachu wojsko­
wym, bądź też powołania do ży­
cia nowych partii. Stworzenie 
systemu wielopartyjnego ma w 
założeniu służyć redemokraty- 
zacji życia politycznego, jednak­
że członkowie MDB — partii, 
jak pamiętamy, powołanej od­
górnie i skupiającej przedstawi­
cieli różnych tendencji — słusz­
nie obawiała sie. że system 
wielooartyjny zarówno rozbije 
ich własne szeregi, jak i przy­
czyni sie do rozbicia i osłabie­
nia całej opozycji.

Sa to jednak obawy na niez­
byt może odległą, ale jednak na 
przyszłość. Na razie nic nie 
wskazuje na to, aby rząd woj­
skowy spieszył się z obiecanym 
demokratycznym otwarciem. 
Jak stwierdza jeden z czoło­
wych tygodników brazylijskich 
„lato E”, prezydent Figueiredo

wiązek szkolny jest, ale obo­
wiązku nauczenia się czegokol­
wiek nie ma.

I oto jesteśmy świadkami 
czegoś co niektórzy obser­
watorzy nazywają rewo­

lucją oświatową w USA.
Nie czekając na zarządzenia 

i federalne lub choćby tylko 
stanowe przepisy, wiele szkół 
przeszło na własną rękę na 
system nazwany popularnie 
„Back to basie” — z powro­
tem do podstaw. Pewne szkoły 
przekształciły część klas na 
klasy tradycyjne o dawnym 
systemie prowadzenia lekcji, 
zadawania do domu, klasó­
wek i zaliczeń końcowych. 
Inne przeszły w całości na 
ten sprawdzony stuleciami styl 
uczenia.

Jak wielkie jest zapotrzebo­
wanie na szkołę rygorystyczną, 
czyli zniechęcenie szkołą otwar­
tą, najlepiej mówi chyba to, że 
do szkół tradycyjnych, „alterna­
tywnych” (zezwolono dzieciom 
uczęszczać do nich zamiast do 
szkoły właściwej rejonowo) 
tworzy się długie listy oczeki­
wania, a w Północnej Karoli­
nie na jedno miejsce w takiej 
szkole przypada 5 kandydatów 
i szkoły zaprowadziły system 
losowania o prawo przyjęcia. 
Dla ścisłości trzeba dodać, że 
jak na razie z 16 000 okręgów 
szkolnych w USA szkoły alter­
natywne są dopiero w 30 okrę­
gach. Liczba ta jednak stale 
rośnie. W prawie wszystkich 
okręgach są natomiast szkoły 
o systemach mieszanych.

Co się kryje pod tym chwyt­
liwym sloganem „Powrót do 
podstaw”? Co do tego nie ma 
jeszcze pełnej zgody wśród dy­
skutujących o tym problemie 
nauczycieli, rodziców i specja­
listów od szkolnictwa. Dla jed­
nych „podstawy” to rygor nauki 
i zachowania i konieczność 
podporządkowania mu się 
dziecka. Dla Innych to powrót 
do starannego wyuczenia pisa­
nia, czytania, matematyki i... 
Tu znowu jest kilka grup dy­
skutantów, z których każda 
inaczej widzi to „i”. Co do kil­
ku spraw jednak wszyscy wy­
dają się być zgodni:

1) Ustalenie programu mini­
mum dla każdego roku nauki 
i promowanie tylko tych, któ­
rzy to minimum opanowali. (W 
końcu 1978 roku już 17 stanów 
wymagało spełnienia tego wa­
runku).

2) Praca domowa obowiązko­
wa i częsta.

3) Częste sprawdziany zmu­
szające ucznia do pracy stałej 
i regularnej, oraz informowa­
nie rodziców o wynikach tych 
sprawdzianów. To ostatnie 
okazało się być znakomitym 
dopingiem zarówno dla ucznia 
jak 1 dla nauczyciela.

4) Surowsze przepisy dotyczą­
ce stroju i zachowania mło­
dzieży oraz bezwzględne ich 
przestrzeganie ma dopomóc w 
wyrabianiu u uczniów poczucia 
odpowiedzialności.

5) Rozbudzanie uczuć i po­
staw patriotycznych musi się 
zaczynać w dzieciństwie od 
poszanowania prawa, porządku 
i od tolerancji w stosunku do 
religii, praw i obyczajów innych 
narodów.

Zwolenników „Powrotu do 
podstaw” jest wielu i są głośni. 
Mają za sobą ogólne niezadowo­
lenie z wyników nowoczesnych 
metod nauczania i wychowywa­
nia. Słyszy się jednak od czasu 

obawia sie „zbyt gwałtownych 
narodzin demokracji”, woli 
zmierzać do niej „powoli, nie­
mal w bezruchu”’

Obecna sytuacja w Brazylii 
rzeczywiście nie sprzyja gwał­
townym zmianom. Pogarszający 
się stan gospodarki, inflacja i 
towarzyszące tym zjawiskom 
potężne fale strajków zmuszają 
rząd do karkołomnych manew­
rów. W silach zbrojnych i w 
kręgach wielkiego kapitału 
wciąż mocna pozycje mają zwo­
lennicy status quo, a nawet 
przedstawiciele prawicy jeszcze 
skrajniejszej, pragnącej wpro­
wadzenia bezwzględnej dykta­
tury. Najbardziej prawdopodo­
bna, w opinii obserwatorów, 
jest wiec stopniowa, powolna 
ewolucja w kierunku ustro­
ju konstytucyjno-demokratycz- 
nego, przy niewielkich tylko 
modyfikacjach modelu gospo­
darczego.

Trudno oprzeć się zacyto­
waniu na koniec raz jeszcze 
artykułu „Le Nouvel Obser­
yateur”. Pisząc o owych 30 
czy 40 milionach przymiera­
jących głodem analfabetów, 
którzy nie mają żadnej moż­
liwości dania politycznego 
wyrazu swemu niezadowole­
niu, tygodnik paryski stwier­
dza: „Pod warunkiem, że 
przestrzegać będzie reguł tego 
swoistego apartheidu, warst­
wa polityczna — np którą 
składają się intelektualiści, 
liberałowie, wykładowcy uni­
wersyteccy oraz starzy i no­
wi działacze polityczni z Rio 
de Janeiro i Sao Paulo —bę­
dzie miała prawo bawić się w 
politykę. Generał-prezydent 
Figueiredo jest jak najbar­
dziej skłonny udać się na ich 
boisko 1 trochę z nimi po­
grać. Ąle ostrzegł ich, że jeśli 
przekroczą granicę tego, co 
jest wygodne armii, armia 
odbierze im piłkę i zachowa 
ją wyłącznie dla siebie."

do czasu głosy krytyczne. Te 
przeważnie zarzucają reforma­
torom odrzucanie wszystkiego 
co nowe, bez względu na to czy 
dobre czy nie i sprowadzanie 
nauki do nudnego wkuwania. 
Zarzuca się im również przegi­
nanie pałki — tak na przykład 
w niektórych szkołach, gdzie 
tylko prawa stanowe na to 
pozwalają, wprowadzono kary 
cielesne. Odzywają się również 
ci, którym leży na sercu sprawa 
dzieci wybitnie uzdolnionych. 
To dla nich przecież szkoła 
starego typu była szczególnie 
uciążliwa i hamująca rozwój.

roblem dzieci wybitnie 
zdolnych wydaje się być 
w coraz większej liczbie 

krajów zagadnieniem palą­
cym. W szkole powszechnej, w 
której programy siłą rzeczy 
musza być dostosowane do 
poziomu przeciętnego dziecka, 
tamte, obdarzone przez naturę 
inteligencją ponad przeciętną, 
nudzą się, zniechęcają, lub co 
gorsza przywykają do tego, że 
laury zdobywa się bez żadne­
go wysiłku i konieczności 
rzetelnej pracy. W sensie in­
dywidualnym są to często 
tragedie i frustracje. W sen­
sie społecznym ogromne mar­
notrawstwo.

Mówi się często o wyścigu 
zbrojeń. Rzadziej myśli się 
1 mówi o wyścigu nauk i tech­
nik. A jest to przecież bardzo 
realny 1 efektywny sposób zdo­
bywania przewagi w świecie 
współczesnym. Stąd każdy na­
ród ambitny, pragnący być w 
czołówce, musi szkolić swoje 
dzieci jak najlepiej, a geniuszy 
wyłapywać wcześnie, kształcić 
starannie i wykorzystywać 
właściwie. A przynajmniej nie 
dać Im zmarnować się. Można 
by zaryzykować twierdzenie, że 
prawdziwy patriotyzm to 
kształcenie młodego pokolenia. 
Kształcenie z jednej strony 
Jak najpełniejsze w ramach 
dzisiejszej wiedzy, z drugiej w 
języku ojczystym i kulturze 
narodowej. Bardzo silnie ele­
menty te brzmią w dyskusjach 
o szkolnictwie w ZSRR. Coraz 
częściej mówi się 1 pisze o tym 
w Stanach Zjednoczonych.

Kto to są ci „wybitnie uzdol­
nieni i utalentowani”? Prawo­
dawstwo federalne określa je 
tak: „dzieci o zdolnościach in­
telektualnych, twórczych, w 
sztuce rządzenia innymi, w 
sztukach rłastycznych i aktor­
skich, lub w poszczególnych 
działach akademickich. tak 
rozwinięte, że wymagają opieki 
i kształcenia nie zapewnianych 
normalnie przez szkolę.”

Pani Dorothy Sisk, dyrektor 
Amerykańskiego Biura do 
spraw Uzdolnionych i Utalento­
wanych, twierdzi, że zaledwie 
12 proc, jej podopiecznych ma 
jakąkolwiek pomoc w rozwija­
niu swych uzdolnień. Do nie­
dawna prawo federalne nakła­
dało na szkoły obowiązek spe­
cjalnego dbania o dzieci upośle­
dzone i kalekie. Dopiero jesie- 
nią 1978 roku Kongres zatwier­
dził program rozwoju dzieci 
utalentowanych 1 wybitnie zdol­
nych. Wspomniane biuro dosta­
ło 3,78 min. dolarów na rok 
podatkowy 1979. Jest to o 50 
proc, więcej niż w roku ubieg­
łym. Do roku 1983 zezwolono 
im na wydatki mogące sięgnąć 
sumy 50 min dolarów.

Czym spowodowany został 
taki nagły dopływ funduszy na 
rozwój dziecka wybitnie zdol­
nego? Wydaje się, że przede 
wszystkim odegrały tu rolę wy­
niki rozlicznych, prowadzonych 
ostatnio badań, które wykaza­
ły, że 17,6 proc, utalentowanych 
dzieci nie znajdując satysfak­
cji w pracy szkolnej odpada 
wcześnie, szukając możliwości 
wyżycia się we wcale nie ko­
rzystnych społecznie dziedzi­
nach. Ponadto udowodniono, że 
nawet wśród tych, którzy szko­
ły kończą, zdobywają zawód 
i pracują przykładnie, większość 
nigdy nie wykorzystuje swoich 
uzdolnień. Zdolności zaś jak 
mięśnie — nie używana, nie 
rozwijane — stają się bezuży­
teczne.

W wielu artykułach praso­
wych przejawia się po­
nadto, wspomniany wy­

żej, element konkurencji. 
Porównania poziomu wiedzy 
i dyscypliny młodzieży ra­
dzieckiej i amerykańskiej za­
częły być na tyle niekorzystne 
dla tej drugiej, że konieczność 
zmiany stała się oczywista. O 
wynikach historycznych ry­
walizacji różnych narodów 
zawsze bowiem decydowały 
nie tyle doraźne przewagi, co 
właściwe wykorzystanie czyn­
nika czasu. Ten zaś pomaga 
tym, którzy potrafią lepiej 
pracować nad swoją młodzie­
żą. Właśnie: pracować, 
a nie zostawiać ją własnemu 
losowi w wygodnym przeko­
naniu, że natura sama pokie­
ruje ową młodzież ku posta­
wom i umiejętnościom spo­
łecznie najbardziej użytecz­
nym.

Joe Clark, nowy premier Ka­
nady, jest najmłodszym sze­
fem rządu w dziejach tego 
kraju i jednym z najmłodszych 

na kuli ziemskiej. W tych 
dniach skończył 40 lat. Jego po­
przednik, Pierre Trudeau. poko­
nany przezeń w wyborach, po­
wiedział o nim w 1976 roku: 
„Ma więcej oleju w głowie niż 
lat”. Trudeau był wówczas prze­
konany, że młodociany i mało 
efektowny przeciwnik nie zdoła 
go pozbawić stanowiska premie­
ra.

Clark wygrał wybory jako 
przywódca Partii Postępowych 
Konserwatystów. Nazwa jego 
partii zawiera oczywiście „con- 
tradictio in adiecto”. W rzeczy­
wistości jest to stronnictwo po 
prostu konserwatywne, cieszące 
się pełnym poparciem wielkiego 
kapitału. Clark zapowiedział 
zmniejszenie podatków od kapi­
tału i reprywatyzacje państwo­
wego koncernu poszukiwań i 
eksploatacji ropy naftowej.

Clark wywodzi się z rodziny 
mieszczańskiej. Ojciec był re­
daktorem prowincjonalnej gaze­
ty o obliczu konserwatywnym. 
Jak napisał „Le Monde”, Clark 
zawdzięcza swój sukces „skrom­
ności, nieposzlakowanej uczci­
wości i zapałowi do pracy”.

★

Prezydent Republiki Południo­
wej Afryki. Johannes Bał- 
thazar Vorster, zmuszony 

był ustąpić ze stanowiska. Po­
wodem dymisji było ogłoszenie 
sprawozdania, z którego wyni­
kało. że Vorster jako premier 
(do października ub. roku) brał 
udział w aferze korupcyjnej, a 
mianowicie w niezgodnym z 
prawem wydawaniu funduszy 
publicznych przez ministerstwo 
informacji. Fundusze były prze­
znaczone na popieranie sprawu­
jącej władze Partii Narodowców. 
Szefem ministerstwa informacji 
by! wówczas Corneiitis Mnlder; 
toteż prasa anglosaska pisze o 
„aferze Muldergate” — na wzór 
amerykańskiego „Watergate”.

Ustąpienie rasisty Vorstera, 
niestety, nie wpłynie na układ 
stosunków politycznych w Re­
publice Południowej Afryki. 
Zdaniem amerykańskiej agencji 
prasowej UP1 „spowoduje jedy­
nie zacieśnienie szeregów rzą­
dzącej Partii Narodowców i 
wzmocni stanowczość rządu, aby 
zapobiegać wykrywaniu przez 
prasę nowych skandali”. Murzy­
ni, gnębieni przez Vorstcra i je­
go partie, mają jednak satysfak­
cję. „Rycerz bez skazy” okazał 
się aferzystą.

*

Amerykański sekretarz sta­
nu, Cyrus Vance, oraz do­
radca prezydenta do spraw 
bezpieczeństwa. Zbigniew Brze­

ziński, towarzyszą Jimmy Car­
terowi w podróży do Wiednia na 
spotkanie z Leonidem Breżnie­
wem. Ale na łamach gazet wa­
szyngtońskich coraz częściej 
można spotkać się ze spekula­
cjami, że Vaace i Brzeziński nie 
pozostaną na swych stanowi­
skach w drugiej kadencji pre­
zydenta Cartera (jeśli Carter bę­
dzie wybrany)

Vance już kilkakrotnie mówił 
w obecności dziennikarzy, że 
czuje się chory i zmęczony (ma 
62 lata) i że wołałby dobrowol­
nie ustąpić ze stanowiska szefa 
Departamentu Stanu. Prof. 
Brzeziński, jak piszą gazety a- 
merykańskie, sam wycofałby 
swą kandydaturę, gdyby Kon­
gres w Waszyngtonie uchwalił, 
że nominacja na doradcę prezy­
denta do spraw bezpieczeństwa 
wymaga zatwierdzenia przez Se­
nat. Brzeziński ma w Senacie 
wielu przeciwników, a także 
część prasy waszyngtońskiej 
często go krytykuje. Prawdopo­
dobnie nie chcialby stc narazić 
na opozycję Senatu, gdyby pre­
zydent ponownie chciał go mia­
nować swym doradcą.

*

Minęło pół roku od czasu, 
kiedy londyński „Times” 
ukazał się po raz ostatni. 
Brak tej gazety jest boleśnie od­

czuwany w angielskich kołach 
politycznych i dziennikarskich. 
W ciągu niecałych dwustu lat 
„Times” uważany był za najpo­
ważniejsze pismo brytyjskie, a 
w XIX wieku nawet uchodził 
za nieoficjalny organ rządu. O- 
becnie „Times” jest własnością 
prywatnego koncernu, którego 
głównym właścicielem jest lord 
Thompson.

Powodem zawieszenia „Time- 
sa” był zatarg między koncer­
nem Thompsona a związkami 
zawodowymi. W ramach moder­
nizacji drukarni właściciele ga­
zety dążyli do pogorszenia wa­
runków pracy drukarzy, którzy 
odmówili wyrażenia na to zgo­
dy. Podjęte przez Thompsona 
próby wydawania „Timesa" ja­
ko tygodnika za granica skoń­
czyły się niepowodzeniem z po­
wodu sprzeciwu miejscow-ych 
związków zawodowych.

*

Z marł generał Reinhard
Gehlen. który w ciągu wielu 
lat stał na czele zachodnio- 

niemieckiego wywiadu. Urodzo­
ny w 1902 roku Gehlen w 1942 
roku został szefem wywiadu hit­
lerowskiego na froncie wschod­
nim. Przed zakończeniem wojny 
nakazał skopiować wszystkie do­
kumenty swego wydziału w 
sztabie generalnym i ukryć je w 
50 stalowych skrzyniach w Ba­
warii. Już 20 maja 1945 roku 
zgłosił się do Amerykanów, pro­
ponując im współpracę. Wkrót­
ce został kierownikiem „Organi­
zacji Gehlena”, którą w 1956 
roku przekształcono w Federal­
ną Służbę Wywiadowczą (nie­
mieckie inicjały BND). W 1968 
roku Gehlen przeszedł w stan 
spoczynku. Pod Jego kierownic­
twem BND stała się drugą eo do 
wielkości (po amerykańskiej 
CIA) organizacją wywiadu na 
Zachodzie. XTZ



PAWEŁ CHYNOWSKIW 50-iecie śmierci Na planie: „Sekret Enigmy”

Nie byt tancerzem, choreo­
grafem, kompozytorem, pla­
stykiem, reżyserem ani kry­
tykiem, a mimo to wywierał 
przemożny wpływ na balet, 
muzykę, teatr i krytykę, na 
sztukę europejską całego o- 
kresu. w którym działał. Był 
genialnym menadżerem kul­
tury, na miarę XX wieku, i 
jako taki stał się wzorem 
niedoścignionym. Choć umarł 
przed pięćdziesięciu laty, żyć 
będzie zawsze w dziejach 
sztuki europejskiej jako wy­
bitny mecenas, dyrektor i 
impresario, o niezawodnej 
intuicji, oryginalnym smaku, 
wielkiej wiedzy i bezgranicz­
nym umiłowaniu sztuki.

Wywodził się ze szlachec­
kiej rodziny rosyjskiej, 
z domu wypełnionego 

kultem dla literatury, teatru 
i muzyki. Marzył o karierze 
kompozytora. Zniechęcony ne­
gatywną opinią Rimskiego- 
-Korsakowa o swoich muzycz­
nych predyspozycjach, podjął 
studia prawnicze. Nie one by­
ły jednak w głowie młodego, 
wrażliwego, ambitnego przy­
bysza z prowincji, gdy znalazł 
się w środowisku młodych 
petersburskich intelektuali­
stów, dzielących czas między 
operę i balet, koncerty i eks­
pozycje plastyczne, teatr i 
lekturę, podróże zagraniczne i 
niekończące się dyskusje. Złą­
czył się z grupą młodych pe­
tersburskich muzyków, mala­
rzy i pisarzy, zgromadzonych 
wokół Aleksandra Benois i 
Leona Baksta, by stać się 
wkrótce jej motorem napędo­
wym, przywódcą duchowym 
swoich utalentowanych ró­
wieśników.

„Jedną z największych zasług 
naszych czasów — pisał młody 
Diagilew — winno być odkry­
wanie indywidualności pod każ­
dą maską i w każdej epoce”. 
Odnalazł ją i w sobie, choć nie 
dane mu było zostać kompozy­
torem. „Jestem szarlatanem —• 
pisał w liście do rodziny — 
wielkim czarusiem, arogantem, 
człowiekiem posiadającym wic­
ie logiki 1 mało skrupułów, isto­
tą — jak się wyda je — zupeł­
nie pozbawioną talentu. Myślę

Obchody 1000-lecia 
urodzin Awicenny

Zgodnie z decyzją UNCESCO 
w 1980 r. obchodzone będzie 
1000-lecie urodzin wybitnego 
myśliciela i naukowca — ency­
klopedysty Ibn-Siny (Awicenny). 
Akt ten jest wyrazem uznania 
ogromnego wkładu wniesionego 
przez uczonego w rozwój nauki 
światowej. Uroczystości mają 
nie tylko być hołdem dla wiel­
kiego średniowiecznego myśli­
ciela i naukowca lecz również 
dopomóc w szerszym zbadaniu 
jęgo spuścizny i przygotowaniu 
fundamentalnych badań ukazu­
jących jej miejsce w historii 
światowej cywilizacji.

W Moskwie odbędzie się uro­
czysta akademia z udziałem 
naukowców zagranicznych. Mię­
dzynarodowe konferencje nau­
kowe odbędą się także w ra­
dzieckich republikach środkowo- 
azjatyckich — Tadżykistanie i 
Uzbekistanie. W wydawnictwach 
przygotowane są do druku pra­
ce Awicenny przetłumaczone na 
język rosyjski, a także publika­
cje o myślicielu.

DIAGILEW
jednak, że znalazłem .swoje 
prawdziwe powołanie: mecenat. 
Mam ku temu wszystko co trze­
ba, oprócz pieniędzy. Ale i to 
przyjdzie!”

I rzeczywiście. 25-letni Dia­
gilew organizuje w Petersbur­
gu pierwszą swoją wystawę, 
prezentuje angielskich i nie­
mieckich akwarelistów. 26-let- 
nj — jeSt wpółzałożycielem 
postępowego magazynu arty­
stycznego „Świat Sztuki”. 
27-letni zostaje mianowany 
doradcą artystycznym Teatru 
Maryjskiego, podejmuje się 
realizacji przedstawień mu­
zycznych. Organizuje dalsze 
ekspozycje malarskie w salo­
nach wystawowych Peters­
burga i coraz poważniej my­
śli o prezentacji sztuki rosyj­
skiej za granicą.

W 1906 roku wielkim powo­
dzeniem cieszy się zorganizowa­
na przez niego w Paryżu wy­
stawa malarstwa rosyjskiego. 
Po roku urządza koncerty mu­
zyki rosyjskiej, a w parę mie­
sięcy później pokazuje Paryżo­
wi „Borysa Godunowa” z Sza- 
lapinem. W roku 1909 podbija 
Zachód rosyjskim baletem, po­
kazując Paryżowi wybrane 
przez siebie dzieła choreografi­
czne wielkiego reformatora ro­
syjskiego baletu — Michaiła Fo- 
kina, w wybranych przez siebie 
oprawach scenograficznych i w 
wykonaniu wybranych tancerzy 
petersburskiego baletu. Kolejne 
jego „baletowe” wizyty nad 
Sekwaną prowadzą do stopnio­
wego uformowania się „Baletów 
Rosyjskich” Diagilewa — zespo­
łu, którego działalność zapocząt­
kowała nową erę w światowym 
balecie.

O działalności Diagilewa i 
jego „Baletów Rosyj­
skich” napisano już to­

my, z których — o dziwo! — 
żaden jeszcze nie doczekał się 
tłumaczenia na język polski. 
Wielkie to zaniedbanie ze 
strony naszych wydawców; 
tym większe, że polscy arty­
ści na równi z rosyjskimi 
mieli swój poważny wkład w 
dzieło Diagilewa. Wystarczy 
przypomnieć rejestr Henryka 
Lińskiego, dokonany bezpo­
średnio po śmierci rosyjskie­
go impresaria tuż po rozwią­
zaniu jego zespołu: „Przez 
parę lat była u niego prima­
baleriną Zofia Pflanz (jej mąż 
— St. Dróbecki — był sekre­
tarzem generalnym Diagile­
wa), Niżyńska tańęzyła i u- 
kładała balety, tańczyły: 
Szmolcówna, Dubrowska, Pe- 
trakiewiczówna, Majcherska, 
Sławińska, Klimecka, Zalew­
ska, Gaszewska, a w ostatnim 
roku Lipkowska i Karlewska. 
Duszą baletu Diagilewa był 
przez długie lata Niżyński, 
którego potem zastąpił Wój­
cikowski,’tańczyli też u Dia­
gilewa: Sławiński, Idzikow­
ski, Łapicki, Sawicki, Domań­
ski, Zmarźlik, Winter, Choje- 
rowie, Petrakiewicz, Borow­
ski, Ladre. Kochanowski, a w 
ostatnim roku: Matuszewski 
i Śnieżyński. Polką jest rów­
nież Alicja Nikitina”.

Im wszystkim i pozostałym 
Polakom,' dłużej lub krócej 
związanym z „Baletami Ro­
syjskimi”, należy się u nas 
pamięć — w tym samym 
stopniu, w jakim pamięć o 
zespole Diagilewa pielęgnuje 
dziś balet radziecki, pomny 
na własne tradycje. Wciąż 
jeszcze mieszka w Domu Ak­
tora w Skolimowie żywotna i 
pełna własnych wspomnień 
Irena Jedyńśka, mająca rów­

nież za sobą 
krótki pobyt w 
„Baletach Ro­
syjskich”. Na­
leży się ów do­
pływ wiedzy o 
Diagilewie i 
jego działalno­
ści polskiemu 
baletowi, po­
zbawionemu do 
dziś nie tylko 
gruntownej 
znajomości nie­
powtarzalnej o- 
sobowości wiel­
kiego rosyj­
skiego mena­
dżera, ale i 
działaczy, któ­
rzy wynieśliby 
dokonania na­
szego baletu 
ponad lokalne 
dole i niedole.

Tradycyjnie 
przypisuje się 
Diagilewowi 
przede wszyst­
kim genialny 
talent organi­
zatorski. Dzia­
łalność jego 
daleko wykra­
czała jednak po-

inspira torem
za pracę impre­
saryjną. Był __
współpracujących z nim choreo­
grafów, kompozytorów, sceno­
grafów, a jego udział w pro­
dukcji artystycznej „Baletów 
Rosyjskich” określilibyśmy dziś 
mianem inscenizatora. „Jeśli, na 
przykład, w czasie kolacji ktoś 
z jego otoczenia — pisano o 
nim — wysunął jakiś pomysł, 
który mu się spodobał, Diagi­
lew natychmiast myślał o od­
powiednim kompozytorze i ma­
larzu (...), uchronił pomysł od 
wyrzucenia go z resztkami je­
dzenia i znalazł najodpowied­
niejszych twórców do jego re­
alizacji. Kiedy pomysł zaczai 
przekształcać się w przedsta­
wienie baletowe, Diagilew sta­
wał się krytykiem... Krytykował 
muzykę, zarówno kompozycję, 
jak wykonanie, a muzycy słu­
chali go z respektem i odrobi­
ną zagniewania. Poprawiał ko­
stiumy, sugerując zmiany w ko­
lorze, formie itp. Nie wtrącał 
się jedynie do tańca, chociaż 
dawał sugestie choreografowi w 
okresie, kiedy dzieło było dys­
kutowane. Oprócz wrodzonej in­
tuicji Diagilew odznaczał się pa­
sją wychowywania”.

Nigdy się nie mylił w 
swych sądach — wspo- 
mina jedna z najwięk­

szych jego balerin, Tamara 
Karsawina — i artyści mieli 
absolutną wiarę w słuszność 
jego opinii. Ogromną jego ra­
dością było odkrycie i rozpo­
znanie geniusza tam, gdzie in­
ni widzieli jedynie ekscen- 
tryczność”. Ze swą niezwykłą 
wprost przychylnością dla 
młodych, wybijających się ta­
lentów, z wyjątkowym sma­
kiem i intuicją, z niezwykłą 
umiejętnością integrowania 
wybitnych ludzi i ich sprzecz­
nych — wydawałoby się — 
interesów artystycznych, wy­
wierał zasadniczy wpływ na 
rangę i oblicze artystycznego 
repertuaru „Baletów Rosyj­
skich”. Poprzez współpracow­
ników swych i członków swo­
jego zespołu, wpłynął z cza­
sem na rozkwit całego współ­
czesnego teatru baletowego. 
Dzięki niemu, balet odzyskał 
w świecie powagę, doskonale 
integrując w swoich dziełach 
przedniej jakości elementy 
choreografii, muzyki i plasty­
ki. Repertuar jego zespołu od­
zwierciedlał wszystkie trendy 
i poszukiwania artystyczne 

pierwszych trzydziestu lat 
XX wieku.

Długa jest lista twórców, któ­
rzy pracowali dla Diagilewa, z 
Diagilewem i pod jego kierun­
kiem; na niej zaś — wiele naj­
wybitniejszych osobowości arty­
stycznych tego okresu. Są tan­
cerze: Karsawina. Czernyszowa. 
Spiesiwcewa, Sokołowa, Dani- 
łowa, Dubrowska. Niżyński, 
Bolni, Wójcikowski. Dolin i Li- 
far; są choreografowie: Fokin. 
Niżyński. Miasin, Niżyńska i 
Balanchine: są plastycy, sceno­
grafowie: Benois, Bakst, Roe- 
rich, Picasso, Matisse, Lauren- 
cin, Derain, Brapue, Utrillo i 
de Chirico; są kompozytorzy: 
Strawiński, Prokofjew, Ravcl, 
Debussy, Satie, de Falla. Mil­
haud i Poulenc... Każdy z nich 
wspominał Diagilewa z wdzię­
cznością i prawdziwym uwiel­
bieniem.

,,Współpraca z Diagilewem 
— pisał Strawiński — zawsze 
przerażała, a zarazem pokrze­
piała — tak niespotykana by­
ła jego siła. Przerażała, bo 
ilekroć dochodziło do różnicy 
zdań, walka z nim była bar­
dzo ciężka i wyczerpująca; 
pokrzepiała, ponieważ z nim 
było się zawsze pewnym suk­
cesu — jeśli nie doszło do 
rozbieżności”.

Pozostawiając po sobie 
dzieło na miarę stuleci, rów­
nie wielu pozostawił zagorza­
łych wielbicieli, co zaciętych 
wrogów. Ci ostatni jednak re­
krutowali się — jak to zwy­
kle bywa — spośród ludzi 
miernych, zawiedzionych, nie­
docenionych. „Bowiem — jak 
wspomina Diagilewa Strawiń­
ski — tym, czego najbar­
dziej nie cierpiał, była pospo­
litość, brak zdolności i umie­
jętności — jednym słowem: 
nienawidził i gardził ludźmi 
szablonowymi”.

Dziś świat z należytą czcią 
oddaje hołd pamięci Dia­
gilewa, w 50-lecie śmier­

ci wielkiego mecenasa, dyrek­
tora i impresaria. Czołowe ze­
społy baletowe przygotowują 
specjalne przedstawienia, 
wznawiając wybrane z bale­
tów diagilewowskich. Roi się 
od wydawnictw, wystaw, pro­
gramów telewizyjnych po­
święconych pamięci Sergiusza 
Diagilewa. Myślę, że i my nie 
pozostaniemy w tyle.

Jest lato 1945 roku. W lon­
dyńskim Hyde-Parku spo­
tykają się czterej męż­

czyźni. Na tle barwnego tłu­
mu toczy się rozmowa poważ­
na, ostra, ujawniająca waha­
nia i rozterki jej uczestników. 
Ci czterej to: Marian Rejew- 
ski i Henryk Zygalski — ma­
tematycy oraz pułkownik 
Gwido Langer i pułkownik 
Bertrand. Wszyscy oni, ale 
głównie ci dwaj młodzi polscy 
matematycy, są bohaterami 
sprawy, która pod kryptoni­
mem Enigma ujawniona zosta­
nie blisko trzydzieści lat 
później jako jedna z najwięk­
szych sensacji drugiej wojny 
światowej. Było nią odkrycie 
zasad działania niemieckiej 
maszyny szyfrującej pod naz­
wą Enigma, dokonane przez 
trzech polskich matematyków, 
w pracowni kryptologicznej, 
mieszczącej się w północnym 
skrzydle Pałacu Saskiego w 
Warszawie. Stało się to już w 
roku 1934. W scenie, która 
rozgrywa się w Hyde-Parku, 
brakuje trzeciego autora tego 
odkrycia — Jerzego Różyckie­
go. Zginął w katastrofie stat­
ku francuskiego w roku 1S43.

Jest lato 1979 roku. Za sce­
nerię londyńskiego Hyde-Par­
ku służy park Jabłonny. Na 
tle barwnego tłumu stoją 
przed kamerą: Tadeusz Bo­
rowski, Piotr Garlicki, Janusz 
Zakrzeński, Andrzej Szczep­
kowski. Za kamerą: Jacek 
Zygadło. Za chwilę: klaps, je­
den z ostatnich w filmie „Se­
kret Enigmy” w reżyserii Ro­
mana Wionczka. Ściślej — 
scena ta wejdzie do serialu te­
lewizyjnego, który powstaje 
prawie równocześnie z filmem 
kinowym, a który — jak mówi 
reżyser — będzie w stosunku 
do wersji ekranowej posze­
rzoną o nowe wątki fabular­

Aktorzy (jeszcze w strojach prywatnych) rozmawiają z reżyserem, 
o przygotowywanej scenie

ne i materiały dokumentalne 
opowieścią o losach trzech 
znakomitych matematyków- 
-kryptołogów, ich współpra­
cowników i przełożonych, któ­
rzy swój talent i wiedzę po­
święcili sprawie mającej za­
sadniczy wpływ na losy 
i przebieg działań militarnych 
drugiej wojny światowej.

„Sekret Enigmy” — mówi 
Roman Wionczek — będzie o 
tyle nietypowym filmem wo­
jennym, że nie pokażemy w 
nim wojny poprzez działania 
militarne, batalistykę, ale po­
przez te działania jakie roz­
grywały się w gabinetach po­
lityków, w pracowniach kryp­
tołogów, daleko od linii fron­
tu. Oczywiście, dla potrzeb 
filmu rekonstruujemy kilka co 
najmniej scen militarnych, 
także między innymi exodus 
ludności Warszawy we wrze­
śniu 1939 roku, jednak przede 
wszystkim „Sekret Enigmy” 
mówi o wojnie umysłów. For­
ma ta może się wydąć mało 
atrakcyjna dla kina, sądzę 
jednak, że podobnie jak wido­
wiska faktu sprawdziły się w 
telewizji, tak i film faktu ma 
szansę sprawdzić się na ekra­
nie kinowym. A taki właśnie 
rodzaj filmu chcę zapropono­
wać widowni w „Sekrecie 
Enigmy”, którą traktuję rów­
nocześnie jako kontynuację 
moich realizacji telewizyjnych, 
zwłaszcza zaś serialu „Przed 
burzą”.

ilm „Sekret Enigmy” 
pomyślany został jako 
rekonstrukcja wydarzeń 

rozgrywających się w latach 
1932—1945. Autorzy scenariu­
sza, Roman Wionczek i Stani­
sław Strumph Wojtkiewicz, 
także autor książki „Sekret 
Enigmy”, sięgnęli do licznych 
publikacji, jakie w ostatnich 
latach ukazały się na ten te­
mat w Europie. Skorzystali 
również z relacji naocznych 

świadków i uczestników tam­
tych wydarzeń, przede wszyst­
kim Mariana Rejewskiego, ale 
także osób najbliższych, ro­
dzin Jerzego Różyckiego 
i Henryka Zygalskiego.

Na ekranie, oprócz wymie­
nionych już bohaterów spra­
wy Enigmy wystąpi wiele po­
staci autentycznych, jak szef 
Intelligence Service, pułkow­
nik Menzies — w kreacji Sta­
nisława Zaczyka, jak koman­
dor Denniston — w kreacji 
Jerzego Kamasa, czy Hitler — 
tym razem w tej roli wystę­
puje Andrzej Mirecki. Poja­
wią się w filmie także postaci 
fikcyjne. „Sekret Enigmy” ma 
ok. 30 ról pierwszoplanowych, 
zaś ogółem w wersji kinowej 
i telewizyjnej wystąpi ok. 250 
aktorów.

Pojawi się także na ekranie 
jedyny żyjący spośród trzech 
autorów rozwiązania tajemni­
cy Enigmy, liczący dziś 73 la­
ta, zamieszkały w Warszawie 
— Marian Rejewski. Pojawi 
się w pierwszych i w ostatnich 
sekwencjach filmu, uwierzy­
telniając tę opowieść o sensa­
cyjnym odkryciu, które zawa­
żyło na losach drugiej wojny 
światowej, a które doczekało 
się w publikacjach zagranicz­
nych interpretacji nie zawsze 
oddających sprawiedliwość je­
go rzeczywistym autorom.

Wersja kinowa filmu 
Romana Wionczka, któ­
rej realizacja rozpoczęła 

się rok temu, jest już prawie 
gotowa. Jej autorzy mają na­
dzieję zaprezentować „Sekret 
Enigmy” na ekranach jesienią 
tego roku.

MAŁGORZATA DIPONT

Romanem Wionczkiem
Fot. Z. Kwilecki

Gyórgy Mikes

Miłość a różnica wieku
Tereska była ode mnie o 

wiele młodsza... Co tu owi­
jać w bawełnę, była młod­

sza o dwadzieścia lat — mó­
wił mi w chwili szczerości 
przyjaciel Geza. — Kochałem 
ją bardzo i chyba ona też 
mnie kochała, albo przynaj­
mniej lubiła. Tylko z tym był 
kłopot, że nie umiałem z nią 
rozmawiać. Nie było o czym. 
Po prostu nie mieliśmy z so­
bą wspólnego języka. Bardzo 
musiałem się nagłowić, ażeby 
znaleźć taki temat, który nie 
tylko ją by interesował, ale 
i mnie. Przecież czterdziesto­
letni człowiek nie może sobie 
pozwolić na mówienie głupstw 
ponieważ wymaga się od nie­
go mądrości, a jednocześnie 
nie wolno mu być nudziarzem. 
Ile razy spotkałem Tereskę, 
zawsze byłem z nią szczęśli­
wy, jednakże przed każdą 
randką musiałem się przygo­
tować. Przed każdym naszym 
spotkaniem, obmyślając róż­
ne możliwe tematy, starałem 
się je selekcjonować: ten do­
bry, ten niedobry, tamten 
znośny... Dwadzieścia lat. róż­
nicy wieku utrudniało mi wy­
bór, nic więc dziwnego, że 
w czasie rozmowy nieraz Te­
reska się nudziła. Wprawdzie 
nie dawała' mi tego do zrozu­
mienia, ale mówiły to jej 
oczy. To z kolei wprowadza­
ło mnie w zakłopotanie i za­
czynałem mówić od rzeczy, a 
znudzona, biedna dziewczyna 
patrzyła na mnie ze zdumie­
niem, a nawet z roczarowa- 
niem.

Kiedy pewnego dnia wpadła 
do mnie, znalazła w mojej bi­
bliotece stary słownik węgier- 
sko-portugalski i najnaturalniej 
w świecie spytała mnie, rzecz 
jasna, po węgiersku: „Czy mógł­
by mi pan powiedzieć, gdzie 
znajdę dorożkę?” Podchwytując 
grę, odpowiedziałem dziewczy- 
nie słowami książki: „Gdy 
dmuchnę w gwizdek, proszę 
pani zaraz dorożka przyjedzie 
z turkotem”.

W ten sposób rozmawialiśmy 
całe popołudnie: o modzie, o 
polowaniu na słonki tudzież o 
pogodzie. Tego popołudnia nie 
musiałem się głowić nad wymy­
ślaniem tematów do rozmowy 
z Tereską. Dzięki słownikowi 
gawędziliśmy całymi godzinami. 
Widziałem też u niej pewne 
odprężenie, bowiem ją także to 
martwiło, o czym może mówić 
z takim leciwym facetem jak 
ja. Słownik węgiersko-portugal- 
ski przydał naszemu spotkaniu 
jakiegoś sensu, myślalem więc 
sobie zadowolony: nareszcie
zrozumieliśmy się duchowo.

Nie uśmiechaj się w tym 
miejscu, młody przyjacielu, 
moim zdaniem kontakty du­
chowe są ważniejsze niż fi­
zyczne. „Gdzie jest guwer­
nantka?” — pytałem Tereskę, 
na co mi odpowiadała: „Wczo­
raj zmarzła na statku i teraz 
wyleguje się w łóżku”. A na 
to ja: „Czy miałaby pani chęć 
pójść ze mną do Miejskiej 
Galerii Sztuki? Gmach Mu­
zeum zbudowano w XVIII 
wieku”. I tak dalej i tak da­
lej. W końcu przeczytaliśmy 
cały słownik, a kiedy skoń­
czyliśmy lekturę, wydawało 
nam się, że w czasie tego po­

południa spędzonego z pożyt­
kiem, udało nam się przezwy­
ciężyć dzielącą nas różnicę 
wieku. Co więcej, Tereska 
przy pożegnaniu wręcz mi o- 
świadczyła, że dlatego mnie 
lubi, bo ze mną tak miło ple­
cie się trzy po trzy.

Na następne spotkanie zdoby­
łem nowy słownik, jeśli się nie 
mylę, rozmówki węgiersko-pol­
skie. Znowu rozmowy to­
czyły się godzinami i wtedy 
zapominało się o czasie. Rozma­
wialiśmy z sobą np. tak: „Pro­
szę pani, szczeciński pociąg za­
raz odjedzie do Warszawy, pro­
szę się spieszyć.” Odpowiadała 
mi słowami książki: „Już idę, 
tylko kupię w kiosku broszkę 
bursztynową dla Haneczki”. 
„Co to za Haneczka?” „Mojego 
ojca siostry córka...”

Humoryści zazwyczaj szydzą 
z tego rodzaju rozmówek, ale

Pech
Są ludzie szczęśliwi i są 

ludzie pechowi. Ja — 
mam wrażenie — należę 

do tych drugich. Początkowo 
bardzo mnie to martwiło, ale 
teraz już się przyzwyczaiłem. 
Nie chcę się chwalić moim 
pechem, ale jeszcze nigdy 
wiatr mi nie wiał w plecy. 
Gdy się obracam, wiatr też 
się obraca. Albo gdy stoję 
w kolejce po bilet do kina, 
jestem pewny, że właśnie 
przed moim nosem wywieszą 
napis: „Wszystkie bilety wy­
przedane”. Bo jestem pechow­
cem. Jednakże nie ma mnie 
co żałować. Pechowiec wcale 
nie jest taki nieszczęśliwy jak 
inni ludzie, przeciwnie, nawet 
i tym umie się cieszyć, że 
ma małego pecha. I co naj­
ważniejsze: pechowcem nie 
może być byle kto. Pechow­
cem trzeba się urodzić — jak 

dla mnie były one bardzo po­
żyteczne, jako że zawsze mia­
łem o czym z nią mówić i nie 
nudziliśmy się nigdy.

A ileż zawierały one tema­
tów: „w porcie”, w sklepie”, 
„u krawcowej”, „w urzędzie 
celnym”-.

Nasza kwitnąca miłość je­
dnak, niestety, nagle się skoń­
czyła. Nie widziałem Tereski 
od kilku tygodni. Kilkakrot­
nie nawet usiłowałem do niej 
się dodzwonić, ale dziewczy­
na była nieuchwytna. Teraz 
rzekomo chodzi z jakimś dwu­
dziestoletnim smarkaczem, 
który, co prawda, jest jej ró­
wieśnikiem, ale o czym też 
oni rozmawiają? Co może być 
wspólnym tematem rozmów 
między dwudziestoletnim chło­
pakiem, a dwudziestoletnią 
dziewczyną?

poetą — tego nie można się 
nauczyć. Dlatego pechowcy 
bywają tacy dumni. Prawdzi­
wi pechowcy. Bo jest w nich 
coś, co ich odróżnia od oto­
czenia.

W ankietach personalnych są 
ważne pytania, ale nigdy nie 
ma takiego: „Czy pan jest pe­
chowcem, a jeżeli tak to dla­
czego?” A przecież wszyscy po­
winni być o to pytani. Zapy­
tywanym trzeba dać okazje do 
zwierzeń. Właśnie niech mówią 
o swoich pechach, o serii pe­
chów, bo tylko na tej podsta­
wie możemy poznać człowieka. 
Gdybym był pracodawcą, to 
przy przyjmowaniu nowego 
pracownika pytałbym, czy jest 
pechowcem? I angażowałbym 
głównie tych, którzy miewają 
pecha. Nie z miłości do ludzi. 
O nie! W interesie gospodarki 
narodowej.

Nieraz słyszę: „Ten ma pecha, 
bo akurat wypadła mu kontro­
la, kiedy— A to pechowiec, 

akurat musiał nawymyślać 
dziennikarzowi...” Albo: „To do­
piero pech, że przyszli do niego 
z centrali”.

Pech za pechem.
Kiedyś słyszałem o takim 

pechowcu, u którego w czasie 
kontroli zjawili się reporterzy 
z prasy i radia. Nie dosyć na 
tym. Przyszedł do niego ktoś 
z telewizji w następstwie ja­
kiejś skargi, potem zjawili 
się dwaj inspektorzy z PIH-u, 
jako że wpłynął na niego do­
nos.

Czy to nie jest urocze? Ta­
kie coś zdarza się tylko pe­
chowcom.

Z niepechowcami coś ta­
kiego się nie dzieje. Niepecho- 
wców nikt nie kontroluje, nie- 
pechowcy dają spokój repor-

Laszló Tabi

Ludzka
Ilonka po dwudziestu latach 

małżeństwa zakochała się 
na zabój w Sandorze. Ten 

Sandor jednak nie był jej 
mężem, ponieważ jej mąż 
nazywał się Dezsó. Ale Ilonka 
była żoną uczciwą. Już od pół­
tora roku żyła z Sandorem 
i wciąż jeszcze miała wyrzuty 
sumienia. Owe wyrzuty były 
tak dokuczliwe, że zatruwały 
jej najpiękniejsze dni życia. 
Zresztą mówiła o tym Sando­
rowi i to nie jeden raz...

— Kochanie, mam wyrzuty 
sumienia z powodu Dezsogo. 
Myślę, że będę uczciwsza, gdy 
mu o tym powiem...

Sandor nic nie rzekł. To nie 
był człowiek z gatunku tych, 
którzy wsadzają nos w cudze 
sprawy. 

terowi, nie zajmują się nimi 
radio ni telewizja, a kontrole 
PIH-u ich omijają.

Tylko z pechowcami dzieją 
się takie rzeczy. Z całą pew­
nością prędzej czy później. 
Raczej prędzej niż później. 
Dlatego proponuję, żebyśmy 
popierali pechowców. Np. ja­
ko ajentów, pracowników 
handlu, głównych księgo­
wych...

Im któryś jest bardziej pe­
chowy, tym lepiej. Wtedy 
mamy nadzieję, że go nakry­
ją, gdy popełni machlojkę.

A jeśli nie jest się pechow­
cem? Wtedy nakrywają go 
tylko przypadkowo...

Nie zdajmy się na przypad­
ki! Ufajmy raczej pechow­
com.

historia
Ilonka już trzy lata żyła z 

Sandorem i wciąż jeszcze mia­
ła wyrzuty sumienia. (Wspom­
niałem, że była uczciwą żoną). 
Teraz już coraz częściej nawie­
dzała ją myśl, że powie prawdę 
Dezsómu. Ale ilekroć o tym 
myślała. że przed nim stanie i 
wyzna wszystko, dreszcz ja 
przenikał. Biedny Dezsó!

Pewnego razu miała zamiar 
poinformować męża anonimem, 
że żona go zdradza. Jednakże 
zrezygnowała z tego zamiaru, 
wiedząc dobrze, że Dezsó tylko 
uśmiechnąłby się i wrzuciłby list 
do kosza.

Już pięć lat żyła z Sandorem 
i coraz bardziej sumienie nie 
dawało jej spokoju. I wtedy 
właśnie uprzytomniła sobie, że 
przecież jest wyjście z tej sytua­
cji. Zdecydowała mianowicie, że 
wieczorem po zaśnięciu zacznie 
mówić we śnie. To znaczy uda. 
że śpi i wtedy zacznie przema­

wiać pieszczotliwie do Sandora. 
W ten sposób Dezsó o wszyst­
kim się dowie i potem niech 
robi, co chce.

O pół do jedenastej położyli 
się. Dezsó spoczywał na sąsied­
nim łóżku. Było ciemno, milcze­
li. Po kilku minutach Ilonka 
zaczęła mówić cicho, lecz moż­
liwie zrozumiale, jak zwykle 
mówi się przez sen: — Sandor- 
ku... miły Sandorku. wiesz, że 
cię ko-.ham... jesteś jedyna mo­
ją miłością... Już od lat... trze­
ba... o tym... wypada... o tym 
powiedzieć Dezsómu... biedny 
Dezsó...

Dezsó leżał obok i słuchał 
słów Ilonki. Był bardzo za­
skoczony. Co tu teraz robić? 
— myślał sobie. Czy mu wy­
pada mącić sen biednej żonie? 
Szarpać się z nią i wywoływać 
skandal? Albo nie szarpać się. 
tylko poczekać do rana i wte­
dy wywołać skandal? A zresz­
tą po co ma wywoływać skan­
dal? Nie byłoby to po rycer­
sku. Ostatecznie Ilonka jest 
przykładną żoną i nic przeciw 
niej nie ma. a te jej słowa 
przez sen z pewnością mówio­
ne są mimo woli.

No i co z tego, gdy wywoła 
skandal? Rozwiodą się? Czy 
może mają się gryźć całe ży­
cie?

Ilonka tymczasem wciąż mó­
wiła: — Kochany Sandorku... 
jesteśmy szczęśliwi... ten Dez- 
só to nudziarz... safandula... ja 
tylko ciebie... wyznam wszyst­
ko Dozsómu...

Tak mówiła Ilonka i z trwo­
gą w sercu czekała na skutek. 
Ale na próżno czekała, bo 
Dezsó wpadł na podobny po­
mysł i widział w nim deskę 
ratunku.

On także udał, że śpi.
Z węgierskiego przełożył: 

TADEUSZ FANGRAT
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SOBOTA 16 VI

PROGRAM I
9.00 Kino Teleferii — „Czte­

rej pancerni i pies”, ode. 
pL „Gdzie my tam gra­
nica”. Film fab. TP

14.30 Program dnia
1435 Radzimy rolnikom (ko­

lor)
14.45 Obiektyw — program 

województw: krakow­
skiego, krośnieńskiego, 
nowosądeckiego, prze­
myskiego, rzeszowskie­
go, tarnowskiego

15.05 Dziennik (kolor)
STUDIO 8

15.15 Nowinki i piosenki Stu­
dia 8

15.30 Nasi na Filipinach — 
raport z rybackiej wy­
prawy na morza połud­
niowe

15.45 Polska — Włochy (trans­
misja meczu tenisowego 
o Puchar Davisa)

16.40 Atlas naszych zbóż — 
gawęda Jerzego Bryk- 
czyńskiego

16.50 Klub Małego Fiata (co 
robić, gdv w czasie ja­
zdy samochód odmawia 
posłuszeństwa?)

17.00 Zeszyt polski... Kartka z 
Rozewia

17.15 Mister eksportu (pro­
gram z targów poznań­
skich — konkurs o tytuł 
najlepszego polskiego 
zakładu eksportowego)

17.45 Może ty, może ja — pro­
gram rozrywkowy (śpie­
wają Kareł Zich i Da­
nuta Mizgalska)

18.00 Zeszyt polski... Kartka z 
Rybnika

18.10 Spotkanie budowniczych 
Nowej Huty

18.25 Zeszyt polski... Kartka z 
Rudnej

18.35 Zapisane ósemką — II 
część filmu dokumental­
nego Ryszarda Panka pt. 
„Kolumbowie raz jesz- 
cze”

18.50 Nowinki i piosenki Stu­
li ia-8

19.00 Dobranoc
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem
20.15 „Cenny lup” — francuski 

film fabularny
22.20 Mupped show — pro­

gram rozrywkowy
22.50 Pamiętnik Jacka Gmocha
23.10 „Ja, Klaudiusz” film 

fab. tv angielskiej
00.00 Wiadomości Dziennika
00.05 Wieczorna wizyta Studia 

8 — Teatr im. Norwida 
w Jeleniej Górze

0.15 Krople deszczu — pro­
gram rozrywkowy (me­
lodie Bacharacha śpie­
wają NOVI Singers).

PROGRAM II
13.55 Program dnia
14.00 Popołudnie Wiedzy i 

Fantazji (kolor)
15.00 Studio Sport (kolor)
18.00 „Janosik” — ode. V pt. 

„Tańcowali zbójnicy”. 
Film fab. TP. Reż. Je­
rzy Passendorfer. W 
roli głównej Marek Pe­
repeczko (kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Opera miesiąca: Carl 

Maria Weber — „Obe­
ron". Widowisko opero- 
wo-baletowe (kolor)

21.00 Kalejdoskop z gwiazdą
— program estradowy 
scen, i reż. Josef Laufer 
(kolor)

21.50 John, Paul I Marion — 
program rozrywkowy

22.15 „Przygody Pana Micha­
ła” — ode. XI „Bułat 
i szabla”, ode. XII „Dy­
my nad twierdzą”. Film 
fab. TP. Reż. Paweł Ko­
morowski.

NIEDZIELA 17 VI

PROGRAM I
7.30 Alarm przeciwpożarowy 

trwa
7.40 Nowoczesność w domu 

i zagrodzie
8.10 Emerytury dla rolników 

— Poradnia (kolor)
8.20 Studio Sport — Tele- 

wizjada (kolor)
8.55 Program dnia 
9.00 Teleranek — „Znak 

orła”, ode. II pt. „Sło­
wo zakonu”. Film fab. 
TP (kolor)

10.00 Antena — informacje o 
programie TP (kolor)

10.25 Od Westerplatte do 
Norymberg! — „Epi­
log norymberski” Film 
prod. polskiej. Scena­
riusz i reżyseria — Je­
rzy Antczak. Wyst.: 
Tadeusz Białoszczyński, 
Henryk Bąk, Henryk 
Borowski, Jan Englert, 
Władysław Hańcza, Sta­
nisław Jasiukiewicz i in.

12.35 Dziennik (kolor)
12.50 Rolnicze rozmowy (ko­

lor)
13.30 Telewizyjny Koncert Ży­

czeń (kolor)
14.05 Komedia omyłek
14.50 Losowanie Dużego Lotka
15.10 Kartki z 35-lecia — Plan

6-letni
15.30 Tele-Echo (kolor)
16.30 Miliard na stole bilardo­

wym — film francuski 
(kolor)

18.00 Studio Sport (kolor)
19.00 Wieczorynka (kolor)
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 „Doktor Murek” — ode. 

VI. Film TP. Reż. Wi­
told Lesiewicz. W roli 
głównej Jerzy Zelnik 
(kolor)

21.20 Studio Sport
21.35 Muzyka Małego Ekranu 

(kolor)
22.15 Marriner Gościem Ma­

ksymiuka — rep. mu­
zyczny wyst. Neville 
Marriner (W Brytania), 
Jerzy Maksymiuk. Pol­
ska Orkiestra Kame­
ralna

PROGRAM H

9.05 Program dnia
9.10 Teatr Telewizji na Świę­

cie (Anglia) William In­
gę — „Wróć Kropecz­
ko (powt.) (kolor)

10.45 Słynne Orkiestry — Or­
kiestra Filharmoników 
Wiedeńskich (kolor)

11.35 Studio Sport — Mo­
skwa 80 (kolor)

12.05 Bilans — turniej wiedzy 
na temat 35-letniej hi­
storii PRL (kolor)

12.55 „Moje Kino” — filmowy 
koncert życzeń Wojcie­
cha Kilara (kolor)

13.35 „Ballada o żołnierzu” — 
radziecki film fabular­
ny, reż. Grigory Czuch- 
raj

15.00 Studio Sport — Puchar 
Davisa Polska — Włochy

18.00 Prawda czasu, prawda 
ekranu — „Historia 
pewnej przyjaźni”. Ru­
muński film fabularny. 
Reż. Mihai Constantine- 
scu

19.30 Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)

20.15 Piosenka 78 — program 
rozrywkowy tv ZSRR 
(kolor)

21.25 Film „Mojego Kina” — 
„Intymne oświetlenie”. 
Czechosłowacki film fa­
bularny. Reż. Ivan Pa­
ser.

PONIEDZIAŁEK 18 VI

PROGRAM I

9.00 Teleferie Telewizji 
Dziewcząt i Chłopców 
— „PRZYSTAŃ” oraz 
„Czterej pancerni i 
pies”. Ode. IV „Psi pa­
zur” — film TP (kolor)

15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw — program wo­

jewództw: białostockie­
go, bialsko-podlaskiego, 
ciechanowskiego, chełm­
skiego, lubelskiego, łom­
żyńskiego, ostrołęckiego, 
płockiego, siedleckiego, 
skierniewickiego, suwal­
skiego, włocławskiego, 
zamojskiego.

16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Dla młodych widzów — 

„Co dalej maturzysto?” 
(kolor)

16.55 „Dzień dobry w kręgu 
rodziny” (kolor)

17.25 „Na ziemi 1 w obło­
kach” — rumuński film 
fabularny o Aurelu 
Vlsicu, pierwszym ru­
muńskim konstruktorze 
samolotu.

19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Teatr Telewizji: Cy­

prian Kamil Norwid — 
„Miłość czysta u kąpieli 
morskich”. Reż. Kazi­
mierz Braun.

21.20 Studio Sport (kolor) 
22.05 Dziennik (kolor)
22.20 Śledztwo zostało wzno­

wione — program pu- 
b’icystyczny (kolor)

Teatr Telewizji przygotował na poniedziałek, 18 bm. spektakl 
C.K. Norwida „Miłość czysta u kąpieli morskich". Na zdjęciu: 
odtwórca jednej z ról, Bogusław Kierc Fot caf — Bawaiej

PROGRAM H

16.25 Program dnia
16.30 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
17.00 STUDIO BIS — (kolor) 

omówienie programu o- 
raz felieton filmowy z 
zajęć w studiu telewi­
zyjnym studentów reży­
serii wydziału ritv Uni­
wersytetu śląskiego

17.10 Goście Studia Bis: — re­
żyser Krzysztof Kieślow- 
sik oraz studenci 1 roku 
reżyserii wydziału RiTV 
Uniwersytetu Śląskiego

17.15 Etiuda studencka pt. 
„Czego przybywa” wg 
Tadeusza Różewicza o- 
raz rozmowa K. Kie­
ślowskiego ze studenta­
mi i reżyserem Micha­
łem Bogusławskim

17.25 1 część reportażu z przed­
stawienia pt. „Głosy” wg 
I. Iredyńskiego zrealizo­
wanego w Teatrze im. 
St. Wyspiańskiego w 
Katowicach przez Stu­
dentów wydziału RiTV 
U. Sl. i rozmowa z dyr. 
teatru Michałem Paw­
lickim

17.35 Śpiewa Krystyna Janda
18.10 2 część reportażu z tea­

tru — „Głosy” wg I 
Iredyńskiego

18.20 „Spotkanie po latach” — 
program Magdy Umer i 
rozmowa K. Kieślowskie­
go i studentów U. Sl. z 
autorką programu

18.55 3 część reportażu z tea­
tru — „Głosy” wg I. 
Iredyńskiego

19.05 Rozmowa kończąca 1 
część Studia Bis. Udział 
biorą: K. Kieślowski. M. 
Bogusławski oraz stu­
denci wydziału RiTV 
U. Sl.

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Studio Bis — cz. 2
20.20 Etiuda studencka pt. 

„Lekcja” wg Michała 
Jagiełły oraz rozmowa 
K. Kieślowskiego ze stu­
dentami

20.40 Film dokumentalny pt. 
„Najlepsze miejsce na 
ziemi” (nagrodzonym na 
festiwalu w Krakowie)

21.10 Etiuda studencka pt. 
„Koncert na Dzień Ko­
biet” oraz rozmowa K. 
Kieślowskiego ze stu­
dentami

21.20 Film dok. pt. „Pisane na 
wodzie” w reż. T. Wudz- 
kiego

21.50 24 godziny
22.00 Etiuda studencka pt. I 

„Dramat rozbieżny” wg ' 
T. Różewicza

22.15 Rozmowa K. Kieślow­
skiego i M. Bogusław­
skiego ze studentami

22 20 Ośpiewać Jazz — pro­
gram muzyczny

WTOREK 19 VI

PROGRAM I
9.00 Kino Teleferii — „Kari­

no”. Ode. I pt. „Narodzi­
ny” — film TP (kolor)

15.25 Program dnia
15.30 Telewizyjny Klub Senio­

ra
16.00 Obiektyw — program 

województw: łódzkie­
go, kieleckiego, piotr­
kowskiego, radomskiego, 
sieradzkiego, tarnobrze­
skiego

16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Studio Telewizji Mło­

dych (kolor)
17.00 Stawka — teleturniej 

(kolor)
17.25 Dzień dobry w kręgu 

rodziny (kolor)
17.50 Sonda (kolor)
18.20 „Viki syn Wikingów” — 

ode. V pt. „Krwawy 
Sven”. Animowany film 
tv RFN (kolor)

18.50 Radzimy rolnikom (ko­
lor)

19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemką
19.30 Wieczór a Dziennikiem 

(kolor)
20.15 „Jak rozpętałem II woj­

nę światową” — polski 
film fab. W roli głów­
nej Marian Kociniak

21.35 Dziennik (kolor)
21.50 Wszystko za wszystko z 

docentem inżynierem 
Kazimierzem Kotwicą 
— widowisko publicy­
styczne (kolor)

PROGRAM II
17.00 Program dnia
17.05 Mistrzowie polskiej ani­

macji (kolor)
18.00 Poradnik dobrych oby­

czajów (kolor)
18.30 Program Morski
19.10 program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Wtorek Melomana (ko­

lor)
21.15 24 Godziny (kolor)
21.25 Wieczór Filmowy (kolor)

ŚRODA 20 VI

PROGRAM I
9.00 Teleferie Najmłodszych 

(kolor)
1545 Program dnia
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kolor)
1640 „Od Kaszub do Podhala” 

— film dokumentalny 
(kolor)

17.00 „Dom 1 my”
17.15 Losowanie Małego Lot­

ka (kolor)
17.30 „Tańczy i śpiewa 

Twiggi” — angielski
progr. rozrywkowy (ko­
lor)

17.55 „10 minut” — teleturniej 
(kolor)

18.05 Dzień dobry w kręgu ro­
dziny (kolor)

18.35 „Śródziemnomorskie 
przygody” — „Podróż za 
Słupy Herkulesa” — 
ode. ostatni filmu tv 
włoskiej (kolor)

19.00 Dobranoc (kolor)

Aktorską sylwetką Jaremy Stępów skiego ujrzymy na małym 
ekranie w środą 20 bm., w programie z cyklu „Wszystko już 
było”. Fot. CAF—Sokołowski

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Na zachód od Peeos film 

fab. prod. fr.
21.45 Dziennik (kolor)
22.00 Camerata — magazyn 

muzyczny
22.25 „Rozmowy o pięknie” 

(kolor)
PROGRAM II

16.45 Program dnia
1640 Telewizyjna Wszechnicą 

Powszechna
17.20 Sprawy Młodych — 

„Przed egzaminem”. 
Film obyczajowy tv 
ZSRR. Reż. Wiaczesław 
Krisztofowicz. Wyst.: 
Olga Żylina, Igor Kwa­
szą, Ałła Pokrowskaja i 
(kolor)

18.30 Dla Zainteresowanych 
Historią — Wieczory 
Historyczne

19.10 Program lokalny 
1940 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Ekran Reporterów (ko­

lor)
21.15 24 Godziny (kolor)
2145 Podwójny agent — film 

prod. ang.
22.05 U źródeł sztuki (kolor)

CZWARTEK 21 VI

PROGRAM I
9.00 Teleferie Telewizji Dziew­

cząt i Chłopców — „NA 
SZLAKU”. „Czterej 
pancerni i pies" — ode. 
V pt. „Rudy, miód 
i krzyże”. Film TP (ko­
lor)

15.55 Program dnia
: 16.00 Obiektyw — program 

województw: wrocław­
skiego, jeleniogórskiego, 
legnickiego, wałbrzys­
kiego

16.20 Dziennik (kolor)
1640 Orkiestra Reprezenta­

cyjna Marynarki Wo­
jennej

16.45 „Polska leży nad Bałty­
kiem” — program pu­
blicystyki kulturalnej

1745 „Skarbiec” — tygodnik 
historyczny (kolor)

17.50 Dzień dobry w kręgu 
rodziny (kolor)

1840 Poligon (kolor)
1840 Radzimy rolnikom (ko­

lor)
19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
1940 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 „Kojak” — „Po usłysze­

niu sygnału, proszę 
przekazać wiadomość”. 
Amerykański film fab. 
W roli tytułowej Telly 
Savalas (kolor)

21.10 Pegaz — aktualna publi­
cystyka kulturalna (ko­
lor)

21.55 Dziennik (kolor)
22.10 Teatr Telewizji — Mar­

tin Wałser, „Wizyta" — 
reż. Michał Herman, 
wyk. H. Winiarska i H. 
Bista.

PROGRAM II
17.05 Program dnia
17.10 Dom i my
17.25 Przewodnik Telewizyjny 
1740 Program Ekonomiczny
18.20 Studio Sport (kolor)
19.10 Program lokalny
1940 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 NURT — Filozofia. 

Marksizm a filozofia
«■ człowieka. Wykł.: doc. 

dr hab. Tadeusz Płużań- 
ski

20.45 NURT — Filozofia. 
Marksizm a struktura- 
lizm. Wykł.: doc. dr hab. 
Tadeusz Płużański

21.15 24 Godziny (kolor)
21.25 „Tajny Agent” — An­

gielski dokument insce­
nizowany. Przedstawia 
biografię Grahama 
Greena (kolor)

PIĄTEK 22 VI

PROGRAM I
9.00 Kino Teleferii — „Kari­

no”. Ode. II „Przybra­

na matka” — film TP 
(kolor)

15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw — program 

województw: szczeciń­
skiego, koszalińskiego, 
słupskiego, pilskiego

1640 Dziennik (kolor)
16.30 „Misja” — reportaż fil­

mowy
(kolor)

1645 Magazyn Motoryzacyjny 
(kolor)

1740 Dzień dobry w kręgu ro­
dziny (kolor)

1740 „Z życia wzięte” — ode. 
pt. „Jestem młodą bab­
cią”. Film tv CSRS

19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka 
1940 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 „Niedokończony utwór 

na pianolę” — radziecki 
film fab.

22.00 Dziennik
22.15 Studio Sport

I 23.00 Świat, ludzie, idee
PROGRAM II

1640 Program dnia
16.55 Dla zainteresowanych 

techniką — „Mam po­
mysł” (kolor)

1745 Poradnik Turysty 
1745 Moda i Uroda (kolor)
18.25 Klub Jazzowy Studia 

Gama (kolor)
19.10 Program lokalny 
1940 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
] 20.15 Teatr Wspomnień — 

1968 r. Zofia Bystrzycka 
— „Czy to jest miłość”. 
Adapt. TV Józef Sło- 
twiński, reż. Irma Czay- 
kowska. Wyst.: Alina 
Janowska, Czesław Woł- 
łejko, Barbara Sołtysik, 
Justyna Kreczmarowa, 
Józef Łotysz i in.

2140 24 Godziny (kolor)
21.40 Poradnik Zmotoryzowa-' 

nego Turysty (kolor)
2140 Film Latami Czarno­

księskiej — „Dama z 
pieskiem”. Radź, film 
fab. Adapt. opowiada­
nia Czechowa. Wyst.: 
Ili ja Sawwina, Aleksy 
Batałow i in.

[♦—/Wir]
Na sobotę i niedzielę polecamy:

Zbliżą się rocznica lotu pierw­
szego Polaka w kosmos. 27.VL 
78 r. Piotr Klimuk i Mirosław 
Hermaszewski wystartowali na 
statku „Sojuz 30” w kierunku 
stacji „Salut 6”, na której w 
dalszym ciągu prowadzą ekspe­
rymenty radzieccy kosmonauci 
Władimir Lachów i Walery 
Riumin. W kolejnej popularno­
naukowej audycji z cyklu „Kos­
mos bliski i daleki” (16.VI., g. 
22.15, p. IV) ppłk Mirosław Her­
maszewski przypomni przygo­
towania do kosmicznego startu.

Fragmenty „Zapisków” prof. 
Jana Z. Jakubowskiego — obok 
wspomnień jego kolegów i ucz­
niów, doc. dr. Janusza Roho­
zińskiego, dr. Andrzeja Gron- 
czewskiego i dr. Jana Witana 
— znajdą się w popularnonau­
kowej audycji z cyklu „Radio­
we portrety Polaków”, poświę­
conej temu wybitnemu history­
kowi literatury. Audycja nada­
na zostanie 16.VT. o godz. 22.35 
w p. IV.

Dlaczego dzieci trafiają do 
Pogotowia? Pozbawione miłości, 
rodzicielskiej opieki, czułości i 
podstawowych warunków do 
życia wolą tutaj czekać na 
miejsce w Domu Dziecka. W 
Pogotowiu Opiekuńczym przej­
dą wszystkie badania lekarskie 
i psychologiczne. O tym wszy­
stkim mowa będzie w audycji 
Leopolda Kurka „Stół duży z 
czterema nogami” (17.VI, g. 
15.00, p. IH).

SOBOTA 16 VI

Program I
Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00

112.05 1S.00 19.00 20.00 21.00 22.00

5.05—€.00 Rozmalt. Roln. 6.00—9,00 
Sygnały dnia. 9.05—11.40 Cztery 
pory roku. 12.05 Z kraju 1 ze świa­
ta. 12.25 Na południe od Czantorii.
12.45 Rolniczy kwadrans. 13.01 
Przeboje. 13.20 Sheila Jordan. 13.40 
Kącik melomana. 14.00 Studio „Ga­
ma”. 14.20 Studio Relaks. 14.25 Stu­
dio „Gama”. 15.05 Korespondencja 
z zagranicy. 15.10 Studio „Gama” 
16.00—18.25 Tu Jedynka. 17.30—18.00 
Radiokurier. 18.25 Nie tylko dla 
kierowców. 18.33 Koncert ży­
czeń. 19.15 Z opolskiego stu­
dia. 19.30 Podwieczorek przy 
mikrofonie. 21.05 Gwiazdy jazzu.
21.35 Przy muzyce o sporcie. 21.58 
Totalizator. 22.00 Z kraju i ze świa­
ta. 22 20 Tu Radio Kierowców. 22.23 
Muz. 23.00 Wita Was Polska.

Program nocny
Wlad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 4.00 5.00 

0.00 Początek programu. 0.06 Ka­
lendarz. 0.11—0.41 Koncert życzeń 
dla pracowników Energopolu w 
ZSRR
0.41 1.05 2.05 3.05 4.05 5.W — Nocne 
Studio „Gama”

Program II
Wlad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.30

4.35 Poradnik Domowy. 5.00 Muz.
5.36 Obserwacje i propozycje. 5.46 
Muz. 6 oo W kilku taktach, w kilku 
słowach. 6.10 Kalendarz. 6.15 Mos­
kwa z mel. i piosenką 6.35 Gimn.
6.45 Mistrzowie miniatury instru­
mentalnej. 7.05 Na harmonijce ust­
nej gra Józef Skrzek. 7.15 Recital 
Ewy Bem. 7.35 Małe muzykowanie. 
8.00 Utwory Isaaca Albeniza. 8.35 
Dialogi i zbliżenia. 9.30 „Solidna 
firma” — słuch. 10.40 Sprawy co­
dzienne. 11.00 Konc. chopin. Fryde­
ryk Chopin — Polonez fis-moll 
op. 44. 11.35 Radioproblemy. 11.45 
Muz. 12.05 Od miniatury do uwer­
tury. 12.25 Forum kompozytorów. 
Utwory Aleksandra Tansmana. 
12.55 Na harmonijce ustnej gra 
Toots Thielemans. 13.00 Mag. węd­
karski. 13.15 Nowe nagrania ra­
diowe. 13.36 Ze wsi i o wsi. 13.51 
Spotkanie z folklorem. 14.10 O 
zdrowiu dla zdrowia. 14.30 Dla 
dzieci: „Hamak” — humor, muzy­
ka, kultura — magazyn. 14.50 
„Czata”. 15.05 Muzyka Mozarta. 
15.20 Radioferle. 16.00 Piosenki Ja­
nusza Romana. 16.10 Muz. 16.40 Czy 
znasz tę książkę? 17.00 Z archi­
wum jazzu. 17.20 „Ogród kamien­
ny” — fragm. 17.40 „Sprawa nie 
tylko Jolki” — rep. 18.00 Radiowa 
estrada Małych Muzyków. 18.25 
Plebiscyt Studia „Gama”. 18.30 
Echa dnia. 18.40 „Czas i ludzie” 
19.00 „Matysiakowie”. 19.30 „Pro­
blemy teatru operowego”. 20.00 
Wiersze. 20.15 Tygodnie Muzyczne 
w Dobraczynie — 1978 r. Odtwo­
rzenie kóncertu skrzypka Al. 
Brusiłowskiego i pianistki A, Le­
winy. 21.30 Inf. sport. 21.40 — Ut­
wory Aleksandra Tansmana. 22.00 
„Przymiarka do sezonu” - aud. 
23.00 Mistrzowie interpretacji mu­
zyki dawnej. 23.35 Co słychać w 
świecie. 23.10 Muz.

Program III
Wlad.: 6.1S 6.30 7.30 8.30 10.36 12.90

15.00 17.00 16.30 22.00 0.50

6.00—8.00 Między snem a dniem.
6.30 Polityka dla wszystkich. 8.05 
Za kierownicą. 8.40 Co kto lubi. 
9.00 ..Błękitny młoteczek” — ode. 
9.10 Kiermasz płyt. 9.30 Nasz rok 
79-ty. 9.45 Dyskoteka pod grusza.
10.35 Powracający temat „Pnąca 
róża”. 11.00 Joseph Conrad — Zło­
ta strzała — ode. 11.30 Dyskoteka 
pod gruszą. 12 05 W tonacji Trójki. 
13.00 Powtórka z rozrywki. 13.50 
..Lądy nieuniknione” — ode. 14.00 
Lato w Filharmonii. 15.05 Waka­
cje ze swingiem. 15.30 Zgryz. 16.30 
Dawnych wspomnień czar. 16.45 
Nasz rok 79-ty. 17.05 Muzyczna po­
czta UKF 17.40 Paul Serge — poe­
ta piosenki francuskiej. 18 10 Poli­
tyka dla wszystkich. 18.25 Konc. 
jakiego nie było 19.00 Posłu­
chać warto... 19.15 Muzyczne mi­
niatury zespołu SBB. 19.35 Opera 
tygodnia — Jean Baptiste Luliy 
„Alcesta”. 19.50 „Błękitny młote­
czek” — ode. 20.09 Baw się razem 
z nami. 22.00 Fakty dnia. 22.08 Novl 
Singers. 22.15 „Diabli nadali anio­
ła” — słuch. 22.45 Ballady staro­
francuskie 23.00 Wiersze. 23.05 Jam 
session w Trójce.

Program IV
Wlad.: 6.40 6.50 12.00 15.06 16.00 

18.10 22.55

6.00 Jęz. niemiecki. S.IS Grają 1 
śpiewają „Sami Swoi”. 6.39 Plebi­
scyt Studia „Gama". 6.45—7.46 
WORT. 7.40 Radio dedykuje. 8.00 
Piosenki bez stów. 8.10 Rodowody 
naszych uczelni. 8.25 Uwertury do 
oper polskich — stereo lok. 8.35 
Sport, nauka 1 technika. 6.55 

Graj kapelo. 6.00 Przed startem na 
wyższe uczelnie (chemia) „Czy zbli­
ża się epoka glinu". 9.36 Sopran 
Margaret Price. 10.00 Przed star­
tem na wyższe uczelnie. 10.30 Es­
trada przyjaźni. 11.00 Dla szkół 
średnich (chemia). 11.30 Mlchael 
Tippett. Sceny z I aktu opery „Za­
ślubiny w noc świętojańską” — 
stereo lok. 12.05-1X25 WORT. 12.25 
Giełda płyt — stereo lok. 13.00 Jęz. 
angielski. 13 15 Utwory Georga 
Philippa Telemana 1 Antonia Vi- 
valdlego. 13.50 Tu Studio Stereo — 
stereo ogólnopolskie. 14.45 Lau­
reaci Festiwalu Folkloru w Płoc­
ku. 15.05 „Wczoraj 1 przedwczoraj” 
— słuch. 16.05 Kodeks i kierowni­
ca. 16.30 „Rozmowy o wychowa­
niu”, „Rodzinny weekend". 
16.40—16.25 WORT. 16.46 Tu Stu­
dio 4. 17.00 Na Warszawskiej Fali. 
17.20 Słuchaj nas. 18.10 Wiad. z 
Warszawy i województw oraz fe­
lieton turystyczny. 14.25 Anatomia 
myślenia. 19.00 Czy znasz swoje 
prawo? 19.15 Jęz. francuski. 19.30 
Studio Stereo zaprasza. 22.15 Kos­
mos bliski 1 daleki. 22.35 Radiowe 
Portrety Polaków — proL Jan 
Zygmunt Jakubowski.

NIEDZIELA 17 VI

Program I
Wlad.: 7.09 8.00 10.06 12.05 16.00

19.06 21.00 23.00

6.05 Kiermasz Pod Kogutkiem. 7.05 
Fala 79. 7.15 Co niedziela gra ka­
pela. 7.30 Moskwa z melodią i pio­
senką. 8.00 7 dni w kraju 1 na świę­
cie. 8.20 Musicon. 9.00 tnf. sport. 
9.05 Mag. Wojsk. 10.00 Inf. dla 
kierowców. 10.05 Z albumu pols­
kiej piosenki. 10.30 „Dzień otwar­
tych drzwi” — słuch. 11.00 Różne 
barwy piosenki. 12.05 „W samo po­
łudnie”. 12.45 Muz. popul. 14.30 „W 
Jezioranach" 15.00 Konc. 16.05 
Teatr P.R. „W Taurogach" — cz. 
II. słuch. 16.35 Muz. 16.50 Kor.c.
17.15 Studio Młodych. 18.00 Totali­
zator. 18.07 Piosenka faktu. 19.00 
Dziennik Wieczorny. 19.15 Przy 
muzyce o sporcie. 20.00 Konc. ży­
czeń. 21.05 Z dziejów kabaretu. 
22.00 Telegramy muzyczne ze świa­
ta. 22.30 Aud. muz. 23.05 Inf. sport.
23.15 Rewia piosenek. 33.45 Gra ze­
spól Lonnle Smitha.

Program nocny
0.00 Początek programu. 0.07 Ka­
lendarz

Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 5.00 0.11 
1.05 2.03 3.05 — Noc z melodią i pio­
senką z Białegostoku. 4.00 Sygnały 
dnia — pierwszej zmianie.

Program II
Wlad.: 5.30 6.30 7.30 14.30 18.30 23.30

5.35 Zapraszamy do Warszawy — 
audycja słowno-muzyczna. 6.10 Ka­
lendarz. 6.15 Mel. lud. 6.35 Wiad. 
sport. 6.40 Z malowanej skrzyni. 
7.00 Melodie niedzielnego poranka.
7.35 Koncert. 8.00—11.57 „Niedzielne 
spotkania”. 8.05 Szpilki dla każdego 
— aud. roz. 8.25 Zawsze w niedzie­
lę fel. 8.30 Konc. organowy. 8.45 
Fel. o sztuce. 9.00 „Na ustach grze­
chu” — ode. 9.15 Portret słowem 
malowany. 9.50 Tygodniowy prze­
gląd prasy. 10.00 Muz. 10.15 Sady 
nleostateczne. 10.50 „O micie artu- 
rlańskim" — mówi doc. Stefan 
Treugutt. 11.00 „Rycerze okrągłego 
stołu” — słuch. 11.40 Nowość! 
Teatru PR. 12.05 Poranek Symfoni­
czny. 13.00 Teatr PR „Dolina 
Czerwonej Rzeki” — słuch. 14.35 
Turniej śpiewaków 1 kapeli ludo­
wych. 13.00 Radiowy Teatr dla 
Młodzieży „Książę 1 żebrak" — 
cz. II słuch. 15.45 Rozrywk. audy­
cja reklamowa. 16.00 Konc. Chopin.
16.30 Łódzki serial estradowy. 17.35 
Gabriel Faure — Kwartet smycz­
kowy e-moll op. 121. 18.00 Panora­
ma wokalistyki polskiej. 18.35 
Fel. publicystyki międzynarodowe!
18.45 Moda 1 piosenka. 19.00 Recital 
Niny. 19.20 Studio Młodych Rozgło­
śnia Harcerska — magazyn nie 
tylko dla harcerzy. 20.00 Wielcy ar­
tyści estrady i kabaretu. 21.00 Woj­
sko, strategia, obronność. 21.15 
Piosenki żołnierskie. 21.30 Rozmaił, 
muz. 22.00 Manuel de Falla — No­
ce w ogrodach Hiszpanii. 22.30 
„Śpiewa Urke Nachalnika” — aud. 
23.Ó0 Annlbae Stablle — Mtssa 
„Vestiva 1 Colli". 23.35 Publicys­
tyka międzynarodowa. 23.40 Muł

Program III
Wlad.: 7.00 8.30 14.00 19.30 22.00

0.50

7.05 Za kierownicą. 7.36 Na góral­
ską nutę. 7.50 Na poboczu wielkiej 
polityki — fel 8.00 Komu piosenkę...
8.35 Co kto lubi. 9.00 „Błękitny 
młoteczek" — ode. 9.10 Muzyczne 
żarty Spike’a Jonesa. 9.30 Gdy się 
mówi honor. 9.50 Muzyczne żarty 
zespołu Hagaw. 10.00 60 minut na 
godzinę. 11.00 Dyskoteka pod gru­
szą. 12.00 „Totentanz in Polen" — 
Stanisława Grochowiska — ode. 
12.25 Muz. 13.20 Przeboje z nowych 
płyt. 14.05 Peryskop. 14.30 Z no­
wych nagrań Programu ni. 15.00 
„Stół duży z czterema nogami" — 
rep. 13.20 Nowa płyta Etty James. 
16.00 „Serce w rozterce czyli ro­
mans z życia wyższych sfer” — 
słuch. 16.35 Zespoły lat 60-tych — 
Gream. 17.00 Zapraszamy do Trój­
ki. 19.00 Zespoły gwiazd — Blood 
Sweat and Tears. 19.35 Opera ty­
godnia Jean Baptiste Lully — .,Al­
cesta”. 19.50 .Błękitny młoteczek” 
ode. pow. 20.00 Jazz piano forte. 20.40 
Poeta i muzy. 21.00 Z tysiaca i 
jednej pieśni — album rosyjski 
dargomyżski. 22.00 Fakty dnia. 
22.08 Novi Singers. 22.15 Herakles 1 
Centaury — słuch. 22.30 Melodia 
przypomni ci film. 23.00 Wiersze. 
23.05 Wieczorne spotkanie z Joe 
Dassinem. 23.45 Między dniem a 
snem.

Program IV
Wiad.: 7.00 1S.00 16.00 22.55

7.05 Kantaty Bacha pod batutą 
Nikoiausa Hamonceurta. 8.05—10.00 
WORT. 8.06 U nas w niedzielę. 8.30 
Z sal koncertowych stolicy. 9.00 
Spotkania., lo.op Koncert z dedy­
kacją. 11.00 Jęz. łaciński, n.20 Fo- 
noteka folkloru. 11.35 Zgadnij, 
sprawdź, odpowiedz. 12.05 Teatr 
klasyki dla Młodzieży „Zycie du­
że i małe" — słuch. 13.05 IV Bien­
nale Sztuki dla dziecka. 13.30 Konc. 
z gwiazdą — Sheila. 14.10 Łowcy 
dźwięków. 14.30 Gra w Love Un- 
llmited Orchestra. 14.40 Muz. 15.00 
„Dziady" — słuch. 16.05—18.00 
WORT. 16.00 Radlolatarnia. 18.23 
Mazurki Chopina. 18.30 Między 
fantazją a nauką. Co złego to 
nie my — słuch. 19.00 Forum kom­
pozytorów — Utwory Aleksandra 
Tansmana. 19.50 „Matka" — fr. (w 
przerwie koncertu). 20.10 c.d. tran­
smisji (stereo lok.). 21.15 Konc. 
barakowy (stereo lok.). 22.00 Wlad. 
sport. 22.10 Karl Amadeus Hart- 
mann I Symfonia na alt 1 orkie­
strę pt. „Próba Reąuiem” do słów 
Walta Whitmana.

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza tygod­
nik „Radio i Telewizja”.

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.
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Od karty ewidencyjnej Jo pełnej rewaloryzacji

Na odsiecz trzem tysiącom
zabytków architektonicznych

Z każdym rokiem przyby­
wa obiektów zabytkowych 
w województwie radomskim. 
Jest to oczywiście nie para­
doks ale wynik penetracji hi­
storycznych i architektonicz­
nych prowadzonych przez 
Wojewódzkiego Konserwato­
ra Zabytków, pracowników 
Biura Badań i Dokumentacji 
Zabytków i Ośrodka Doku­
mentacji Zabytków przy Min. 
Kultury i Sztuki.

W rejestrze 3 tys. zabytków

W br. zakończony zostanie 
spis obiektów zabytkowych, 
wiele z nich otrzyma tzw. 
karty ewidencyjne, co ozna­
cza, iż uzyskają one własną 
szczegółową metrykę nieod­
zowną dla wykonania prac 
konserwatorskich. Zrobiono w 
tym zakresie wiele. Dotych­
czas spisanych jest ponad 
1500 zabytków obiektów ar­
chitektonicznych, a w br. w 
wyniku zakończenia spisu w 
rejestrze Wojewódzkiego Kon­
serwatora Zabytków przybę­
dzie co najmniej drugie tyle 
obiektów architektonicz­
nych. Ewidencją objęte zos­
taną również parkowe obiek­
ty zabytkowe, wyposażenia 
starych aptek i kościołów.

Spisy i szczegółowa ewiden­
cja zabytków, to zaledwie po­
czątek tego ogromnego i am­
bitnego przedsięwzięcia. Rów­
nolegle podejmuje się liczne 
inicjatywy „radomskim zabyt­
kom na odsiecz”.

W br. prace zabezpieczają­
ce obiekty przed ich dewas­
tacją i konserwatorskie prze­
biegać będą szerokim frontem, 
obejmującym kilkadziesiąt o- 
biektów. Należą do nich: dwo­
rek Jana Kochanowskiego w 
Czarnolesie, kompleks zabyt­
kowy Miasta Kazimierzow-

skiego w Radomiu, zamek i 
b. szpital w Iłży, zespół pod­
worski w Tomczycach, dwo­
rek Kazimierza Pułaskiego w 
Warce, zamek i ratusz w Szy­
dłowcu, oficyna pałacowa w 
Kozienicach, budynek Muze­
um Okręgowego w Radomiu 
i zespół pałacowy w Orońsku.

Z tego niepełnego zestawie­
nia prac realizowanych zgod­
nie z planem Wojewódzkiego 
Konserwatora Zabytków mo­
żna się zorientować, że pod­
stawową trudność stanowi de­
ficyt wykonawców. Jest on 
tak dotkliwy, że konieczne 
okazuje się ogłoszenie społe­
cznych wici, szerokiego oby­
watelskiego czynu dla rato­
wania zabytków.

W roli gospodarzy zabytków

Atmosfera, gotowość do spo­
łecznego działania, znane w- 
śród radomskich działaczy u- 
miłowanie historycznej przesz­
łości regionu — zdają się być 
rzetelną gwarancją powołania 
szerokiego frontu wsparcia 
dla planów i przedsięwzięć 
konserwatorskich.

Są bowiem już dobrze pro­
wadzone, remontowane i wy­
korzystane na cele użyteczne 
obiekty architektoniczne. Go­
spodarze tych obiektów to: 
Wojewódzkie Archiwum Pań­
stwowe, Muzeum Okręgowe, 
Prokuratura Wojewódzka wy­
kazująca szczególną dbałość 
o swą zabytkową siedzibę 
przy ulicy Malczewskiego, In­
stytut Chemii Fizycznej PAB, 
opiekujący się zabytkami w 
Swidnie nad Pilicą, harcerze 
sprawujący patronat nad 
domską Piotrówką.

Obiekty do wzięcia

ra-

za-

Bogate są ślady historii i 
jej pomniki na Ziemi Radom­
skiej. Czynem fachowców, ar­
chitektów, kustoszów, PKZ- 
tów i pomocą społeczną mo­
żna zrobić wiele, by je utrwa­
lić, przywrócić do dawnej 
świetności i zagospodarować 
w roku Jubileuszu Ojczyzny.

(be-de)

Spotkanie z muzyką 
i poezją renesansu

W niedzielę, 17 bm. odbę­
dzie się kolejna impreza w 
ramach Dni Twórczości Jana 
Kochanowskiego. W salach 
Muzeum Okręgowego wystą­
pi znany zespół Cepelia Ar- 
cis Varsoviensis pod dyrek­
cją Marka Sewena. W pro­
gramie: muzyka renesansowa 
oraz „Treny” Jana Kocha­
nowskiego w interpretacji 
znanego aktora — Henryka 
Machalicy. Koncert popro­
wadzi red. Stefan Wysocki.

Początek godz. 16. Organi­
zatorzy zapraszają wszyst­
kich zainteresowanych na 
spotkanie z muzyką i poezją 
epoki renesansu, (bw)

Pod patronatem „Życia Radomskiego" 
wielki festyn w Jedlni 
Wianki, szukanie kwiatu paproci, zabawa

Pasowanie na ogrodników

Ksigżeczki mieszkaniowe 
dla wychowanków Domu Dziecka

Z okazji Międzynarodowego 
Roku Dziecka, załogi wielu 
zakładów, przedsiębiorstw’ i 
instytucji fundują wychowan­
kom Domów Dziecka ksią­
żeczki mieszkaniowe. Bardzo 
miła uroczystość odbyła się w 
Państwowym Domu Dziecka 
nr 2 w Radomiu. Przedstawi­
ciele zakładów województwa 
radomskiego wręczyli 20 ksią­
żeczek mieszkaniowych dla 
wychowanków tej placówki. 
W tej pięknej akcji wyróż­
niają się głównie załogi „Ra­
doskóru”, Cementowni „Przy­
jaźń” w Wierzbicy, Spółdziel­
ni „Spoiwo”, WSS „Społem”. 
Bardzo miły prezent sprawili 
wychowankom pracownicy 
Radomskich Zakładów Napra­
wy Samochodów przekazując 
autobus marki „San”, który 
umożliwia organizowanie cie­
kawych wycieczek.

W czasie tej uroczystości 
dyplomy oraz odznaki „Przy­
jaciół Dziecka” wręczono za­
łodze RZNS, Cementowni 
„Przyjaźń” w Wierzbicy i 
Spółdzielni Pracy „Spoiwo”

(bw)

Rzecz w tym, że pilne 
potrzebowanie na gospodarzy 
zabytków architektonicznych 
nie zostało w pełni zaspoko­
jone. Są obiekty w dobrym 
stanie, które można wykorzy­
stać na różne cele. Chociażby 
kompleks budynków zabytko­
wych w Drzewicy, który 
mogłyby odremontować i na 
własne potrzeby przeznaczyć 
zakłady „Gerlacha”, karczma 
zabytkowa w Promnie, która 
mogłaby być przekształcona 
w interesujący zajazd turys­
tyczny.

Najczęściej jednak reflek- 
tanci zgłaszają się spoza na­
szego województwa natomiast 
radomskie zakałdy pracy i in­
stytucje biernie przyglądają 
się tej żywiołowej aukcji, 
stawiając przede wszystkim 
na budowanie ośrodków wy­
poczynkowych od fundamen­
tów.

Można pomóc zabytkom i 
„drożdżom rewaloryzacji” po­
dejmując masowe akcje w 
rodzaju „małego Fromborka”. 
Sensowną wydaje się być re­
komendacja Wojewódzkiego 
Konserwatora Zabytków mgr 
Ewy Kierzkowskiej-Kalinow- 
skiej skierowana do harcerzy 
radomskich w sprawie porzą­
dkowania zamku iłżeckiego i 
budynku po dawnym szpitalu 
w tym mieście.

Kiedy w lutym br. kończył 
się I Zimowy Festyn w Pu­
szczy Kozienickiej mówiliśmy 
wszystkim uczestnikom: „do 
zobaczenia na Sobótkach-79”. 
Czas szybko minął i oto w so­
botę i niedzielę, 23 i 24 bm. 
spotkamy się znów nad brze­
gami zalewu w Jedlni.

Przygotowania do Swięto- 
janek, czyli wesołego festynu 
nad zalewem w Jedlni rozpo­
częły się już na początku bie­
żącego roku. Organizatorem 
imprezy, podobnie jak i zimo­
wej, jest WRZZ wspomagana 
w inicjatywie oraz pomy­
słach przez ZW TKKF, RW 
„Start”, WOSiR ZM ZSMP, 
WKFiT Urzędu Miejskiego 
oraz Zakładowe Rady Kultury 
Fizycznej i Turystyki „Walte­
ra” i „Radoskóru”. Patronuje 
Sobótkom redakcja „Życia 
Radomskiego”.

Głównymi arenami czerw­
cowego festynu z uśmiechem 
są: estrada przy jazie, prze­
ciwległy brzeg zbiornika oraz 
stadion sportowy. Trudno wy­
mienić wszystkie punkty pro­
gramu. Oto tylko niektóre. A 
więc pokazy modeli pływają­
cych i wyścig kelnerów; po­
kazy jazdy na nartach wod­
nych i... zawody drwali: wy­
stępy kapeli ludowej ze Zwo­
lenia i wybór miss Świętoja- 
nek; konkurs na najsympa­
tyczniejszego, najciekawiej u-

0 komunikacji miejskiej 
na seminarium SARP

CO I GDZIE
TEATR

Teatr Powszechny im. Jana Ko­
chanowskiego — „Pierwszy dzień 
wolności” premiera godz. 19. Pion­
ki — Robotniczy Ośrodek Kul­
tury — „Motyle są wolne” — 
godz. 19.

KINA

Bałtyk — „Szczęki” II, prod. 
USA. lat 15. godz. 8.45, 11. 13.15, 
15.30, 17.45 i 20.

Przyjaźń — „Powiedz, że ja ko­
cham”, prod. franc. lat 18, godz.
15.30, 17 30 i 19.30

Pokolenie — „Świat Dzikiego 
Zachodu". prod. franc. lat 15, 
godz. 15 i 17, „Inna”, prod. poi., 
lat 12. godz. 19. Niedziel. — „Lo­
kator” prod. franc. lat 18. godz 
15 1 17.15, „Inna”, prod. poi. lat 
12, godz. 19.

Odeon — „Bestia”, prod. poL 
lat 18. godz. 15.30, 17.30 i 19.30.

Hel — „Powrót różowej pante­
ry”. prod. ang. lat 12. godz. 11.30 
13.30 i 15.30 „King Kong”, prod 
USA, lat 12, godz. 9, 17.30 i 20 
Niedziela: „Mistrz rewolweru’
prod. USA, lat 15, godz. 10, 13.30
15.30.

Walter — „Szarada”, prod. poi., 
lat 18, godz. 16 1 18.

WYSTAWY

Muzeum Okręgowe przy ul. No­
wotki 12 — wystawa malarstwa 
polskiego XIX 1 XX wieku „Dro­
ga do niepodległości” — zorgani­
zowana z okazji 60 rocznicy odzy­
skania niepodległości przez Pol­
skę. Grafika książkowa — wysta­
wa ilustracji książek dla dzieci — 
Janusz Stanny. Polski plakat tea­
tralny, ze iblorów * ” 
walskiego.

DYŻURY APTEK I

Apteka nr 15 przy 
cji S 1 nr ir przy pl

Doraźna pomoc
- ambulatorium pogotowia Ratun­
kowego przy ul. Tochtermana Po­
gotowie Dentystyczne czynne co­
dziennie w godz 23—7 rano przy 
Pogotowiu Ratunkowym. Informa- 
cja Służby Zdrowia 496-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999, strat 

pożarna 998, posterunek MO 997, 
komenda MO 291-91, pogotowie ka­
nalizacyjne 400-65, pogotowie ga­
zowe czynne w godz. 7—23 (517-17) 
23—7 (224-30) w niedziele 1 święta 
400-97, postoje taksówek: przy pl. 
Konstytucji 22S-52, przy Żwirki 1 
Wigury 418-10, przy dworcu PKP 
268-88, Informacja PKP 299-50, 
PKS 267-76, 265-87.

Zarząd Główny Stowarzy­
szenia 
przy 
SARP 
ją w 
krajowe seminarium 
tura miasta a układ komuni­
kacyjny”. Głównym celem 
merytorycznym seminarium 
będzie przedyskutowanie za­
leżności między układem 
funkcjonalno - przestrzennym 
miasta a warunkami i mo­
żliwościami działania komu­
nikacji miejskiej obecnie oraz 
w perspektywie. Organizato­
rzy seminarium spodziewają 
się, że plonem 
m.in. ustalenie 
tendencji w 
niu systemów 
publicznej w miastach liczą­
cych 100—200 tys. mieszkań­
ców a więc praktycznie w 
większości nowych miast wo­
jewódzkich w kraju.

Radomscy urbaniści mają 
nadzieję, że w efekcie semi­
narium łatwiej będzie roz­
wiązać niektóre problemy 
komunikacji miejskiej w Ra­
domiu, którego układ funk­
cjonalno-przestrzenny będzie 
obok podobnych opracowań 
dla Białegostoku, Bielska- 
Białej, Płocka i Suwałk 
przedmiotem szczególnego za­
interesowania uczestników.

(ms)

Architektów 
współudziale 
w Radomiu, 
dniach 1—2

Polskich 
oddziału 

organizu- 
lipca br. 

i „Struk-

obrad będzie 
współczesnych 

projektowa­
łom unikacji

branego kundla i pokaz mo­
dy; konkurs łakomczuchów 
i bieg w workach; wyścigi 
kajakowe i mecz oldboyów 
Radomiak — Broń; zawody 
latawców oraz skoki spado­
chronowe.

Oczywiście „żelaznym" pun­
ktem programu pierwszego 
dnia będzie barwne widowi­
sko obrzędowe z puszczaniem 
wianków, a tuż po nim zaba­
wa taneczna, którą zaplano­
wano do godziny 2 w nocy, 
szukanie kwiatu paproci.

Bardzo efektownie zapo­
wiada się dekoracja terenów 
festynu wykonywana przez 
radomski WOSiR. Jej retusz 
będą stanowić światła reflek­
torów oraz pokaz ogni sztucz­
nych w wykonaniu pirotech­
ników z Krywałdu.

Nie zapomniano o dobrej 
kuchni. Funkcje głównych 
aprowizatorów powierzono 
gastronomii WSS i WZSR, 
które zadbają o dostateczną 
ilość kanapek, bigosu i napo­
jów chłodzących. Zgodnie z 
tradycją na festynie będzie 
również wojskowa grochów­
ka prosto z polowej kuchni.

Niezależnie od imprez arty­
styczno-sportowych przewi­
dziano kilka imprez towarzy­
szących. Na świętojankowym 
festynie będzie można sprze­
dać używany sprzęt turysty- 
czno-ajjoriowy, a także .doko­
nać naprawy namiotu, mate­
raca ftp; Dla początkujących 
kierowców przewidziano mo­
żliwość doskonalenia umiejęt­
ności w „wyższej szkole jaz­
dy”, natomiast hobbyści będą 
mogli zaprezentować swoje 
zbiory na specjalnie zorgani­
zowanym stoisku wystawo­
wym. Wszystkich chętnych 
prosimy o zgłaszanie udziału 
w redakcji „Życia”, tel. 211-49.

Szczegółowy program im­
prezy zamieścimy w sobotnio- 
niedzielnym wydaniu „Życia” 
23—24 bm. Wcześniej na ul. 
Żeromskiego pojawi się plan­
sza informacyjna dotycząca 
miejsc imprez i terenów 
parkowania pojazdów.

Ale już dziś radzimy 
zerwować czas na dobrą 
bótkową zabawę nad zalewem 
w Jedlni. (am)

Prawdziwe święto — o 
czym informowaliśmy — 
przeżywali uczniowie i peda­
godzy z Zespołu Szkół Ogro­
dniczych w Radomiu — Wo­
źnikach. Szkoła ta posiada 
bogate tradycje. Po wojnie, w 
1945 roku powstało Liceum 
Gospodarstwa Wiejskiego, 
które dało początek dzisiej­
szej placówce opiekującej się 
także filiami w Przytyku 
Jedlińsku, Jastrzębi i Bu- 
kównie. Młodzież znana jest 
z zaangażowania w pracy 
społecznej. Uczniowie reali­
zują czyny społeczne, których 
wartość wynosi 12 min zł.

Do szkolnej kroniki wpisa­
no kolejny, bardzo ważny 
rozdział. Zespołowi Szkół O- 
grodniczych nadano imię pio­
niera ogrodnictwa polskiego 
prof. Józefa Brzezińskiego 
oraz wręczono sztandar u- 
fundowany przez Komitet 
Rodzicielski.

Salę Zakładowego Domu 
Kultury „Radoskóru”, gdzie 
odbyła się ta uroczystość 
wypełniła młodzież Przybyli 
przedstawiciele wojewódzkich 
władz partyjno-administracyj- 
nych z sekretarzem KW Partii 
— Krystyną Firmanty i wice­
wojewodą — Eugeniuszem Ję 
drzejewskim. Wśród gości za­
proszonych obecni byli: czło­
nek Rady Państwa Józef 
Ozga Michalski, prorektor A- 
kademii Rolniczej w Krako-

Festyn dla dzieci 
w Lesie Kapturskim

Z okazji Międzynarodowe­
go Roku Dziecka, Ognisko 
TKKF „Wticezet” wspólnie z 
Dyrekcją i Radą Zakładową 
Wytwórni Części Zamiennych 
organizuje festyn dla dzieci 
w wieku 3—15 lat. Impreza 
odbędzie się w sobotę 16 bm. 
w Lesie Kapturskim przy ul. 
Janiszewskiej o godz. 16. W 
programie wiele ciekawych 
gier, zabaw i konkursów z 
nagrodami.

Organizatorzy zapraszają 
wszystkie dzieci wraz z ro­
dzicami. (bw)

Andrzeja Ko-

POGOTOWIA

pl. Konstytu- 
Zwycięstwa 1. 
internistyczna

do

re-
so-

0 produkcji zwierzęcej 
na konferencji naukowej

18 bm. w auli Instytutu 
Ekonomiki i Organizacji 
Wyższej Szkoły Inżynierskiej 
w Radomiu odbędzie się kra­
jowa konferencja naukowa 
poświęcona kierunkom in­
tensyfikacji produkcji zwie­
rzęcej w woj. radomskim. W 
czasie spotkania, w którym 
zapowiedzieli udział wybitni 
naukowcy z całego kraju, 
przedyskutowane zostaną naj­
istotniejsze problemy inten­
sywnego rozwoju hodowli 
jako najważniejszego ele­
mentu gospodarki żywnościo­
wej.

Organizatorami i gospoda­
rzami seminarium są działa­
cze Radomskiego Towarzy­
stwa Naukowego oraz Woje­
wódzkiego Ośrodka Postępu 
Rolniczego w Łaziskach. Po­
czątek seminarium o godz. 9.

(mz)

Sport w sobotę i niedzielę

Wędkarze nad Wisłą

rozpoczął się se-Na dobre
zon wędkarski. Nad zalewem 
na Borkach, nad brzegami 
zalewu w Jedlni Letnisko, 
nad Radomką i Pilicą oraz 
w tysiącach innych miejsc 
łącznie z Wisłą, każdego dnia 
a szczególnie w soboty i nie­
dziele można spotkać węd­
karzy.

Z zapasem „ciasta”, ro­
sówek, gotowanej pszenicy, 
„żywców” oraz innego rodza­
ju przynęt, których tajemnicę 
przygotowania znają 
sami, wędkarze polują 
okaz szczupaka, chętnie 
wionego w maju lina 
płoń, (mz)

tylko 
na 
to­
czy

rot. Bronisław Dud*

wie prof. dr hab. Piotr Pro- 
chal i prezes Krakowskiego 
Towarzystwa Ogrodniczego — 
Jan Wiechowski. W spotka­
niu z młodzieżą, uczestniczy­
ła wnuczka patrona szkoły 
dr Małgorzata Stelzman — 
pracownik naukowy Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego.

Podniosły moment... Akt 
nadania imienia szkole od­
czytał wicekurator oświaty i 
wychowania Tadeusz Pszczół- 
kowski a następjnie Krysty­
na Chudzik z Komitetu Ro­
dzicielskiego przekazała sztan­
dar dyrektorowi szkoły. —

Włodzimierzowi Karolakowi 
Po raz pierwszy absolwenci 
Zespołu Szkół Ogrodniczych 
zostali pasowani na ogrodni­
ków. Ceremonia 
bardzo uroczystą 
młodzież pasowana była bu­
ławą Międzynarodowego Ce­
chu Ogrodników. Zasłużo­
nym pedagogom wręczono 
odznaczenia oraz nagrody
Ministra i Kuratora Oświaty 
i Wychowania.

W Zespole Szkół Ogrodni­
czych odsłonięto tablicę pa­
miątkową oraz otwarto izbę 
pamięci patrona szkoły, (bw)

uzyskała 
oprawę,

Przedstawtcleina Komitetu Rodzicielskiego tcryslyna Chudzik 
przekazuje sztandar dyrektorowi 
lakowi

szkoły Włodzimierzowi Karo*

ogrodnikówmoment pasowania naDoniosly

BROŃ PRZED WIELKĄ 
SZANSĄ

Anonsując niedzielne me­
cze mistrzowskie zaczniemy 
dziś od spotkań w lidze mię­
dzywojewódzkiej, a konkret­
nie od pojedynku Broni r 
Pogonią Siedlce. Właśnie na 
tym meczu, który rozpocznie 
się o godz. 18, skupiona jest 
uwaga większości sympaty­
ków piłki nożnej w Radomiu. 
Jeśli lider tabeli wygra, jest 
już w II lidze bez względu 
na wynik ostatniego spotka­
nia z Granatem w Skarży­
sku. Każdy inny wynik prze­
dłuża niepewność i zmniej­
sza szanse.

Teoretycznie stuprocento­
wym faworytem jest Broń, 
ale trzeba pamiętać, że dźwi­
ga na sobie ciężar odpowie­
dzialności za końcowy wy­
nik. Pogoń po remisie ze Sta­
lą Nowa Dęba wciąż jeszcze 
liczy na utrzymanie się w li­
dze i wyprzedzenie Czarnych, 
bądź Korony występujących 
w niedzielę również na ob­
cych boiskach. Zapowiada się 
zatem trudny, zacięty 
dynek.

A tymczasem w II 
trwa ostatnia kolejka

Radomiak, który nie

Początek zawodów w sobo­
tę o godz. 17, w niedzielę o 
godz. 10. (*m)

poje-

lidze 
spot-

kań.
musi walczyć już o ligowy 
byt gra w Piotrkowie z Con- 
cordią. W pozostałych me­
czach zmierzą się: Star z 
GKS, Ursus z Wisłoką, Siar­
ka z Górnikiem, 
Motorem, 
Polonia z 
Resovią.

Raków
Avią i

BOKS

Błękitni z 
ze Stalą, 

Cracovia z

i 17
uL Narutowicza

bm. na stadionie 
tur-

1C
przy 
niej bokserski juniorów z u- 
działem reprezentacji Białe­
gostoku, Lublina i Radomia.

ZYCIE RADOMSKIE
„Życie Radomskie** 28-600, Ra­
dom. al. Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-49, 334-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. MO— 
15.39. Za terminowy druk oglo- 
tceó redakcja nie odpowia- 
la. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa" Al. je­
rozolimskie 125/131. Rękopisów 
ole zamawianych redakcja nic 
zwraca Druki Prasowe zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Książka-Buch" Warszawa. Mar­
szałkowska 1/1.

Prenumeratę aa kraj przyj­
mują Oddziały RSW „Prasa- 
Kstąźka-Buch” oraz urzędy po­
cztowe I doręczyciele w termi­
nach i
— do dnia M listopada na ety- 

czeń. I kwanał, 1 półrocze 
roku następnego i ua cały 
rok następny.

— do dnia 10 poprzedzającego 
okres prenumeraty na pozo­
stałe okresy roku bieżącego.

Cena prenumeraty: 
mleslęcznlo 26 zl 
kwartalnie 78 cl 
półrocznie 156 zl 
rocznie 812 zl 

Jednostki gospodarki uspołe­
cznionej Instytucje organizacji 
i wszelkiego rodzaju zakłady 
pracy tamawlaja prenumeratę 
w miejscowych Oddziałach 
RSW „Prasa-Książka-Ruch”, w 
miejscowościach sad, w któ­
rych ole ma Oddziałów RSW — 
w urzędach pocztowych.

Czytelnicy Indywidualni opła­
cają prenumeratę wyłącznie w 
urzędach oocrtowycb I ■ do- 
eęczycielL

Prenumeratę ze zleceniem 
wysyłki za granicę przyjmuje 
RSW .Prasa-Książka-Ruch”,
Centrala Kolpcrtzźu Prasy l 
Wydawnictw ul. Towarowa (8. 
oo-95» Warszawa, konto PKO 
nr 1M1-1L Prenumerata ze zle­
ceniem wysyłki to granicę jest 
droższa od prenumeraty krajo­
wej o 50% dla zleceniodawców 
Indywidualnych I o 108% dl* 
zleceniodawców Instytucji I za­
kładów pracy.

Indeks nr ssosł

narodowejW szkolnej izbie pamięci

Członek Rady Państwa Józef Ozga-Michalski wręcza odznaczenia 
sasłużonym pedagogom fot, Bronisław Duda
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JERZY KASPRZYCKI 
Rys. MARIAN STĘPIEŃ

Większość klientów sklepu 
„wedlowskiego" przy uli­
cy Szpitalnej nie wie już, 
że w oficynach tej kamienicy 

mieściła się przez kilkadziesiąt 
lat cala wytwórnia Wedla. 
Mowa oczywiście o Emilu We­
dlu, ponieważ założycielem fir­
my był jeszcze jego ojciec, 
który prowadził cukiernię 
przy ul. Miodowej, połączoną 
z pracownią cukierniczą.

Syn objął interesy w okre­
sie początków rozwoju prze­
mysłu warszawskiego. Dział 
spożywczy odgrywał w nim 
zawsze dużą rolę, że Wymienię 
tylko największe i najbardziej 
znane zakłady: browary Ha- 
berbuscha i Schielego, Kijoka, 
Machlejda; fabryki cukiernicze 
Wedla, Fuchsa, Fruzińskiego, 
Piotrowskiego i Riesego; de- 
stylarnie Rektyfikacji War­
szawskiej i Jankowskiego. W 
1873 r. przemysł spożywczy 
zatrudniał 3500 robotników, 
zajmując drugie w Warszawie 
miejsce po przemyśle metalo­
wym. Rozszerzał się asorty­
ment wyrobów. W tym czasie 
Emil Wedel zmodernizował oj­
cowską pracownię, ale przy­
brała ona kształt „prawdziwej” 
fabryki dopiero po przepro­
wadzce na Szpitalną, na pose­
sję Kacpra Zdrodowskiego, za­
pomnianego dziś fabrykanta 
fortepianów, który popadł w 
tarapaty finansowe i musiał 
wydzierżawiać po kawałku 
swój plac u zbiegu ulic Szpi­
talnej i Wareckiej.

Jeszcze dawniej były to po­
la i ogrody jednego z folwar­
ków szpitala św. Ducha (pod 
opieką Panien Marcinkanek). 
Przez kilka wieków dochody z 
darowizn gruntowych zapew­
niały utrzymanie szpitalom i 
przytułkom. W miarę rozwoju 
miasta stopniowo zabudowy­
wano te grunty rolne. Dłużej 
utrzymywały się ogrody: póź­
niejsza ulica Hortensja (obec­
nie: ul. Wojciecha Górskiego) 
wytyczona została dokładnie 
po linii dawnego ogrodzenia 
sadu i warzywnika Panien 
Marcinkanek.

Emil Wedel bardzo rozwinął 
firmę, nie żałując pieniędzy 
na inwestycje. Oprócz budyn­
ków fabrycznych wystawił na­
rożną, reprezentacyjną kamie­
nicę, zaprojektowaną przez 
Franciszka Braumana. Był to 
architekt tak wzięty w owej 
epoce, że — jak wspominają 
historycy — z powodu nawału 
zamówień rysował projekty 
„jak leci", często kredą na des­
ce. Wszystkie były do siebie 
podobne — i prawie wszystkie

(261)

UUIAGII RRDV
Sobiesława 

Zasady
W szkołach podstawowych

zaczęły się już wakacje, 
wkrótce i młodzież ze 

szkół średnich zacznie rozjeż­
dżać się na letni wypoczynek 
— ruszy także niebawem, jak 
co roku o tej porze, urlopowa 
fala lipcowych podróżników.

Czas już przeto teraz przed 
planowanymi wojażami przygo­
tować samochody do dalekich 
wędrówek. Radzę zająć się tym 
— mówi Sobiesław Zasada — 
choćby od poniedziałku, aby 
spokojnie wszystko sprawdzić, 
skontrolować, skompletować nie­
zbędny zestaw części zamien­
nych na drogę. Nie powinno 
się tych czynności zostawiać na 
ostatnią chwilę, liczyć bowiem 
trzeba się i z tłokiem w sta­
cjach obsługi i z tym, że akurat 
jakiejś potrzebnej części nie 
można od razu kupić. A po 
przeglądzie, po naprawach i 
regulacjach wozu, należy jesz­
cze ze dwa, trzy dni pojeździć 
po mieście czy na krótkich tra­
sach, aby bvł jeszcze czas na 
ewentualne dodatkowe prace lub 
ponrawki.

Radzę również zatroszczyć się 
o zdobycie możliwie aktual­
nych map, planów miast, prze­
wodników. zwłaszcza jeżeli wy­

padły ofiarą wojny, np. wiel­
kie kamienice przy Marszał- 
kowskej 97 i 125.

Poza tym głównym sklepem 
firmowym Wedel założył na­
stępne detaliczne magazyny w 
najlepszych handlowo punk­
tach miasta: przy ul. Wierzbo­
wej, w pobliżu Teatru Wiel­
kiego i przy ul. Żabiej, nieda­
leko Hal Mirowskich. W póź­
niejszych latach sieć sklepów 
jeszcze się powiększyła — z o- 
kresu międzywojennego war­
szawiacy pamiętają najtrwalej 
Wedla z ulicy Marszałkow­
skiej (na rogu Chmielnej). Re­
klamował go neon niezwykle 
kolorowy i migotliwy: chłopiec 
na zebrze z czekoladą, ozdo­
bioną zebrą. Istniał też wtedy 
sklep firmowy w Paryżu, do 
którego świeży towar dostar­
czano własnym samolotem (też 
z wizerunkiem zebry!).

Pod koniec lat dwudziestych 
jeden z synów Emila Wedla, 
Jan, rozpoczął budowę nowo­
czesnej fabryki na Pradze, 

bieramy się na długą trasę za­
graniczną. Warto poświęcić te­
raz parę godzin, by dokładnie 
opracować sobie rozkład jazdy, 
przygotować notatki, aby po­
tem, jadąc, nie tracić czasu na 
poszukiwania dogodnych połą­
czeń, miejsc na noclegi itd.

Z Biura Turystyki Zagranicz­
nej Polskiego Związku Moto­
rowego otrzymaliśmy zestawie­
nie najważniejszych przepisów 
ruchu obowiązujących w kra­
jach, do których najczęściej wy­
bierają się nasi urlopowicze. I 
te informacje warto sobie przy­
swoić, by nie narażać się na 
niezbyt mile — a często kosz­
towne — kontakty z zagranicz­
nymi organami kontroli ruchu 
drogowego, które wymierzając 
mandaty nie stosują wobec pol­
skich kierowców żadnej taryfy 
ulgowej.

Bułgaria — dopuszczalna szyb­
kość na terenach zabudowa­
nych 60 km/godz, na szosach 
80 km/godz., dla samochodów z 
przyczepami 70 km/godz. Na 
rondach obowiązuje pierwszeń­
stwo dla pojazdów nadjeżdżają­
cych z prawej strony. Na głów­
nych drogach wolno zatrzymy­
wać się na postój tylko w wy­
znaczonych i oznakowanych 
miejscach.

Czechosłowacja — na szosach 
i autostradach nie ma ograni­
czenia szybkości — o ile na 
pewnych odpowiednio oznako­
wanych odcinkach nie wprowa­
dza się nakazu zmniejszenia 
prędkości, w miastach w no­
cy, od godz. 23 do 5 ogranicze­
nia nie obowiązują, w dzień 
maksymalna dopuszczalna szyb­
kość 60 km/godz. Na drogach 
I kategorii, oznakowanych nie­
bieskimi tabliczkami z żółtymi 
liczbami, nie wolno zatrzymy­

przy ul. Zamoyskiego — tej, 
która w Polsce Ludowej przy­
jęła nazwę Zakładów Przemy­
słu Cukierniczego im. 22 Lip­
ca (d. E. Wedel). Na, Szpitalnej 
pozostała tylko część produk­
cji, sklep oraz mieszkanie ro­
dziny właścicieli. Emil Wedel 
miał kilkoro dzieci. Późniejsze 
koligacje dały Wedlom dostęp 
do innych znanych rodzin fa- 
brykanckich, mjn. Eleonora 
wyszła za mąż za Whiteheada, 
z tych Whiteheadów, którzy 
byli właścicielami fabryk i 
nieruchomości w Markach pod 
Warszawą.

W tych latach reprezenta­
cyjna kamienica przy ul. 
Szpitalnej straciła już wiele z 
dawnego blasku, właściciele 
mieli z nią sporo kłopotów, 
ponieważ stare instalacje zo­
stały doszczętnie wyeksploato­
wane i zakłócały funkcjono­
wanie urządzeń komunalnych. 
W 1930 roku doszło nawet do 
uciążliwego sporu z dyrekcją 
wodociągów miejskich, która 

wać pojazdów. W miastach wol­
no jechać dowolnym pasem ru­
chu. dopuszczalne więc jest 
wyprzedzanie z prawej strony. 
Nie wolno zawracać na skrzy­
żowaniach, na których ruch re­
gulowany jest światłami lub 
przez funkcjonariuszy służby 
ruchu. Na rondzie — pierwszeń­
stwo dla nadjeżdżających z pra­
wej strony.

Grecja — na obszarach za­
budowanych dozwolona szyb­
kość 50 km/godz. na autostra­
dach i szosach 80 km/godz. Na 
rondach, podobnie jak w Pol­
sce, pierwszeństwo mają pojaz­
dy znajdujące się w ruchu o- 
krężnym.

Jugosławia — szybkość na 
obszarach zabudowanych do 
60 km'godz., na autostradach i 
szosach — o ile nie ma od­
powiednich znaków — ograni­
czenia prędkości nie obowiązu­
ją. Samochody z przyczepami — 
do 80 km/godz. W miastach 
tramwaje nie mają pierwszeń­
stwa przejazdu — obowiązuje, 
również na rondach, zasada 
pierwszeństwa dla nadjeżdżają­
cych z prawej strony. Na auto­
stradach i drogach I kategorii 
wolno zatrzymywać się tylko na 
parkingach.

NRD — szybkość na obsza­
rach zabudowanych do 50 km/ 
/godz., na autostradach do 100 
km/godz., na pozostałych szo­
sach do 90 km/godz. 80 metrów 
przed przejazdem kolejowym 
należy zmniejszyć szybkość do 
50 km/godz. Ńa rondzie — tak 
samo jak w Polsce pierwszeń­
stwo mają pojazdy znajdujące 
się w ruchu okrężnym. Autobu­
sy mają pierwszeństwo przy 
włączaniu się do ruchu, rusza­
jąc z przystanków. Żółta linia 
ciagla na krawężniku oznacza 
zakaz zatrzymywania się, żółta 

domagała się w trybie przy­
musowym przeróbki instalacji 
na koszt właścicieli.

Wszystkim tym codziennym 
drobiazgom kres przyniosła 
wojna. W czasie oblężenia War­
szawy i podczas Powstania w 
1944 r. magazyn Wedla miał 
wielką wartość. Tutaj też ulo­
kowano pod koniec Powstania 
znaleziony z trudem młynek 
do zboża, który umożliwiał 
przerobienie na mąkę jęczmie­
nia, wynoszonego pod ogniem 
nieprzyjaciela z browaru Ha- 
berbuscha i Schielego przy 
Grzybowskiej. Nie myślano 
wtedy o cukierkach i czeko­
ladkach — zupa „plujka” była 
szczytem marzeń wygłodzo­
nych warszawiaków.

Dziś, gdy uda nam się ku­
pić upragnione „ptasie mlecz­
ko”, pofatygujmy się bramą od 
ulicy Szpitalnej ną podwórze 
i spójrzmy na podniszczoną o- 
ficvnę. Ile lat minęło — ile 
ludzkiej pracy tędy przeszło!

przerywana — zakaz postoju. 
Postój zabroniony jest także na 
ulicach i drogach oznaczonych 
prostokątną tabliczką z żółtym 
tłem i czarną obwódką.

Rumunia — na obszarze za­
budowanym szybkość do 60 km/ 
/godz., na szosach 80 km/godz. 
Ńa rondzie — pierwszeństwo dla 
nadjeżdżających z prawej stro­
ny.

Węgry — na obszarze zabu­
dowanym szybkość do 60 km/ 
/godz., na autostradach i szo­
sach nie ma ograniczeń pręd­
kości z wyjątkiem dróg w re­
jonie Budapesztu i Balatonu, 
gdzie latem wprowadza się se­
zonowe ograniczenie do 80 km/ 
/godz. Pojazdom komunikacji 
miejskiej należy ustąpić miej­
sca gdy ruszają z przystanków. 
Na rondzie — pierwszeństwo 
dla nadjeżdżających z prawej 
strony.

Związek Radziecki — na ob­
szarze zabudowanym szybkość 
do 50 km/godz. na autostradach 
i szosach do 90 km/godz. Kie­
rowców obowiązuje ułatwienie 
włączania się do ruchu auto­
busom i trolejbusom ruszają­
cym z przystanków. Na ron­
dzie — pierwszeństwo mają nad­
jeżdżający z prawej strony. 
Zmotoryzowani turyści mogą 
jechać tylko trasami zgodnymi 
z wykupioną kartą turystycz­
ną. Znak zakazu wyprzedzania 
dopuszcza jednak możliwość 
wyprzedzania pojazdów jadących 
wolniej niż 30 km/godz., moto­
cykli bez wóżków 1 rowerów.

Szczegółowe informacje — 
także o przepisach obowiązują­
cych w innych krajach — otrzy­
mać można w biurach turystycz­
nych PZMot.

Notował 
DARIUSZ PIĄTKOWSKI

Jak filmowy scenariusz
DOKOŃCZENIE 
ZE STR.

tlę światła. Zrobiło mi się lżej 
na duszy, że jednak nie jestem 
sam. Dochodzi do mnie 12 ludzi. 
Są to moi ludzie i czterech z in­
nego oddziału, pracowali pierw­
szą dniówki w tym oddziale.

Pytam, czy widzieli Błaże­
jewskiego lub Ryńcę. Mówią, że 
tamci poszli z całą grupą w 
kierunku pochylni 33. Jeżeli nie 
zdążyli zejść na chodnik prze­
wozowy, to pochłonęła ich rze­
ka.

Idziemy pochylnią 4 w górę, 
w kierunku bazy. Przepływ wo­
dy się zmniejszył. Zamuliło 
chodnik wentylacyjny i woda 
poszła innymi drogami. Poniżej 
skrzyżowania, gdzie znajdowała 
sie baza, na pochylni transpor­
towej, 20 metrów od bazy po­
wstał pełny zawał, następują 
tąpania. Oznacza to, że

wszystkie 3 drogi 
wyjścia sq zamknięte

Dochodzi 13. Podchodzę do te­
lefonu. Dyspozytor oddaje słu­
chawkę inżynierowi wentylacji, 
który wskazuje drogi wyjścia, 
które są, niestety, już nieczyn­
ne. Pyta o Błażejewskiego. Mó­
wię, że poszedł z grupą ludzi w 
kierunku pochylni 33. W tym 
momencie z pochylni 33 wyła­
niają się jakieś światła. Z Bła­
żejewskim przyszła grupa 66 lu­
dzi. W tym momencie łączność 
zostaje zerwana. Zostaliśmy 
zdani na własne siły”...

Do mieszkania pp. Wilków 
przez szerokie okna wdzierają 
się promienie ciepłego słońca. 
Andrzej mówi: „O katastrofie 
dowiedziałem się pierwszy. By­
łem wtedy na czynie społecz­
nym na Pogoni. Wsiadłem na 
motor i pojechałem na kopalnię, 
a potem do mamy. Lament w 
domu. Mama mówi: coś się sta­
ło na kopalni. Uspokajam ją i 
wracam. Pod kopalnię. Tak 
kursowałem przez cztery dni”. 
Cztery dni strasznej niepew­
ności.

A tam na dole 24 lipca 1969 
roku?

„Słychać jęki, szlochy, biadole­
nia i przeklinania. Panika. Pyta­
ją, co się z nami stanie. Są 4 oso­
by dozoru. Wszystkich jest 79 o- 
sób, chcę ich uspokoić. — Ra­
townicy na .pewno już idą ze 
wszystkich stron na nasz ratu­
nek. Będą pewnie wiercić ot­
wór z powierzchni dla podawa­
nia nam posiłków lub wydoby­
cia nas, jeżeli nie będzie można 
inaczej. A my też nie będziemy 
siedzieć z założonymi rękami. 
Sprawdzimy wszystkie drogi 
wyjścia i będziemy próbowali 
wyjść przez zawały. Trzeba osz­
czędzać światło. Starczy jedna 
lampa. Trzeba oszczędzać po­
wietrza. Kto będzie miał co do 
roboty, będzie robił, reszta sie­
dzi lub leży. Nie robić niepo­
trzebnych ruchów, wysiłku, nie 
marnować powietrza. Prosiłem, 
żeby niepotrzebnie nie roz­
mawiać.

Co pół godziny zmiana. Pole­
ciłem ratownikom rozkręcić ru­
rociąg podsadzkowy, mając na­
dzieję, że uzyskamy dopływ po­
wietrza od szybu „Łabędzki". 
Niestety. Pracujemy przy prze­
bieraniu zawału. O 17.30 słyszy­
my stukanie w rurociągu prze­
ciwpożarowym. Odpowiadamy 
sygnałami ratowniczymi. Prze­
konujemy się, że to nie są na­
si ratownicy. Kto to może być? 
Odbijamy śruby na spięciu ru­
rociągu, wymontowujemy me­
trowy kawałek rurki. Zaczyna­
my wołanie do rurociągu. Sły­
szę głos. Pytam kto jest i gdzie. 
Odpowiada mi Słuszniak, z któ­

DZIECIŃSTWO I WOJNA
DOKOŃCZENIE 
ZE STR.

Zanim rozminowano most, ro­
syjscy czołgiści próbowali prze­
jechać po zamarzniętej rzece. 
Wtedy jeden z czołgów zapadł 
się głęboko w wodę. Mimo po­
nawianych wielokrotnie nrób 
wyciągnięcia go, pozo6tal w swo­
jej pułapce do końca maja 1945 
roku.

Pamiętam Dzień Zwycię­
stwa 9 maja, który ob­
wieściły dzwony okolicz­

nych kościołów. Nie podzie­
lałam tej ogólnej radości, 
rzucania się ludziom na szy­
ję. Wojna zabrała mi wszy­
stkich moich najbliższych. 
Ciocia dotrzymała danej ma­
mie na łożu śmierci obietnicy, 
wychowała, zapewniła wy­
kształcenie, a potem sprawiła 

rym spotkałem się a 11 ną chod­
niku plus 100.

Nikłe szanse przedarcia się. 
Zaczyna brakować tlenu. Wo­
łam do Słuszniaka, że nie może­
my mu pomóc. Radzę mu, aby 
poszedł do upadowej 4 i wy­
szedł na poziom 9 piętra. Mówi, 
że przy upadowej jest dużo wo­
dy. Radzę zrobić tratwę.

Jest 19. Wysyłam 3 ludzi w 
celu zbadania sytuacji na po­
chylni 33. Ja z dwojgiem ludzi 
idę w kierunku szybu „Łabędz­
ki”. Woda opada b. wolno. 
Wracamy do bazy. Wracają też 
z pochylni 33. Mówią, że nie ma 
tam żadnych szans.

25 lipca. Brak powietrza daje 
się coraz bardziej we znaki. Do­
skwiera głód i pragnienie. Za­
czyna się zwiększać zawartość 
dwutlenku węgla. Lampa ben­
zynowa na wysokości 1 metra 
od spągu już gaśnie. Postana­
wiamy jeszcze raz skontrolo­
wać opadanie wody w chod­
niku rurowym. Tracimy na­
dzieję.

17.30 — 25 lipca. Pomoc nie 
nadchodzi. Podejmujemy ryzy­
ko pójścia w kierunku pochyl­
ni 33. Oddechy ciężkie, powol­
nie idziemy. W pewnym mo­
mencie słyszę syk. Okazuje się, 
że z rurociągu przeciwpożaro­
wego, z którego ratownicy od­
kręcili hydrant, wydobywa się 
strumyk powietrza.

Patrząc w dół pochylni, widzę 
zawał. Po chwili oględzin znaj­
duję wąski przesmyk. Wciskam 
się w lukę i przedostaję na dru­
gą stronę. Dochodzimy do krót­
kiego chodnika rurowego z prze­
nośnikiem „Śląsk”, który poda­
wał urobek do pochylni 33. 
Przy skrzyżowaniu chodnika z 
pochylnią znów pełny zawal. 
Jest wymulona przez wodę wy­
rwa. Wydostaję się na pochylnię 
33. Rów wymulony na głębokość 
ponad 2 metrów. Obudowa sta­
lowa trzyma się w powietrzu. 
Taśmociąg z konstrukcją powy­
ginany na wszystkie strony. De­
cydujemy się iść w dół. Pochyl­
nia staje się coraz niższa, po 
przejściu 60 metrów — nowy 
zawał. Stąd do chodnika prze­
wozowego jest już tylko 250 me­
trów. Przebieramy zawał. Roz­
kręcamy rurociąg. Dostaliśmy 
trochę świeżego powietrza, ale 
dla tak licznej grupy — mato. 
Daję polecenie stukać i krzyczeć 
do rurociągu tak głośno, aby 
nas na powierzchni usłyszeli. 
Po pół godzinie ktoś się odzy­
wa z tamtej strony. To Grzegorz 
Kowalski, sztygar w oddziale 
podsadzkowym. Jest z jednym 
zastępem ratowników na chod­
niku przewozowym przy po­
chylni 33. Wołam, aby w pierw­
szym rzędzie dano nam powie­
trza przez rurociąg, gdyż nie 
mamy czym oddychać. Dusimy 
się.

W ciągu godziny zaczęto 
wciskać do rurociągu sprężone 
powietrze. Zaczęło nam się lżej 
oddychać.

Uwierzyliśmy 
w możliwość uratowania
Okazało się jednak, że nie jest 

to taka łatwa sprawa, ponieważ 
cały 250-metrowy odcinek po­
chylni 33 jest zawalony, zamu­
lony, a obudowa zdewastowa­
na. Robią próby przesłania nam 
żywności przez rurociąg. Okazu­
je się, że prawie w połowie od­
cinka rurociąg jest załamany 
przez zawał. Mija druga doba 
naszego odcięcia. 26 lipca w po­
łudnie kierownik stacji ratow­
niczej Jasiak przekazuje mi 
wiadomość, że podanie żywnoś­
ci jeszcze się przedłuży, gdyż 
ratownicy muszą przebudować 
chodnik, utorować sobie drogę 

wesele. Ale matki wciąż mi 
brak, może nawet coraz bar­
dziej, chociaż sama mam już 
dorastających synów (18 i 14 
lat).

Mamę i siostrę połączył wspól­
ny grób i nagrobek. Nie mogę 
tylko oddać tej przysługi ojcu. 
Kiedy przed Dniem Zmarłych 
sprzątam ze swoimi uczniami 
groby poległych w 1939 roku żoł­
nierzy Września i rozległy 
Cmentarz Radziecki z przełomu 
1944/45, zawsze mam nadzieję, 
że ktoś może zrobi to samo na 
dalekim grobie mojego ojca w 
ukraińskim mieście Łucku. Moja 
młodzież chętnie przynosi kwiat­
ki i znicze, idziemy wspólnie na 
miejscowy mazowiecki cmentarz, 
ja oddaję hołd nie tylko swoje­
mu ojcu, oni — mają lekcję pa­
triotyzmu. szacunku dla poleg­
łych i tragedii narodowej.

Być może, że moje wojenne 
wspomnienia nie wnoszą nic 

i szukać miejsca załamania ru­
rociągu.

...Ratownicy w dalszym ciągu 
nie mogą dostać się do zała­
mania rurociągu. Napięcie 
wśród ludzi wzmaga się. Paru 
ludzi słabszych zaczyna ulegać 
szokowi. Mówią od rzeczy, 
przeciskają się tam i z powro­
tem. Melduję przez rurociąg • 
sytuacji. Pocieszają mnie, żeby 
jeszcze parę godzin wytrzymać, 
że wkrótce nam podadzą żyw­
ność, lecz każda minuta wydłu­
ża się w nieskończoność. Nad­
chodzi północ z 26 na 27. Ratow­
nicy docierają do załamania ru­
rociągu, podają nam linkę i 
przeciągamy przez rurociąg 
pierwszą porcję żywności. Jest 
to osiem tabliczek czekolady. 
Jak tym obdzielić 79 ludzi? 
Liczę szybko kostki, w każdej 
tabliczce 20, w sumie 160 kos­
tek, czyli po 2 na jednego.

Po pół godzinie wyciągamy 
następną porcję 15 czekolad, 
dzielimy po 4 kostki na każde­
go. Następnym razem otrzyma­
liśmy 40 paczek czekolady. Mo­
gliśmy sobie już pozwolić po pół 
czekolady na każdego. Następ­
nie podano nam parę butelek 
herbaty. I tak co pół godziny 
coś nam podawano. Parę godzin 
był spokój.

27 lipca przed południem 
znów głośne narzekania, kiedy 
wreszcie wyjdziemy. Już sły­
chać niedalekie głosy docierają­
cych do nas ratowników. Po 
chwili szum obsuwających się 
skał i znowu cisza.

Czas się wydłuża
Nastrój nerwowości znowu 

wzrasta. W pewnej chwili poda­
ją nam przez rurociąg meldu­
nek, że w piłeczkach pingpon­
gowych wysyłają nam witami­
ny w pastylkach, dla każdego 1 
piłeczka i należy to zjeść...

Coraz więcej ludzi zapada na 
rozstrój nerwowy. To chyba 
wpływ niedotlenienia organiz­
mu. Mamy już 8 łudzi w takim 
stanie. Wybierają się na space­
ry, do domu, do ojca.

Wreszcie dochodzi godzina 18 
— 27 lipca. Ratownicy docierają 
do zawału, przy którym stę 
znajdujemy. Widzimy się na­
wzajem. Ustalają, że za 10 mi­
nut będą nas wydobywać mię­
dzy blokami kamienia. Otwór 
taki znajduje się w górze, trze­
ba każdego podsadzić, aby tam­
ci mogli go wyciągnąć... Wysze­
dłem ostatni.

... Idąc w kierunku bazy w 
tym zgiełku, powitaniach, czu­
łem się coraz słabiej, nogi za­
częły się pode mną uginać...

Wszystkich natychmiast kładą 
na nosze i odtransportowują w 
kierunku szybu „Koszelew".„

A
— Tam właśnie ojca spot­

kałem — mówi Andrzej — 
dał mi kluczyki od szafki i 
poprosił, żeby przynieść ubra­
nie.

A potem pojechał do szpi­
tala. Wszyscy mieli okulary 
na oczach, żeby powoli przy­
zwyczaić się do światła dzien­
nego, do słońca.

Po pięciu tygodniach wró­
cił do kopalni. „Tata pierw­
szy zjechał na dół” — mówi 
z dumą Andrzej. Kilku cho­
rowało dłużej, niektórzy nie 
poszli już więcej na dół.

A Roman Wilk mówi: 
„Miałem szczęście. Ojciec żo­
ny zginął w kopalni „Reden” 
w 1923 roku, mniej więcej w 
tym samym miejscu, w któ­
rym ja byłem wtedy, w 1969 
roku”.

RYSZARDA 
KAZIMIERSKA

nowego do tragicznych dziejów 
narodu w tamtych latach, są 
jednak prawdziwą historia jed­
nej polskiej rodziny, którą woj­
na wyniszczyła, historia polskie­
go dziecka, które jak tysiące in­
nych, straciło wszystko, a które­
mu nigdy po wojnie nie przy­
szło do głowy upominać się o 
rentę sierocą lub jakiekolwiek 
zapomogi. Uważam bowiem, że 
za sieroctwo niczym nie można 
zapłacić, niczym nie da się go 
kupić. Oby nigdy już nie było 
woiennych sierot!

Po 35 prawie latach wspom­
nienie wojny jest we mnie wciąż 
jeszcze bardzo świeże. Odżyło 
nieoczekiwanie w ostatnich 
dniach, kiedy ulicami zalanego 
miasta jeździły z głuchym łosko­
tem opancerzone transportery 
■wojskowe i wy.iące syrenami 
karetki pogotowia wywożące 
chorych z zagrożonego szpitala. 
Ratowały przecież ludzkie życie 
i ich dobytek; mnie jednak 
przypomniały tamte koszmarne 
lata. Oby nikt nigdy nie musiał 
mieć takich skojarzeń!

ALINA STRZELECKA 
Pułtusk
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Z białego sera

Szwajcarki twierdzą, że zna­
ją ponad 600 przepisów na 
dania z ziemniaków, ale my 
chyba znamy jeszcze więcej dań 

z białego sera. Już kilkadziesiąt 
na tym miejscu podawałam, a 
oto jeszcze inne. Wprawdzie 
biały ser ma ok. dwa razy 
mniej wapnia od „żółtego”, ale 
też jest co najmniej 4 razy ła­
twiej strawny. Białko ma w naj­
lepszym gatunku — pełnowar­
tościowe, trochę żelaza, fosforu, 
potasu, magnezu i in., a z wi­
tamin: trochę wit. A. Jak wszy­
stkie sery w ogóle, jest kwaso­
twórczy. Można jednak go 
„zneutralizować", dodając np. 
zieleniny. Np. chudy twaróg ma 
kwasotwórczość oznaczoną cyfrą 
—17, ale koperek ma +18.

Twarożek z koperkiem, to — z 
punktu widzenia żywienia — 
jedno z najszczęśliwszych połą­
czeń. Jest bardzo smaczny. Nie 
zakwaszający. Lepszy jest z twa­
rożku niż z serka homogenizo­
wanego. Do twarożku zresztą 

można dodać parę łyżeczek 
śmietany, odrobinę soli i cukru 
do smaku. Jasne, że twarożek ze 
szczypiorkiem czy z cebulką też 
jest wyśmienity, ale kto pracuje 
między ludźmi, woli „nie pach­
nieć” cebulowo, więc na kolację 
jada ze szczypiorkiem, a z ko­
perkiem — na śniadanie.

Twarożek w ogóle można łą­
czyć z różnymi dodatkami — 
„na słono” i „na słodko”. Np.

Twarożek z truskawkami. 25 
dag truskawek umyć, obrać, zmi­
ksować z pudełkiem serka ho­
mogenizowanego i cukrem do 
smaku (ok. pół szklanki). Jeśli 
dajemy inny twarożek, to można 
dodać parę łyżek śmietany. Tru­
skawki można zastąpić innymi 
owocami — sezonowymi. A jeśli 
do tej masy dodamy „Zelli” lub 
rozpuszczonej żelatyny, to otrzy­
mamy doskonały krem-torcik. 
Można go zastudzić w puchar­
kach, albo też w tortownicy, 
misce itp. Można go zrobić z 3 
warstw, tzn. na krem z serem 
ułożyć owoce, a na nie stygnącą 
galaretkę. Aby się masa serowa 
ścięła (żelowała), dajemy po ły­
żeczce żelatyny na szklankę ma­
sy, albo 1 Zellę rozpuszczoną w 
ćwierć litra wody.

Leniwe pierogi (na prośbę p. 
Leokadii K„ której się nie uda­
ją). 3—4 ziemniaki ugotować i 

trochę ostudzić. Zemleć (np. w 
maszynce do mięsa) razem z 50 
dag twarogu (tłusty lub chudy). 
Wymieszać z 1 jajkiem i 20 dag 
mąki. Ciasto wyłożyć na tacę lub 
stolnicę podsypaną mąką, ufor­
mować wałek, krajać go w ukoś­
ne kawałeczki, te rzucać na wrzą­
cą, osoloną wodę, a gdy wypły­
ną osączyć i podawać z czym kto 
lubi: śmietaną, cukrem-pudrem, 
masłem i bułeczką itp.

Sernik gotowany. Już podawa­
łam przepis na sernik gotowany, 
przekładany plastrami kruchego 
ciasta, a teraz jego odmiana, 
też doskonała. Upiec 3 krążki 
kruchego ciasta. 1 kg chudego 
twarogu przepuścić przez ma­
szynkę lub praskę. Utrzeć (w 
mikserze) z pół kostką „Palmy”, 
2 torebkami cukru waniliowego, 
2 żółtkami, szklanką cukru. Wy­
mieszać z ubitą pianą i szklan­
ką bakalii. Zagotować, aż do cał­
kowitego rozpuszczenia się se­
ra, wciąż mieszając, a na koniec 
dodać 2 łyżki mąki ziemniacza­
nej i jeszcze raz zagotować. 
Przełożyć krążki. Ostatni warto 
polukrować. Przekłada się gorą­
cą masą serową. Gdy wystygnie 
— oziębić w lodówce. Jest to 
chyba jeden z najlepszych ser­
ników w ogóle.

IRENA GUMOWSKA 

POZIOMO: 1. Miejscowość na 
Podgórzu Karpackim, gdzie znaj­
dują się kopalnie soli eksploato­
wane od XIII w. 5. Ptak nielot, 
żyjący w lasach gór Nowej Ze­
landii 7. Opar wodny gromadzą­
cy się na zimnej powierzchni ciał 
10. Powierzchnia gruntu 12. Część 
rośliny 13. Kraina historyczna we 
wschodniej Francji 15. Służy do 
uszczelniania szyb 16. Wzniosła 
pieśń pochwalna 17. Stary zabyt­
kowy mebel 18. Staropolska zaba­
wa karnawałowa 20. Zaciśnięta 
pięść 22. Słuszność 23. Spodnia 
belka wiązania okrętowego 26. 
Ściana z cięgiel 27. Ulica w dziel­
nicy staromiejskiej w Warszawie 
28. Przestrzeń dostępna dla oka 
z Jakiegoś punktu 31. Gwiazdo­
zbiór równikowej strefy nieba 34. 
Miasto w zach. Rumunii 35. O- 
prawa obrazu 36. Lęk. strach 37. 
Najwyższa Izba Kontroli.

PIONOWO: 1. Stanowi niebez­
pieczeństwo dla pływających 2. 
Imię żeńskie 3. Wołanie, przyzy­
wanie 4. Gatunek papugi 5. Znak 
przestankowy 6. System pienię­
żny obowiązujący w jakimś pań­
stwie 8. Lekarz specjalista chorób 
usznych 9. Bóstwo staroperskie, 
uosobienie zła 11. Włóczęga, po­
wsinoga 12. Naczelnik 1 wódz ple­
mienia dzikich w Ameryce Po­
łudniowej 13. Beczułka na wino 
14. Obmycie, obmywanie U. Ską­
piec 20. Wyklęcie kościelne 21. 
Drogocenny naszyjnik 22. Dolny 
brzeg kapelusza 23. Kazalnica 24. 
Drzewo zbite razem w celu spła­
wienia 29. Sztuczny język mię­

dzynarodowy 30. Rzeka w ZSRR, 
prawy dopływ Wołgi 32. Główna 
rzeka Europy Zachodniej 33. W 
mit. rzymskiej, świat podziemny.

Odpowiedzi należy nadsyłać na 
kartkach pocztowych do dnia 
30. bm. pod adresem: Zycie War­
szawy, 00-424 Warszawa, Marszał­
kowska 3/5, z dopiskiem: Krzy­
żówka niedzielna. Między Czytel­
ników. którzy nadeślą prawidło­
we rozwiązania, rozlosowane bę­
dą nagrody książkowe.
Rozwiązanie krzyżówki z dnia 3.S.

Poziomo: 1. Paliwo 4. Amator
6. Cywil 7. Okaz 8. Busz 10. Elana 
11. Parytet 14. Piskorz 16. Tafla 
17. Klosz 19. Swada 21. Lipsk 23. 
Ahaswer 25. Zasłona 29. Nacja 30. 
Lina Sl. Wata 32. Rzepa 33. Nie­
wód 34. Nektar

Pionowo: 1. Postęp 2. Oczeret S. 
Kwiat 4. Albania 5. Ratusz 7. Odór 
9. Zero 12. Allah 13. Tapir 14. Plusz 
15. Rodan 18. SOS 20. Wal 21 Leo­
nard 22. Karawan 23. Azotan 24. 
Atol 26. Orka 27. Asesor 28. Uczeń

Nagrody otrzymują:
1. J. Jarocki, W-wa 2. J. Pio­

trowska. W-wa 3. W. Lucas. W-wa 
4. Z. Gajklewicz, W-wa 5. T Spi- 
sak. W-wa 6. Z. Kamińska. W-wa
7. S. Janczewski. W-wa 8. J. Bro-
żyńska. Kutno 9. M. Hlebowicz. 
Lwów (ZSRR) 10. H. Gajdeczko. 
Racibórz 11. E. Przeorska. Biała 
Pódl. 12. W. Moskwa. Bochnia 13. T. 
Tysańska. Pila 14. J. Dyja. Glogo- 
nóg. 15. H. Wojciechowska. Nowy 
Dwór. y

Książki wysyłamy pocztą.


